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ANDRZEJ F. GRABSKI
pisze o ROMANIE DMOW SKIM ANDRZEJU MICEWSKIM

Rom an Dmowski, założyciel i przywódca Narodowej 

czołowym ideologiem polskiego nacjonalizm u, rzecznikiem 
udział w zwalczaniu ruchu rewolucyjnego w latach 
Państwowej, a w czasie wojny — przewodniczącym 
przewodniczy! delegacji polskiej na konferencji pokojowej.

By! przeciwnikiem Józefa Piłsudskiego i sanacji, 

styczną organizację o charakterze faszyzującym.
Andrzej Micewski — publicysta zajm ujący się historią, 

ci! Romanow i Dmowskiemu. Jest to w polskiej literaturze 

Publikujem y pieiwszy szkic krytyczny pt. „T RA D YC JA  
w następnym numerze „Odgłosów".

Demokracji, urodzi! się w 1864 roku, zmar! w 1939 r. Był 
współpracy z carską Rosją. Propagował antysemityzm i brai 
1905— 1906. By! prezesem Kota Polskiego w I II  Durnie 
Kom itetu Narodowego Polskiego w Paryżu. W 1919 roku

W 1926 roku założył Obóz W ielkiej Polski — nacjonali-

opublikowal książkę, wydaną przez „Verum “, którą poświę- 

powojennej pierwsza tego typu publikacja.
I RZETELNOŚĆ PU BL ICYST Y11. Drugi ukaże się

TYGODNIK SPOŁECZNO • KULTURALNY
Oto zapadła wieś — MARCHEWKI, kępa słomianych dachów w powiecie pajęczańskim, 

chłopskie gniazdo na poboczach kolejowej drogi. Szlak ten nosi nazwę magistrali węglowej 
Śląsk — Party: Linia, owszem, zelektryfikowana,zahaczająca o stację Chorzew-Siemkowice, któ­
ra wypuszcza towarowe pociągi na północ, poprzez Rusiec Łódzki, i na południe, poprzez 
Działoszyn.

A N D R Z E J
M A K O W IE C K I KOMU RADOŚĆ 
Z OSPAŁYCH POCIĄGÓW

(Część pierwsza, która powinna być w zasadzie częścią drugą)

Równolegle 7. tą po łudnio ­
wą, działoszyńską lin ią , bieg­
nie jakiś czas inny  jeszcze, 
kolejowy trakt, z  tym, że nie- 
zelektryfikowany, mozolnie 

pnący się zakosami pod górę

i zbaczający tuż za M ar­
chewkam i w  stronę stacji 
B iała Pajęczańska. Podłączo­
ne do długich, ciężkich skła­
dów parowozy osiągają na 

tej trasie zawrotną szybkość 
dwudziestu pięciu kilom e­

trów  na godzinę.

Taki pociąg można zres«tą 
jeszcze bardziej przystopo­

wać, skacząc z nasypu na 
stopnie ładownych wagonów 
d przykręcając ręczny ham u­
lec. Taki pociąg można jed­
nym słowem zrobić w  biegu.

Zresztą —  szybkościowa, 

elektryczna magistrala też 

zostawia pole do popisu...
Przecież m iędzy stacją 

Chorzew —  Siemkowice i

stacją Działoszyn, w  nie­
w ielkiej odległości od M ar­
chewek, zna jdu ją  się dwa 
tak zwane posterunki od- 
stępowe, kontrolne: Sado- 
wiec 1 Trębaczew. P ierw ­
szy leży pośród lasów, w 
głębokim  1 pustym w ąw o­

zie, drugi —  na szerokiej, 
odludnej równinie, gdzie ło­
skot przetaczających się po­

ciągów szybko ustępuje 
miejsca głuchej, m artwej ci­
szy. Sadowiec d Trębaczew
—  owe murowane domki 
przy torach, określane w  ko­

lejarskiej gwarze jako bloki
—  wyposażone są w  myśl o- 
bow iązujących przepisów w 
semafory d la obu k ierun­

ków  ruchu.

A  jednak tak i semafor nie 
zawsze musi działać w  zgo­
dzie z interesami PKP.

Taki semafor, jeśli tylko 

znaleźć odpow iedniego czło­

wieka, może nawet zatrzy­
mać pociąg dla szakali.

*  *

Oto akt oskarżenia..
Opisanych tu ludzi wiąże 

przede wszystkim przestęp­

stwo.

Ale jest rów nież k ilka  in ­
nych, wspólnych m ianow n i­
ków, które przydają spra­
wie obcego, „sycylijskiego” 

blasku...
Czternaście im ion  1 tylko 

dziewięć nazwisk.
A lbo inaczej:

Trzynastu w inowajców  i 
iy lko cztery rodziny.

A lbo jeszcze inaczej:
Jedenaście im ion trzy ro­

dziny i tylko jedna m ala 
wieś!

K lany  rodowe w  M ar­
chewkach upraw iały zło ­
dziejski proceder totalnie.

U Z jaw ionych —  ojciec A n ­

toni i trzech jego niewyrod- 
nych synów, z których naj- 
stairszy, Stanisław , za jm u je  
na liście oskarżonych pierw ­
sze miejsce. U Siedlisów —  
dziewiętnastoletni Henryk 

(drugie miejsce), jego brat 
Bogdan i szwagier Józef L i­

piński. U W lażlaków  —  o j­
ciec Czesław (trzecie m ie js­
ce), jego piętnastoletni syn 
Tadeusz, jego brat Jan , oraz 
zięć Luc jan  Zygm unt. U 

Kaiw aków , którzy mieszka­
ją  poza Marchewkam i, dzia­
ła ł tandem małżeński: M a­

rian  —  Regina.

Nigdy nie da się chyba 
sporządzić pełnej listy doko­
nanych przez tę szajkę w ła ­
mań- Zaczęło się przecież od

Dalszy ciqg na str. 4

O pozytywnych stronach reorganizacji władi 
terenowych na wsi nie ma potrzeby ni­
kogo przekonywać, gdyż nie ma w ogóle 

przeciwników tej reformy. Odwiedziłem nato­
miast wieś, która wkrótce prlestanie być siedzi­
bą władz gromadzkich, i której ludność jest te­
mu bardzo przeciwna. To zrozumiałe, operacja 
jest w końcu dość skomplikowana i byłoby rze­
czą dziwną, gdyby odbywała się w sposób bezkon­
fliktowy czyli arytmetyczny, a nie polityczny. Re­
forma administracji wcale nie musi przebiegać 
przecież w sposób administracyjny.

K A R O L  B A D Z IA K

we wsi nie pam ięta ją , aże­
by ta siedziba znajdow ała 
się kiedykolw iek poza 
Rossoszycą. S iła tradycji, 
kontynuacji i przyzwyczaje­
n ia  jest tu  ogromna. N ic też 
dziwnego, że reorganizacja 

w zbudziła duże zaintereso­
wanie i jeszcze większy n ie ­
pokój. Ju ż  w  m a ju  br. oś­
m iu  so!tysów tutejszej gro­
m ady wysłało do I sekreta­
rza K C  PZPR , Edwarda 
Gierka, prośbę o utrzym a­

nie  siedziby w ładz tereno­
wych na  starym miejscu. 
Zaś pod koniec sierpnia br. 
Prezydium G RN  wysiało

kańców  tutejszej gro­
m ady o utrzym anie sie­
dziby G rom adzkiej R a­
dy Narodowej w  Rosso­
szycy, tutejsze Prezy­
d ium  prosi o wyjaśnie­
n ie  nam  tej sprawy ce­
lem przekazania miesz­
kańcom  naszych So­
łectw.

N adm ieniam y, że te­
ren tutejszej gromady 
posiada przestrzeń ob­

szaru w  ilości 6.780 ha, 
osiem sołectw z za lud ­
nieniem  około 3.000 
mieszkańców. G rom adz­

ka Rada Narodowa po-

NIE BĘDZIE GMINY W ROSSOSZYCY?
Rossoszyca to duża i  am ­

b itna  wieś w  powiecie sie­
radzkim , która od daw ien 
daw na posiadała na  swym 
terenie gromadzki urząd. 

Ludzie tutejsi przywykli do

tego, że w ładza znajdowała 
się zawsze na  miejscu i tru ­
dno im  sobie wyobrazić, że 
siedziba nowej gm iny będzie 
się mieścić w  odległej o 12 
km  Warcie. Nawet najstarsi

m em oriał do Prezydium 
PRN. Zaczyna się on w  spo­

sób następujący:

„W  zw iązku z liczny­

m i zapytaniam i miesz-

siada własny, utrzym a­
ny w  dobrym stanie 
budynek murowany, w

Dalszy ciąg na str. 5 I

SPRZYMIERZENIEC CZY WRÓG? 
PRZEDE WSZYSTKIM 

SPRZYMIERZENIEC!
Z inicjatywy WYDZIAŁU PROPAGANDY 

I AGITACJI KŁ PZPR odbyło się spotkanie 
poświęcone aktualnym problemom krytyki 
artystycznej w Łodzi. Po referatach — trak­
tujących o krytyce literackiej, t( atralnej i fil­
mowej — odbyła się dyskusja. Powołano 
zespół, który opracuje wnioski, mające na 
celu poprawę krytyki w Łodzi.

Referaty i dyskusja z tego spotkania stały 
się podstawą dla rozważań ANDRZEJA 
HAMPLA i BOGUMIŁA MACIEJEWSKIE­
G O  na temat stanu krytyki artystycznej w 
Łodzi.

ANDRZEJ HAMPEL zadał pytanie: 
SPRZYMIERZENIEC CZY WRÓG? -  nie 
dając jednak jednoznacznej na to pytanie 
odpowiedzi.

Uczynił to BOGUMIŁ MACIEJEWSKI 
który nie we wszystkim zgadzając się z 
Andrzejem Hamplem, opowiada się jednak 
za tym, że krytyk jest PRZEDE WSZYSTKIM 
SPRZYMIERZEŃCEM.

O ba artykuły czytaj na str. 6

ANDRZEJ GRUN FRYZURY



ŚWIATA

W ojna w ietnamska — m ie jm y nadzieję —  dobiega końca. 
Opublikow any przed k ilku Uniami przei DRW  projekt po­

rozum ienia w sprawie zaprzestania walk i przywrócenia po­
koju stwarza podstawy uregulowania konfliktu . Wprawdzie 

w chw ili pisania lego komentarza napłynęły informacje, że 
Waszyngton, wskazując na Sajgon jako przyczynę, raz jesz­
cze przesunął termin podpisania porozum ienia, wyznaczony 

na 31 października (Odgłosy będą się wtedy drukować), ale 
jest to ju ż tylko gra na zwlokę. Nie wydaje się bowiem, 
aby wąskie interesy marionetkowego prezydenta Tliieu — 
przy całej sympatii, jak ą  darzy go Waszyngton —  mogły 
zniweczyc długo oczekiwane porozumienie.

Jak ie  są jego podstawy?

Oświadczenie rządu DRW  omawia porozum ienie w 9 pun ­
ktach.

1. USA respektują niezależność, suwerenność i integral­
ność terytorialną W ietnamu.

2. W ciągu doby po podpisaniu porozum ienia zaprzestanie 
się ognia na całym terytorium W ietnam u Południowego, 
Stany Zjednoczone przerwą bombardowania DRW  i odblo­
ku ją  porty. W okresie 60 dn i USA i ich sojusznicy wycofa­
ją  wojska.

3. Uwalnianie jeńców  wojennych będzie prowadzone rów ­
nolegle z wycofywaniem wojsk.

4. Ludność W ietnam u Płd. zadecyduje o przyszłości tego 
kra ju  w powszechnych u-yborach, które odbędą się pod nad­

zorem m iędzynarodowym. Wcześniej powstanie Narodowa 

Rada Pojednania i Zgody Narodowej, która składać się bę­
dzie z trzech równorzędnych komponentów. Ona to zorgani­
zuje wybory. Obie strony południowow ietnamskie przepro­
wadzą konsultacje w sprawie utworzenia rad niższych szcze­
bli, co zawarte będzie w układzie o wewnętrznych spra­
wach W ietnam u Płd.

5. Ponowne zjednoczenie W ietnam u będzie się dokony­
wało stopniowo, za pomocą pokojowych środków.

6. Utworzone zostaną: czterostronna komisja wojskowa 
oraz mieszana kom isja wojskowa dw u stron południowowiet- 
namskich.

Powołana zostanie do dzia łan ia  rów nież m iędzynarodowa 
komisja kontroli i nadzoru.

W ciągu miesiąca od wejścia uk ładu w życie zwołana zo­
stanie m iędzynarodowa konferencja w sprawie W ietnamu.

7. Rząd DRW , dwa rządy W ietnam u Płd. i r jąd  USA bę­

dą ściśle przestrzegać praw  narodowych ludności K am bo­
dży i Laosu, respektować neutralność tyoh kra jów  i nie wy­
korzystywać ich terytoriów do zadaw ania ciosów suweren-r 
ności innych krajów . Obce państwa wycofają stamtąd swoje 
wojska.

8. Zaprzestanie wojny stworzy w arunki do naw iązania sto­
sunków, opartych na zasadach równości m iędzy DRW  i USA. 
Stany Zjednoczone wezmą udział w powojennej odbudowie 
DRW  i całych Incloeliin. t»>s.w b ó .r

9. Układ wejdzie w życie w  chw ili podpisania go.

Ju ż  tylko wyliczenie głównych postanowień porozum ienia 
wskazuje na zwycięstwo narodu wietnamskiego, który w al­
czył o wycofanie obcych wojsk i możność zrealizowania wy­
mienionych w porozum ieniu zasad.

Osiągnięcie porozum ienia w sprawie pokojowego uregulo­
wania konflik tu  jest wyrazem zwycięstwa rozsądku, który 
z opóźnieniem zatrium fował. Cieszy to wszystkich przyjaciół 
narodu wietnamskiego, a zwłaszcza tych, którzy —  jak 

Zw iązek Radziecki, Polska i inne socjalistyczne kraje wspie­
rali go u> spraw iedliwej walce. Toczyła się ona przez z górą 

27 lat. N ajp ierw  z-kolonizatoram i francuskim i, potem z in ­
terwentam i amerykańskim i, którzy uczynnie, ale i z w łas­
nym  politycznym interesem losparli reżim sajgońskl. Fran­

cja ze swego niefortunnego zaangażoiuania wycofała się w 
1954 roku, wyciągając słuszne wnioski, że tylko na drodze 
negocjacji problem  może być rozwiązany. Z francuskich do­
świadczeń nie chcieli skorzystać Amerykanie. W p ląta li się w 
konflikt, za początek którego trzeba uznać 1961 rok, kiedy 
to do W ietnam u skieroicano doborowe oddziały am erykań­
skich ,.zielonych beretów" i helikoptery, pilotowane przez 
amerykańskich lotników . Odtąd każdy dzień wciągał USA 

coraz pełn ie j w  konflikt na lądzie, morzu i w powietrzu. 

W  1968 r. w W ietnam ie walczyło ju ż  500 tys. żołnierzy 
USA.

Amerylcańskie niepowodzenia interwencyjne i nacisk opi­
n ii św iata skłoniły Stany Zjednoczone w  styczniu 1969 roku 
do rozpoczęcia negocjacji. Na ich miejsce wybrano Paryż. 
Jednak aż praw ie 4 lata trzeba było czekać na porozum ie­

nie. W ielokrotne in ic jatyw y pokojowe TRR W ietnam u Płd.
i D RW  paraliżowała strona amerykańsko-sajgońska. Ostra 
krytyka w USA udzia łu  w wojnie sprawiła, że prez. Nixon 
ogłosił tzw. program w ietnam izacji. Liczebnie zmniejszył się 
więc udzia ł wojsk amerykańskich w konflikcie. Interwenio­
wała jednak nadal nowoczesna technika m ilitarna, a ob łą­

kańcze naloty, rozciągnięcie dzia łań na Laos i Kambodżę, 
blokada portów —  nie zmniejszyły amerykańskiej odpowie­

dzialności za trwanie wojny.
Czas uzgodnienia zasad przywrócenia pokoju nie jest przy­

padkowy. N ixon chce tuż przed wyboram i rzucić na szalę 
atut wygaszenia konfliktu , zjednać oponentów wojny. Czy 
traci na tym jego ryw al —  McGovern, tak ostro atakujący 

obecnego prezydenta za politykę indochińską?
W spółpracownicy kandydata demokratów^ twierdzą, że nie. 

M cGorernow i przypisują, że Nixon m usiał się teraz zdecy­
dować na ten krok. Zdyskontuje to pewnie McGovern w 

ostatnich dniach kam panii wyborczej.
W. SŁA W S K I

ZW IĄ ZK O W C Y  PRZED  V II  K O N ­

GRESEM .

Zakończy ła  się kam pan ia  sprawoz­

dawczo-wyborcza w zw iązkach zawodo­

wych. Odbyły się 23 zjazdy zw iązków  

branżowych, które wybrały  nowe w ła­

dze 1 delegatów na kongres. 27 bm., 

odbyło się p lenum  CRZZ, ostatnie w 

tej kadencji, poświęcone przygotowa­

niom  do kongresu. P lenum  akceptowa­

ło tezy do kongresowego wystąpienia 

przewodniczącego ustępujące j Rady, 

oraz dokonało oceny tej w ielk iej k am ­

pan ii zw iązkowej.

O je j rozm iarach niech zaświadczy 

k ilk a  liczb. W kra jow ych zjazdach 

zw iązków  branżow ych uczestniczyło 

ponad 6 tys. delegatów. Dzięki prowa- 

den iu  dyskusji w sekcjach 1 zespołach 

blisko 2,5 tys. delegatów  mogło przed­

staw ić swoje opinie i wnioski. W w y­

niku wyborów do zarządów  g łównych 

dokonano odnowy ich składu w ok. 60 

procentach. Ma to istotną, pozytywną 

wymowę.

Na V II Kongres wybrano 1.728 osób 

Wśród nich Jest 283 delegatów w ybra­

nych bezpośrednio w dużych zakładach 

pracy. Charakterystyczny jest również 

skład socjalny delegatów. Polowa, to 

robotnicy, kobiet jest ok. 35 proc., a 

20 procent nie przekroczyło trzydzieste­

go roku życia.

Przebieg poszczególnych dyskusji 

zjazdowych C RZZ oceniła pozytywnie, 

określa jąc ją  Jako „do jrza łą , odpow ie­

dz ia lną  I rzeczową". Dom inow ały  w 

niej problem y zw iązane z realizacją 

U chwał VI Z jazdu  Partii w części do­

tyczącej działalności zw. zawodowych, 

a w ięc: konieczność nlerozdzielnego 

traktow ania spraw  produkcji, w arun­

ków  socjalno-bytowych i wychowania 

załóg; lepsza In fo rm ac ja  o pracy o 

dzia ła lności zw iązku, konsultacja pod­

stawowych pro jektów  rządowych 1 

zw iązkowych dotyczących bezpośrednio 

ludzi pracy. Rów nież wiele m iejsca w

dyskusji poświęcono Istn ie jącym  Jesz­

cze rezerwom w naszej gospodarce na ­

rodowej. K rytycznie m ów iono o dyscy­

plin ie  pracy, o zbyt m a łym  zaangażo­

wan iu  adm in is trac ji w sprawach bez­

pieczeństwa i h ig ieny  pracy. Postulo­

wano inny  n iż  dotychczas podział fu n ­

duszów  1 św iadczeń socjalnych oraz 

zasady odpłatności za niektóre św iad­

czenia. W ie lokrotnie  w wystąpieniach

i dokum entach zjazdowych podkreśla­

no konieczność doskonalenia stylu 1 

metod pracy wszystkich instanc ji 1 og­

n iw  zw iązkowych, zwłaszcza odciąże­

nie rad zakładowych Qd prac, które 

pow inna w ykonyw ać adm in istrac ja .

KRAJU

Ostatnie dn i przed kongresem prze­

znaczone są na dyskusje nad p ro jek­

tam i dokum entów  kongresowych. Prze­

w idz iane , są również wspólne posiedze­

nia prezydiów  nowych zarządów  g łów ­

nych i kierownictw  zainteresowanych 

resortów  w celu ustalenia p lanów  i 

sposobów realizacji wniosków  przy ję ­

tych na zjazdach krajow ych.

POLSKO-BUŁGARSK IE  ROZM OW Y.

Dw udn iow ą, o fic ja ln ą  w izytę złożył

w naszym k ra ju  prem ier Bu łgarii 

Stańko Todorow, w celu przeprowa­

dzenia rozmów  na najwyższym  szcze­

blu rządowym . Prem ierzy B u łgarii ł 

Polski om ów ili szeroki krąg  zagadnień 

z dziedziny stosunków  dwustronnych) 

a także problemy m iędzynarodowe, 

k tórym i są zainteresowane oba kraje. 

Rozmowy potw ierdziły  pełną zgodność 

poglądów  w ocenie ak tua lne j sytuacji 

m iędzynarodow ej, w spraw ie dalszego 

um acn ian ia  jedności państw  socjali­

stycznych, a także wspólnego działania 

na rzecz um acn ian ia  pokoju, bezpie­

czeństwa 1 konstruktyw nej współpracy 

w Europie 1 w  świecie.

P rem ier Jaroszew icz 1 prem ier Todo* 

row po in form ow ali się w zajem nie o 

sytuacji w  obu kra jach, o k ie runkach

1 realizacji podstawowych zadań socja­

listycznego rozwoju Polski i Bu łgarii.

Stw ierdzono z zadowoleniem  pom yśl­

ny rozwój współpracy Polski i B u łga­

r ii we wszystkich dziedzinach życia 

politycznego, gospodarczego, w sferze 

nauk i, techn ik i I ku ltury . Podkreślono, 

że współpraca ta dobrze służy um ac­

n ian iu  wspólnoty socjalistycznej.

W ażne m iejsce w rozmowach zajęły 

sprawy gospodarcze. Rozważano m ożli­

wość 1 konkretne metody podniesienia 

na wyższy poziom  zarówno współpracy 

gospodarczej, ja k  1 w nauce i techni­

ce. Dano wyraz przekonaniu , że Istnie­

ją  na tym  polu poważne 1 rosnące 

możliwości, które stwarza dynam iczny  

rozwój gospodarczy obu kra jów .

Podczas pierwszego dn ia w izyty  pre­
m ier B u łgarii został przyjęty  przez

I  Sekretarza KC PZPR . Rozmowa, k tó­

ra dotyczyła węzłowych problem ów  

współpracy polsko-bułgarskiej przebie- 

gta w serdecznej 1 przyjacielskiej at­

mosferze.

J. ŻAK

■  PORZĄDEK  I BEZPIECZEŃSTW O. 
Y\ prawdzie Jeszcze nie wszędzie i nie 
zawsze jest bezpiecznie na ulicach 
m iast, miasteczek i na wsi, ale współ­
praca m ilic ji ze społeczenstwem powo­
li daje coraz lepsze rezultaty. Tworzy 
się k lim at potępienia dla wszelkiego 
rodzajów  obibokow i chu liganów . N ie­
poko ją jeszcze ty lko przestępstwa m ło­
docianych. I dlatego tu również po­
trzeba odpowiedniego k lim atu  społecz­
nego, który pozwoliłby na coraz bar­
dziej skuteczną p rofilak tykę i w tej 
dziedzinie. Zapobieganie przestępstwom 
wśród m łodzieży stało się p iln ą  spo­
łeczną potrzebą. • i-! - . 

" v- 1 11 w . i ow jofi 
Podobnego k lim a tu  potrzeba również 

w środow isku dorosłych, a m usi to 

być powszechne potępienie dla prze­

stępstw gospodarczych. W prawdzie m i­

lic ja  w wojewódzaw le łódzk im  oraz 

prokuratura w ciągu 9 m iesięcy br. 

w.vzc-/.ęly postępowanie w 10,5 tys. 

przypadków , Izn. o 2 270 przypadków  

m n ie j n iż  w ubiegłym  roku , w praw ­

dzie dzia ła się coraz skuteczniej, ale 

to ule pow inno nikogo uspokajać. Po­

trzeba coraz doskonalszej i  skutecz­

niejszej kontro li w przedsiębiorstwach

1 instytucjach . Potrzeba m n ie j pob la . 

żan ia  dla ludzi lekceważących swoje 

obow iązki, dla wszelkich przejawów  

lekkom yślności, braku odpow iedzialnoś­

ci i gospodarczego szkodnictwa, a tak­

że dla zwykłego złodziejstwa, które 

często ukryw a się pod m ianem  prze­

stępstwa gospodarczego. Za te prze­

stępstwa płaci społeczeństwo.

■  U RB AN IST YK A  NA W SI. Szybko 
rozbudow ująca się wieś wymaga nie 
ty lko pomocy ze strony przedsiębiorstw 
budow lanych, od których oczekuje 
prefabrykatów , ale też pomocy ze 
strony planistów  i projektantów . Jak  
taką pomoc zapewnić budu jące j sie 
wsi: odpow iedzi na to pytanie szukali 
urbaniści z całej Polski, którzy n ie ­
dawno spotkali się w Uniejow ie, aby 
szeroko omów ić problemy p lanowania 
przestrzennego na wsi. Wśród postula­
tów, jak ie  padły na tym spotkaniu, 
m ów iono m. in. o potrzebie skierowa­
n ia  specjalistów , którzy m ogliby za­
ją ć  się fachowym  poradnictwem dla 
budu jących  się ro lników . Stw ierdzono 
np., że obecnie po dokonan iu refor­
my adm in istracy jne j na wsi, w każdej 
gm in ie  pow inien być technik budow ­
lany, k tóry  na m iejscu mógłby pom a­
gać ro ln ikom  w rozw iązyw aniu ich 
budow lanych kłopotów . Postulowano 
również powołanie spółdzielczości 
m ieszkaniowej na wsi. W obradach u- 
czestniczyli m . in . przedstawiciele NK 
ZSL.

■  25 LAT „SE M A FO R A ". Powstał w 
1917 roku. Dał do tej pory 500 film ów . 
Zdobył 106 nagród i w yróżn ień. Na 
początku produkow ał rocznic 3—4 fil­
my. Dziś produkuje ich 41. Przez te 
25 lat współpracowali z „SEM AFO ­

REM " m . in . i  Luc jan  Dem bińsk i, W a­
cław Fedak, Jan ina  Hartw igowa, Ja d ­
wiga Kędzierska, L idia Kórnicka, A li­
na Kotowska, Jerzy Kotowski, Leszek 
Narlowski, Daniel Szczechura i Edward 
Sturils.

„SEM A FO R" przygotował m . In. se­
ry jne film y  dla k in  i te lew izji: „P rzy ­
gody m isia Colargola", „Zaczarowany 
o łów ek", „Przygody S indbada Żeglarza." 
Przygotowuje dalsze film y  dla telew i­
zji. Czekają na n lo  .dzieci i dorośli, I,

■  NIC NOW EGO O ŁÓ D ZK IM  H AN ­

DLU. J u ż  nic n ó W ^ b  nić m ożna po- 

wiedzieć o łódzk im  hand lu . Dostatecz­

nie często pow tarzają się narzekania 

na złe zaopatrzenie sklepów, na skąpy 

w ybór towarów , na w ad liw ą Ich 

ekspozycję, a także na nieżyczliwą 

klientom  obsługę. Pow tarzać to po raz 

tysięczny czy tysięczny i któryś? 

A  przecież wystarczy spróbować kup ić  

w  sobotni w ieczór bochenek Chleba,

POBLIŻU

nie m ów iąc ju ż  o bu łkach , wystarczy 

chcieć kup ić  coś z wyrobów przemy­

słowych, aby natychm iast przypo­

m n ia ły  się wszystkie pretensje 1 żale, 

kierowane tylekroć pod adresem łódz­

kiego hand lu . Pow tarzać więc Je po­

nownie? Nie m a to ju ż  sensu, bo za ­

raz usłyszymy w odpowiedzi o w ad li­

wej strukturze i geografii handlowej,

0 niedostatkach organizacji pracy

1 brakach kadrowych. A przecież Inne 

m iasta Jakoś sobie radzą 1 z siecią 

sklepów 1 z obsługą 1 z zaopatrzę, 

nicm . Ja k  oni to robią?

O niedostatkach w pracy hand lu  m ó ­
w ią też... producenci. Ostatnio 3 łódz­
kie fab ryk i: „L ido " , „O lim p ia " 1 „K a ­
lin a "  spróbowały zbadać rynek na 
w łasną rękę. Gdzie to zrobiły? M y lił­
by sit; ten, kto sądziłby, że w Lodzi. 
Trzy łódzkie firm y badały rynek w 
województwach... białostockim  i  lube l­

skim . Nie m am  nic przeciwko tem u, 
gdyby nie drounostka, gdyby zatrosz­
czono się również I o rynek Lodzi
i województwa łódzkiego. W idać pow­
szechnie uważa się, że w łódzkich 
sklepach Jest wszystko w porządku. 
Można i tak, ty lko , co z tego będzie 
m ia ł łódzk i k lient? Jedynie zapewnie­
nia, że ana lizu je  się rozmieszczenie 
sklepów, opracowuje się koncepcję 
sprawniejszego ich zaopatrywania
i przygotowuje się ko le jną... reorganl- 
*ća'eję. i  po tych zm ianach znów bę­
dzie można powtórzyć znane pow ­
szechnie pretensje na lem at pracy 
łódzkiego hand lu . Obym  nie byl pesy­
m istą 1

■  G D Z IE  SPĘDZIĆ  NOC? Nie jest 
to pytanie Ula ludzi lubiących nocne 
życie. Przeciwnie, dla ludzi, którzy po 
delegacyjnyeh trudach chcieliby zło­
żyć na poduszcie skołataną głowę. W o­
jewództwo łódzkie nie Jest bowiem 
bogate w hotele. Nie ma należytego 
hotelu Łowicz, W ie luń, Kutno, Rawa 
Mazowiecka. W tej ostatniej m iejsco­
wości noclegi dla podróżnych organi­
zuje ... Pow iatowa Spółdzielnia W ielo­
branżowa. W przyszłości ma tu pow­
stać motel. A więc będzie lepiej. Ho­
tele m a ją  też powstać w innych m ias­
tach pow iatowych. I  pow inny , bo wo­
jewództwo łódzkie leży na trasach 
przelotowych, w sam ym  środku k ra ju
i tu  będą się krzyżowały  przygotowy­
wane autostrady. Zbudowane teraz 
hotele będą więc w przyszłości dobrze 
procentowały.

A  przy okazji głoszę pochwalę dla 

bardzo dobrze prowadzonego choć m a­

łego 1 skromnego hotelu w Tomaszo­

wie Mazow ieckim .

■  P IERW SI W L O D Z I PROFESORO­

W IE  SZKOŁY ŚREDN IEJ. Tytuły ta ­

k ie  nadano, Jako pierwszym w Łodzi 

wykładowcom  szkół średnich z dzie ln i­

cy Górna. O trzym ało jc  46 nauczycieli.

■  III OG O LN O POLSK I PRZEG LĄD . 

W kln ie  „L u tn ia "  odbył się Już I I I  

Ogólnopolski Przegląd F ilm ów  Społecz­

no-Politycznych, wzbogacony dodatko­

w ym  pokazem film ów  radzieckich o 

tak ie j tematyce.

■  W IZYTY. W żychlińsk im  „E m ic ie" 
gościli dziennikarze z NRD, Interesują­
cy się tem atyką ekonom iczną I spo­
łeczną. „E m it"  nosi im ię W ilhe lm a 
Piecka 1 utrzym uje  stale kontakty  z 
NRD.

— W ram ach współpracy Uniwersy­

tetu Łódzkiego z Państwowym  Uniwer­

sytetem w Tbilisi do Lodzi przybyła 

grupa studentów  prawa z G ruzji. 

W Tbilisi baw ili Już łódzcy studenci. 

Wzajemne w izyty złożyli sobie też w y­

kładowcy 1 pracownicy obu uczelni.

M. RODAK
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WI E  II A A K
K R Z Y S Z T O F  P O G O R Z E L E C

JU R IJ  K O RO LO W . Na budowie W olgogradzkiej Elektrowni W odnej

Na razie strony gromadzą 
argumenty. Strony to — z 

jednej — praktycy, a z 
drugiej —  naukowcy czyli 
teoria. Sztab główny mieści 
się w  moskiewskiej redakcji 
„Ekonomiczeskoj Gaziety". 
A reną starcia, jak przystało 

na czas pokojowej koegzy­

stencji, która w gruncie rze­
czy łączy obie strony, będzie 

sala konferencyjna.
Spraw ą , jest poważna: 

praktycy przedstaw iają nau­
kowcom swoje opinie o 
dotychczas wprowadzonych 
zm ianach w metodach za­
rządzania przedsiębiorstwa­

m i radzieckim i.
Reforma w systemie go­

spodarczym, z a p o c z ą tk o w a ­

na w roku 1966, objęia w 
pierwszym etapie około 750 

przedsiębiorstw, ale na po­

czątku 1967 roku, w  
oparciu o nowe zasady, pra­
cowało ju ż  w ZSRR  ponad 
2500 zakładów  w ytw arzają­

cych więcej, jak  jedną p iątą 
część całej produkcji ra ­
dzieckiego przemysłu. To ju ż  

bardzo wiele, tym  bardzie], 

jeżeli się zważy, iż reformą 
systemu gospodarowania i 

zarządzania objęto nie tylko 

pojedyncze zakłady, lecz 

cale gałęzie wytwarzania 
np. przemysł precyzyjny, 
radiowy i elektroniczny. W ar­

to chyba w  tym  miejscu 
przypomnieć, jak ie  to zm ia­
ny wprowadzono tytułem

eksperymentu do wybra­

nych na próbę przedsię­

biorstw.
O tóż — w odróżnieniu od 

pozostułych — wynik i pracy 
zakładów  objętych ekspery­
mentem  nie są oceniane 
według wykonania tzw. 
produkcji globalnej, lecz 

faktycznie zrealizowanej. 
Jest to praw dziw a rewolu­
cja zmuszająca owe przed­

siębiorstwa do bardziej rea­
listycznego planowania, a 
przede wszystkim liczenia 
się z potrzebami rynku ra­
dzieckiego, gdyż ocena wy­

n ików  eksperymentującego 
zakładu zależy wprost od 
sprzedaży wyrobów produ­

kowanych przez to przed­
siębiorstwo. Z  innych zasad, 

które tytułem  próby wpro­
wadzono w wybranych 

przedsiębiorstwach, należy, 
przypomnieć takie zm iany, 
jak  oprocentowanie środków 
inwestycyjnych, co m. in. 

zmusza przedsiębiorstwa do 
bardziej gospodarnego wy­
datkow ania środków spo­
łecznych, zastosowanie 
bodźców materialnego za in ­
teresowania w  postaci pre­
m ii oraz funduszu zakłado­
wego, przyznanie praw a do 
zaw ierania bezpośrednich 
um ów  w  sprawie dostaw i 

zbytu wytworzonych wyro­
bów.

Gdy byłem w  Zw iązku 
Radzieckim  koła ekonom i­

stów szykowały się do w iel­

kiej dyskusji na temat wy^ 

n ików , które przyniosła 
wspomniana reforma w 
przedsiębiorstwach ekspery­
mentujących. „Ekonomicze- 
skaja Gazieta" publikow ała 
wiele wypowiedzi św iadczą­
cych o tym, że wprowadzo­
ne zm iany nie zadowoliły 
jeszcze tak praktyków , jak
i naukowców, chociaż i te 
fragmentaryczne posunięcia 

przyniosły znaczne rezulta­
ty. Tak np. szacuje się, że 
w  porów naniu do przed­

siębiorstwa pracujących 
według starych zasad, w za­
kładach eksperym entują­

cych m ia ł miejsce większy 

wzrost wydajności prac od 
4 do 5 proc., a ponadto 
wzrosła rów nież o 30 proc. 
akum ulacja, popraw iły się 
takie wynik i, jak  jakość i 
nowoczesność produkcji, a 

ponadto rów nież załoga od­
niosła duże korzyści w po­
staci prem ii wypłacanych z 
ponadplanowego zysku.
Bardzo ostrożnie szacuje się, 
iż w  przedsiębiorstwach 
eksperymentujących zarobki 
robotników  zwiększyły się o 

około 10 proc., natom iast 
personelu i kadry technicz­
nej o blisko 25 proc.

Nie bądźm y jednak nad­
m iernym i optym istam i. Re­

zultaty reformy są przede 
wszystkim ograniczone i 

sprowadzają się w  gruncie

rzeczy do owych 2,5 tys. 
przedsiębiorstw, a ponadto 

ju ż  te posunięcia u jaw niły , 
ż j  nie chodzi tylko o zm ia­
nę systemu, ale o głębokość 
przeorania sposobu myśle­
n ia nie tylko kadry kierow­
niczej, ale nawet całych 
załóg. Tak np. jasne jest, że 

wiele przedsiębiorstw nawet 
objętych eksperymentem 

niezbyt chętnie i nie w peł­

n i wykorzystywało swoje 
dodatkowe uprawnienia, o- 

czekając ciągle na dyrekty­
wy „z góry" — tak jak  

było tp przedtem, kiedy to 
najbłahszy wskaźnik czy też 
produkcyjna dyrektywa za­

leżały od decyzji m inister­
stwa, bądź też Wszech- 
zw iązkowej K om is ji P lano­
w an ia  Gospodarczego. Są 
również jeszcze inne zupeł­
nie niespodziewane rezulta­
ty i doświadczenia, jak 
choćby zbytnia ostrożność i 
„gospodarność" niektórych 
dyrektorów. Skąd się np. 
brały takie niepomyślne z ja­
w iska w  pewnych zakła­
dach, jak  „oszczędzanie" na 
wydatkach przewidzianych 

na inwestycje, czy też na 
nowe maszyny.

W  Zw iązku Radzieckim  
dyskutuje się w łaśnie w  tej 
chw ili nad nowym i posunię­

ciam i, które zlikw idow ałyby 
u jaw nione trudności, które 
ju ż  tu taj wym ieniliśmy, a 

także przynajm niej zgalwa-

nizowałyby jeszcze inne 
przeszkody w nowoczesnym 

funkcjonow aniu aparatu 
gospodarczego, m. in. takie, 
jak  kłopoty mające miejsce 
w kontaktach m iędzy przed­
siębiorstwam i eksperymen­

tu jącym i, a „norm alnym i", 
sprawy zw iązane z postę­

pem technicznym, określe­
n iem  stanu zatrudnienia, 
stosunków między przedsię­

biorstwem a skarbem pań ­
stwa.

Ale to przecież tylko nie­
które pytania^ Prawdopo­
dobnie odpowiedzi na 
wszystkie te pytania udzieli 
praktyka ze wszystkich 
repub lik  ZSRR. W  każdym 
bądź razie praktycy ju ż  
dziś odgrażają się naukow ­
com, że przeprowadzą 
wszechstronną krytykę nie­
pełnych i niezbyt konsek­
wentnych —  jak  się tu i 
ówdzie słyszy —  zmian. 
Chcą bowiem zdyskontować 
wszystkie korzyści, wypły­

wające z unowocześnienia 
metod gospodarowania
przemysłem w Zw iązku 
Radzieckim .

Obserwując te dyskusje 
radzieckich ekonomistów i 
praktyków  na temat zm ian 

dotychczasowego modelu 
gospodarczego, warto w  tym  
miejscu chyba zauważyć, te 
czerpią oni bogatą ręką z 
naszych polskich doświad­
czeń w  dziedzinie sposobów

zarządzania gospodarką na­

rodową. A poza tym nie 
bez satysfakcji chyba może­
my również stwierdzić, że 
w wielu dziedzinach udo­
skonalenia metod planowa­
nia i gospodarowania, za­
rządzania gospodarką naro­
dową, wyprzedziliśmy na­
szego radzieckiego sąsiada.

A  na razie — rzecz cieka­
wa: daje się zauważyć po­
wszechnie w Zw iązku R a ­

dzieckim nie tylko zaintere­
sowanie teoretycznymi 
zm ianam i modelu gospoda­
rowania, czy też zarządza­
nia gospodarką narodową, 

ale lak/e  praktyką ekono­
micznej działalności. Podobno 
radzieckie wyższe uczelnie 
od lat. nie notowały takiego 
napływ u kandydatów  na 

wydziały ekonomiczne.
To nie jest tylko 

sprawa jakiejś nagiej mody 
wśród młodzieży radzieckiej 
na zawód ekonomisty. Np. 
w przedsiębiorstwach zaczy­

na się w ielć dyskutować na 
temat roli służb ekonomicz­
nych, pozycji księgowego, 
który przecież do tej pory 
był w przypadku przedsię­

biorstw radzieckich strażni­

kiem  liczb i przepisów, na­
tom iast na jm nie j m ia ł do 
czynienia z analizą posunięć 
ekonomicznych i produkcyj­

nych.
Mów i się, że właśnie 

funkc ją  służb ekonomicz­
nych w każdym  przedsię­

biorstwie pow inno być ana­
lizowanie tego, co się stało, 
by w przyszłości wynik i 

były jeszcze lepsze. A  więc 
chodzi nie tylko o zamach 
na „resztę". Także o wielkie 
przem iany psychologiczne, 

zm iany w  sposobie myśle­
n ia  kadry kierowniczej ra­
dzieckiej ekonomiki.

Pierwsze próby unowo­

cześnienia nietod kierowa­
nia radziecką gospodarką 

przyniosły ju ż  rezultaty, po­
zwoliły na ocenę i wybór 
dalszych poczynań. Na jed­
nym z plenarnych posiedzeń 

Kom itetu Centralnego
K PZR , na którym  podjęto 

decyzję w sprawie uspraw­
nienia zarządzania przemy­
słem, premier A. Kosygin 
zapowiedział: \

— podjęcie szeregu no­
wych kroków zmierzających 

do podniesienia naukowego 
poziomu planow ania gospo­

darczego;
— rozszerzenie samodziel­

ności gospodarczej przed­
siębiorstw oraz podniesienie 
ich roli jako podstawowej 

kom órki ekonomicznej;
—  umocnienie rozra­

chunku gospodarczego, 

zwiększenie bodźców ekono­
micznych w produkcji przy 
pomocy takich środków, jak  
cena, zysk, premie i kredyt;

— zdecydowane zw ięk­

szenie zainteresowania ro­
botników i urzędników  po­
praw ą ogólnych rezultatów 
pracy przedsiębiorstw.

SKĄD TE TRADYCJE?

W  Jednej r ostatnich podróży 
znalazłet" sit; w przymusowej

sytuacji. Piszę przym usowej, 
bowiem PK P  serwuje nie od 
dziś permanentne onóżn lenla 
swoich pojazdów . > n o r ­
m a l k a  — ktoś powie. Tak. 
Zdąży liśm y się ju ż  do tego 
przyzwyczaić, a przyzwyczaje­
nia sta ją się ponoć drugą na­
tu rą  człowieka. Jesteśmy za­
tem autentyczni, norm aln i, po 
prostu zwykli obywatele Jedne­
go z europejskich k ra jów . Za­
pracowani. zabiegani, zaafero­
wani w ie lk im i sprawam i, k tó ­
rym i ży je ten k ra j.

Jechałem  expressem zaczytu­
ją c  się po raz drugi w „Me­
w ach" Goszczurnego (doskona­
ła lektura w podróży), gdy nie­
spodziewane ham owanie w 
„szczerym po lu“ zaniepokoiło 

.moich współpasażerów. Wysze­
dłem z przedziału 1 popędziłem 
za b iegnącym i korytarzem  kon­
duk torką oraz k ierownikiem  
pociągu — notabene u p ne jm le  
udzielających In fo rm ac ji |) po­

łączeniach oczekujących pasaże­
rów na stacji końcowej.

okaza ło  się, że pociąg został 
zatrzym any przez samych pasa­
żerów. Nie była to form a Ich 
protestu na dzleslęciom lnutowe 
opóźnienie zarobione na stuki- 
lometrowym  odcinku z Warsza­
wy do Koluszek. Nie by ła też 
demonstracja. Po prostu, w 
czasie przymusowego postoju 
pod semaforem, w lazł na bu­
fory p ijany  w sztok pracownik 
PK P  i trzeźw iał przez k ilka  m i­
nu t na św ieżym powietrzu pod­
czas biegu pociągu. K iedy wre­
szcie otrzeźwiał, zrozum iał, że 
grozi m u utrata życia. M iał du ­
żo szczęścia — Jego wołanie o 
pomoc usłyszeli pasażerowie.

W tym  momencie zastanow i­
łem  się. Zm usił mnie do tego 
w idok okrwaw ionej twarzy te­
go człowieka, jego tłumaczenie, 
że bardzo chciał zdążyć na 
służbę do Koluszek 1 półuśm ie­
chy niektórych gapiów . To

n o r m a l k a  — znowu ktoś 
powie. Tak. I  do tego i  wolna 
zaczynamy się przyzwyczajać.

Delikwenta dowieziono (już 
w korytarzu) do staęji docelo­
wej. Oddano tam  w odpowied­
nie chyba ręce, które zadecy­
dowały o karze, o dalszym je ­
go zatrudnien iu . Dow ieziono go 
Już z dw udziestom inutowym  o- 
późnleniem  (należy doliczyć 
dziesięć m inu t akc ji ra tunko­
wej). A co na to pasażerowie? 
Ci, pogodzili się z dalszym o- 
późnleniem . Pięć m inu t pona­
rzekali na kolej i zapomnieli
o wszystkim. Przecież to takie 
n o r m a l n e ,  że sobie w ypili

Dwa lata tem u byłem w Izbie 
W ytrzeźw ień. Służbowo. Oglą­
dałem  ludzi, którzy swojego 
tam pobytu nie traktowali po­
ważnie. Nie była to dla nich 
kara. Ot, tak  sobie, przesrłUl 
się w  „hote lu" i dobra. Jesz­
cze wyczyszczono lm obuwie, 
ubranie. A  co na to opinia spo­

łeczeństwa, znajom ych? Będzie 
patrzeć pobłażliw ie, Jak zawsze.

An i Interwencje m ilic ji, po­
b y t w Izbach Wytrzeźwień, ani 
akcje propagandowe społeczne­
go Kom itetu Antyalkoholowego 
nie oduczą społeczeństwa od 
nadm iernego picia, utartych na 
ten problem  pojęć. Bo problem 
jest jeden! N i e  u m i e m y  
p i ć !  A alkohol jest 1 będzie 
dozwolony. N ikt chyba nie my­
śli, że' nauczym y wszystkich 
ludzi abstynencji.

Trzeba w iedzieć kiedy, ile 1 
gdzie wypić. K to ma nas tego 
nauczyć? Kto. jeśli nasi ojco­
wie podpatrzyli u dziadków  
ja k  w ciągu godziny wlewać do 
ust co na jm nie j pół litra? I  ro­
bi ju ż  to samo pokolenie m ło­
dzieży urodzonej w pierwszych 
latach pięćdziesiątych, robi to 
samo co rodzice?

Ostatnio, zgodnie z panu jącą 
wszędzie modą. wprowadza się 
ponoć w szkołach średnich po­

gadanki z zakresu wiedzy sek­
sualnej. A może gdyby wpro­
wadzono w pierwszych klasach 
liceów, techników  1 zasadni­
czych szkól zawodowych po­
dobne pogadanki o kulturze p i­
cia a lkoholu, kulturze korzysta­
nia z uciech Bachusa, nie do­
chodziłoby potem do sytuacji 
opisanych w yżej? W każdym  
bądź razie nauczyłoby się m ło­
dzież tej ku ltury. Z m yślą o 
przyszłości warto się nad tym 
poważnie zastanowić.

Owego kolejarza zwolniono 
ju ż  pewnie z pracy. Na jego 
miejsce zatrudni się kogoś In ­
nego. Nastąpi przymusowa 
zm iana 1 dalej będzie trwać to 
samo co Jest. N o r m a l n a  
kolej rzeczy. Mnie niepokoi w 
tym  jedno. Ja k  długo Jeszcze? 
Jak  długo będzie rzeczy kolej 
tak biec...

Wojciech Cieślak
i . (Łódź, Sterllnga 15 m. 7)
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niew innych przym iarek — 
trochę węgla zepchniętego z 
wagonów na tory, parę de­
sek, kilka worów kartofli... 
A le i tak wartość zagrabio­
nych, objętych rejestrem 
przedm iotów oscyluje w 
granicach M IL IO N A .

Jedną z pierwszych pew­

nych dat jest dzień siódme­

go października siedemdzie­
siątego roku, kiedy to o 

godzinie dwudziestej pierw­
szej jedenaście został zatrzy­
many przez semafor w Sa- 
dowcu pociąg towarowy nr 
45787 relacji Budafok Hatos

— Bydgoszcz G łów na. W 

składzie, który czekał na to-

skrzynie w ina do lasu. Tam, 
na piaszczystej drodze w 

gąs-zczu drzew, cierpliw ie 
czekał na załadunek towaru 
konny wóz Zjawionego. 

Trudno ustalić, o  czym roz­
m aw iali w drodze powrotnej 

obaj przywódcy klanów . Tak 
czy owak jeszcze tej samej 
nocy odbył się w zagrodzie 

Antoniego podział zdobyczy. 
W lażlak dostał tylko jede­
naście kartonów , Z jaw iony
—  czternaście, należała mu 
się bowiem, jak tw ierdził, 
premia przewozowa.

W  parę dni później w kro­
czył na arenę syn Z jaw ione­
go, Stanisław , kradnąc z 
pociągu nr 43291 relacji Ło­

dygowice — Bydgoszcz dwa 

„kanapo tapczany”.
Na dobre jednak interes 

rozkręcił się dopiero w  sie-

łóżka turystyczne —  dwie 
beczki cynkowane —  pięć 

w iązek wideł po dziesięć 
sztuk każda — dwanaście 
kartonów piwa „Żywiec” po 
dwadzieścia cztery sztuki — 
paleniska (he, he!) kow al­
skie —  cztery rowery „K a ­

rat” —  osiem lam p noc­
nych —  półtorej tony tu ­
reckiej fasoli —  dwa rowery 

„Ambasador” —  osiemdzie­
siąt pięć światełek odblasko­
wych — sto kilogram ów po­

m idorów  wytaszczonych z 
wagonu-chlodni — dwa m o­
tory „Jaw a 50” z transportu 

czeskiego — dziesięć butelek 
w ina —  sto sześćdziesiąt k i­
logramów smalcu —  trzy 

pompy podnośnikowe „U r­
sus C-328” —  osiem skrzyń 

brzoskwiń bułgarskich o 

wadze czterystu k ilogram ów

pociągu 1 przejm ow ali od 
buszujących w środku kam ­

ratów stukilowe wory fasoli 
tureckiej, spychając je na 
skarpę toru, co powodowało 
rozrzut łupu na dość znacz­
nej przestrzeni. Trzeba było 
zbierać „to” do kupy, a po­

tem załadować na wóz A n ­
toniego Zjawionego, prze­
wieźć do obejścia Czesława 
W lażlaka i podzielić, ważąc 
przy tym na złodziejskiej 

szali zasługi poszczególnych 
rabusiów —  tona dla Z ja ­
wionych, pół tony dla W laż­
laka i trochę ochłapów  dla 
Siedlisa, który przewiózł 
towar do dom u Józefa L i­
pińskiego i sprzedał za pięć 

tysięcy złotych.
Na magistrali elektrycznej 

Śląsk —  Porty, gang z M ar­

chewek stosował podobny

z których jedno podarował 
swojemu ojcu. Ta „m iłość” 
synów dla rodziców, i na 
odwrót, jest w tej historii 
żelazną prawidłowością. We 
wszystkich czterech klanach 
obow iązywał szacunek dla 
starszych i ostra wewnę­
trzna dyscyplina. Jednakże 
w stosunkach pomiędzy po­
szczególnymi rodzinam i nie 
było nadm iernej uczciwości, 

co znalazło wyraz nie tylko 
w opisanych ju ż  dyspropor­

cjach przy podziale łupu, 
nie tylko we wzajemnych 
nieufnościach, przemilcze­

niach. zwodach, próbach 
dzia łan ia  na w łasną rękę w 
ramach dzia łań wspólnych: 
nieraz pokrzywdzony czuł 
się W lażlak , nieraz Siedlis, 

którem u kiedyś, za czatowa­

nie podczas napadu na tak

—  O, panie, kupa lat..'
D ialog ten dal mi wiele do 

myślenia. Zrozum iałem , że 
tła do opisanych powyżej 
wypadków  trzeba będzie 
szukać w przeszłości.

Przyjrzałem  się bacznie 

dróżnikow i, który, być może, 
wcale nie jest dróżnikiem . 
K rąży ł po lesie na scentro- 

wanym rowerku z przytro­
czoną do kierownicy torbą 
na grzyby. Jego wysmotru- 
chany, kolejarski uniform  

przeświecał dziuram i. M iał 
ew identne braki w uzębie­

niu. przez co jego mowa, 

aczkolw iek pozbawiona
chłopskich dialektyzmów, 

brzm iała dość ślisko, n iewy­
raźnie.

Staliśmy przy nasypie ko­

lejowym, niedaleko Marche­

wek, do których niebawem

KOMU RADOŚĆ
Z OSPAŁYCH POCIĄGÓW

rach niecałe pięć m inut, 
znajdow ał się wagon nr 
1346326-4. Senior rodu, A n ­
toni Z jaw iony, człowiek o 
„b ib lijnym  nazw isku” i ge­

stach Don Kichotfi, rzucił się 
na ten wagon z obcęgami w 

ręku, 1 m im o krótkiego, 
ulotnego czasu, zdołał go 
rozpruć, zdzierając plomby i 
rozsuwając ciężkie drzwi. Na 

pobocze kam iennego nasypu 
zleciało wówczas dwadzieś­
cia pięć kartonów wyboro­
wego ..Tokaj u“ po dwanaś­
cie butelek każdy, co wsdle 
cen. zbytu ma wartość prze­
kraczającą dwadzieścia ty ­

sięcy złotych. Lup odbierał 
osobiście senior innego rodu, 
Czesław Wlażlr.k, holu jąc

demdzieslątym pierwszym 

roku,. Począwszy od lute­
go, a skończywczy na 

wrześniu, kiedv to w poło­
wie miesiąca złodzieje tra­
fili pod klucz, kolejowy gang 

z Marchewek dokonał k i l­

kudziesięciu zuchwałych 
w łam ań, poczynając sobie 
coraz bezczelniej. Nie spo­
sób opisać wszystkich tych 
skoków. Dziewiętnastoletni, 

szalejący Staś ma ich na 
koncie dwadzieścia siedem, a 
jego zyski zam ykają się su­
m ą dwustu dziesięciu tysię­
cy. Lista im ponująca: cztery 

wory żyta — sześć bel weł­
ny owczej — dwa stoliki 
pod radio — cztery paki 

k le ju  stolarskiego —  cztery

— dwadzieścia jeden karto­
nów cukru o wadze pięćset 

pięćdziesięciu k ilogram ów  — 
trzy motorowery „K om ar”

—  osiemset pięć żarówek 
samochodowych do Fiata —  

dwieście (a jakże!) butelek 
lekarstw — dwa kilogramy 
nici w  szpulach —  trzy 

beczki farby o wadze dw u­

stu k ilogram ów —  oraz k il­
ka innych drobiazgów prze­
leciało w ciągu tych S IE D ­
M IU  M IES IĘCY  przez ręce 

Stanisława Zjawionego.

Niewielp gorsze osiągnię­

cia m ia ł Siedlis i W lażlak, 

którzy zresztą ze Stan isła­

wem. a także innym i, wy- 
mienioriymi ju ż  ludźm i; 
ściśle wsoółpracowali, łup iąc 

pociągi bez najmniejszego 
wyboru, w myśl powiedze­
nia: wszystko się przyda. 

N iektóre pozycje mogą czło­
wieka rozśmieszyć, biorąc 
pod uwagę specyfikę chłop­

skiej egzystencji...
Dwa kartony ryb mrożo­

nych.
Trzy kartony szprotek w 

oleju.

Czterdzieści osiem butelek 

z przyprawam i kuchennym i.
Znaczna ilość zup ogono­

wych.

Krzesła tapicerskie.
Buty młodzieżowe.

Kozaczki.
W ózki ręczne.
Beczka karbidu.

Bujane  fotele.
Gwoździe budowlane.
Co będzie w następnym 

transporcie? Jak i towar ze­
śle chłopom dobry los?

Pracowali dn iam i i noca­
mi. czyhając przy torach na 

zasapane pociągi. W ciągała 
ich ta zabawa, podniecała, 

choć stosowali w zasadzie 
w ciąż te same prym itywne 
metody —  tam, na krętej, 
parowej, podążającej na 
B ia łą  Pajęczańską lin ii, k tó ­

rą towarowe składy pięły się 
zakosami pod górę, przykrę­

cali hamulce i zrywali 
plomby obcęgami, (z czasem 

zaopatrzyli się podobno we 
w łasny plom bownik, tak, że 
splądrowane wagony przy­
jeżdżały do stacji przezna­
czenia w stanie pozornie 
nienaruszonym), a następnie, 

po rozsunięciu drzw i przy 
pomocy kluczy płaskich, roz­

b ija li w ielkie zbrojne skrzy­
nie m iotam i i siekierami, 
albo też —  kiedy nie było 
takiej potrzeby — pracowali 
tak, jak w lipcu siedemdzie­
siątego pierwszego, kiedy to 
do rozprutego ju ż  wagonu 
wskoczył Czesław W lażlak  z 
Henrykiem Siedllsem, a Sta­

nisław Z jaw iony i jego brat 
Józef gibalf się na stop­

niach wolno toczącego się

repertuar uderzeń —  obcęgi, 

klucze, noże, mioty, w idły , 
siekiery —  z tym że w  o- 
bliczu rozpędzonych, suną­
cych „po prostej" pociągów, 

zaistniała konieczność pozy­
skania dla sprawy zaufane­
go kolejarza, który zechciał­

by te smoki zatrzymać.

Znalazł się taki...

M arian  Gruszecki —  dw a­

dzieścia pięć lat, żonaty, 
dzieciaty, pochodzenie —  po­
dobnie jak  we wszystkich 
innych wypadkach — chłop­
skie, wykształcenie niepełne 

podstawowe, nie karany, za­

trudniony na stacji Chorzew
— Siemkowice. Często dyżu­
rował na wspomnianych ju ż 

posterunkach odstępowych, 
kontrolnych, nazywanych w 
gwarze „b lokam i”. Jego u- 
dział w  napadach wyglądał 
niew innie, a udzia ł w  zy­

skach, (kilka butelek piwa 
albo w ina, wór kartofli, tro­
chę grosza) śmiesznie...

Oto na przykład w  lutym  
siedemdziesiątego pierwsze­
go udał się do Trębaczewa, 

w pobliże torów, Henryk 

Siedlis w  towarzystwie 
Stanisław a Zjaw ionego. Cze­
kał tam na nich Marian 

Kalw ak, wraz z którym 
Z jaw iony złożył urzędujące­
mu w „b loku” Gruszeckie­

mu króciutką wizytę. Kiedy 
wyszli, nadjeżdżający pociąg 

grzecznie się zatrzymał. Po­
dobne sceny powtarzały się 

w ielokrotnie, także na po­
sterunku w Sadowcu, o ile 
ty lko „slużbow ał” tóm G ru ­
szecki... zam ykał semafor 1 
nie opuszczając posterunku, 
czekał cierpliw ie, aż banda 
ściągnie na pobocza torów 
to, co akurat w padnie jej w 
ręce i odpali m u za nie­
w ielką przecież fatygę —  co 

to jest przym knąć semafor?
— drobną część łupu.

W jednej z gazet przeozy- 
talem , że chciwość charakte­
ryzująca kolejowych rabuś- 
ników , była przyczyną w ielu 
ostrych zatargów 1 zwad 
przy podziale zdobyczy oraz, 

że nieporozum ienia owe roz­
w iązywano w trybie okru t­
nym i brutalnym , przywo­
dzącym na myśl postępowa­

nie sycylijskich m afii, czy 
też amerykańskich gangste­
rów.

Nie sądzę, aby w  pełni 
oddawało to prawdę o pa­

nującej wśród złodziei 
atmosferze, chociaż n iew ąt­

pliw ie można doszukać się 

w owym , uogólniającym  
stw ierdzeniu, pewnych in ­
spiracji i tropów...

Gruszecki dostał kiedyś za 
postawienie semaforu dwa 

zrabowane łóżka turystyczne,

zwanym „zeksie" odpalono, 

zam iast części zrabowanych 
worów, nędzne sto złotych, 
nie doceniając znaczenia 
czynionych przez Siedlisa, 
w nik liw ych obserwacji pe­

netrowanego terenu; nieraz 
powody do urazy m ia ł dzia­
ła jący z dystansu,- m ieszka­

jący poza Marchewkam i 
Maria/n Kalw ak, któremu 
przecież ak t oskarżenia 
przypisuje czynny udział w 
dwudziestu w łamaniach... 

Dochodziło zatem parokrot­
nie do awantur, a kiedy te 
nie były w stanie napraw ić 

w  kooperującej ze sobą, 

czterorodzinnej, federacyjnej 
bandzie jaskrawych niespra­
wiedliwości, niektórzy jej 

członkowie w yrów nyw ali 
sobie poniesione straty w in ­
nym trybie...

I to w łaśnie było  przy­
czyną kradzieży wtórnych.

D la przykładu: tu ż przed 

wpadką, dwudziestego dzie­
wiątego sierpnia siedem­
dziesiątego pierwszego roku, 
biorąc przykład z ojca, w u ja
i stryja —  piętnastoletni Ta­
deusz W lażlak wszedł w o- 

kazjonalny układ z dziew ięt­
nastoletnim  Henrykiem  
Siedlisem. Udało im się 

wówczas odciążyć jeden z 
rozprutych znaną metodą 
wagonów z ogromnej beli 
owczej wełny, której w ar­

tość oszacowano później na 

piętnaście tysięcy złotych. 
Zdobycz została zagrzebana 
przez rabusiów w stercie 
słomy, co wywąchali jednak 

też okazjonalnie  pracujący 
ze sobą: osiemnastoletni 
Józef Z jaw iony i dw ukrot­
nie od niego starszy M arian 
Kałw ak. Nie trzeba doda­
wać, że łup wszedł nieba­

wem w ich posiadanie, co 
wyjaśniło  się jednak pod­
czas dochodzenia.

Krwawe d into jry , owszem, 
m ia ły  w Marchewkach 
miejsce, ale z nieco innych 

powodów i nieco wcześniej. 
K lan  Z jaw ionych skopał 

kiedyś do nieprzytomności 
jednego ze spokojnych, ucz­
ciwych mieszkańców wsi. 
Podobno z chw ilą, kiedy syn 
tego skopanego, długo liżą ­

cego się z ran człowieka, 
osiągnął wiek męski, część 

w inow ajców  z obawy przed 
odwetem przeniosła się w 
inne rejony kraju .

Historię tę opow iedział m i 
pewien dróżnik.

—  Za co go b ili?  —  py­
tam.

—  W trącał się do nie 
swoich spraw.

—  Jak ie to sprawy?

— Złodziejskie.

—  K iedy to, m niej więcej, 
było?

m ia łem  wtargnąć.
—  Często przejeżdżają tę­

dy pociągi?
Przytaknął:
—  Co dziesięć m inut.

—  Jest w czym wybierać?

—  Nie trzeba wcale w y ­
bierać.

—  Jak  pan sądzi; czy 

poza tym i, oo kradli, no i 
oczywiście ich rodzinam i, 
w iedział ktoś w  okolicy o 

napadach?
—  No, pewnie. Przecież 

nawet gazety się daiw iły, że 
n ik t ich wcześniej nie w y­
dał na m ilic ji.

Przypom niałem  sobie cytat 

z prasy:
„Część łupu  udało się 

sprzedać na okolicznych tar­

gach (na przykład ponad 
dwie tony fasoli i znaczną 
część wełny), pozostałe na ­

tomiast rzeczy złodzieje po­
umieszczali w swoich miesz­
kaniach, pochowali w stodo­
łach i poukrywali w  pob li­
skich lasach. Dzięki temu 

część skradzionych przed­
m iotów  odzyskano”.

—  Napotkał pa.n kiedyś na 
jakieś butelki po w inie, a l­

bo piw ie? Słyszałem, że 
sporo się tego walało po ro­

wach i polach...
—  Butelki są wszędzie...’
—  Ale takie, co zw racają 

uwagę, wie pan, „ toka j”, 
czy eksportowy „Żyw iec” w 
większej ilości...

—  N ic takiego nie w idzia ­
łem.

—  A firm owe opakowa­
n ia? Wory, torby ze stem­
p lam i ?

—  Nie powiem.

—  Przepraszam, mieszka 
pan w Marchewkach?

—  Teraz ju ż  nie.

—  Więc co pan tu robi?
— A pan?...
Był wyraźnie urażony, przy 

tym  jednak zachowywał się 
tak, jakby chciał coś jeszcze 
powiedzieć, a lbo jakby nosił 
na sercu ciężar w ielkiej ta ­

jemnicy, której wyjaw ienie 
było aktualn ie  niemożliwe.

—  Gniewa się pan? — 
zapytałem .

—  Nie.

—  Ale nie chce pan ze 
m ną rozm aw iać?

—  No, bo o czym?...
W siadł na rower i nie

m ów iąc „do w idzenia”, od­
jechał. Ten dróżnik, nie 
dróżnik, chłop — nie chłop, 
m ia ł m i wręczyć w dwie 

godziiny później klucz do 
kolejowej afery.

(Dokończenie w  następnym 
numerze).

ANDRZEJ MAKOWIECKI
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JAZZ

Dwu Jest ludzi w 

Polsce, którzy o 

jazzie wiedzą pono 

wszystko. Roman 

Waschko l Mateusz 

Święcicki. Właśnie 
ten drugi wydal o- 

statnio książką

„Jazz-rytm  X X  wie­

k u " . Nie znajdzie­

m y w nie j, rzecz 

prosta, aktualności,

giełdowych notowań 1 list przebojów . Święcicki nap isał bo­
w iem książkę, w której wraca do źródeł owego „ry tm u  X X  
w ieku“ . przypom ina prekursorów i przebrzm iałe sławy, sy­
stematyzuje style I mody muzyczne.

Jest to wlec przystępnie i za jm u jąco  napisana historia 
m uzyki, która ma przeciwników  i zwolenników , ale która 
nikogo nie pozostawia obojętnym . Święcicki nie napisał 
książki o dn u dzisiejszym  jazzu , bo takiej książki napisać 
się nie da. Jest to bowiem m uzyka, w której zm iany zaska­
ku ją  samych... Jazzmanów . Poglądy na Jazz 1 Jego teoria, 
zm ien ia ją  się niezwykle szybko — razem z samą m uzyką.

M am y więc na blisko dwustu stronach książki Św ięcickie­
go przede wszystkim inform ację o tvm  m uzycznym  feno- 
mentę X X  w ieku. Mamy historię jego przeobrażeń, prehi­
storie jego genezy, oplsv inw azji tej m uzyki 1 kryzysów, 
kiedy zdawało się. że jazz przem inie jak  wiele krótkotrw a­
łych mód A jednak nie — Jednak odradzał się zawsze, kie­
dy zjaw iała się iakaś wybitna indyw idualność. Po OlMerze- 
K ingu. Arm strongu I E llingtonle przyszli w latach trzydzie­
stych i czterdziestych Benny Goodman i G llen M iller, Elia 
Fltzgerald 1 B illle Holiday.

Notuje też Święcicki historie polskiego Jazzu. Mało kto 
pewno pam ięta, że powojenna historia polskiego Jazzu za­
częła się w rodz i, gdzie w PW SF powstał zespół „M elom a­
n i” Jerzego Matuszkiew icza.

Zw ięzła, ciekaw ie napisana książka Mateusza Św ięcickie­
go nie Jest Jedyną pub likac ją  na ten temat. Toteż na za­
kończenie autor lo ja ln ie  zaznacza, w jak ich  książkach m oż­
na szukać in fo rm ac ji o rytm ie X X  wieku.

Mateusz Św ięcicki »,Jazz-rytm X X  w ieku"* PZW S 1972, 

cena 25 zi.

POW IEŚĆ O  W O JNIE
K urt Vonnegut Jest w Ameryce znanym  pisarzem, choć 

popularność ta była zaskoczeniem dla  o fic ja lne j kry tyki 
literackiej, która przez wiele lat nie dostrzegała jego twór­
czości. W łaściw ie wszedł on do literatury, jak  gdyby ku ­
chennym i schodam i — bow iem  zaczynał od twórczości ty ­
pu „science-fiction".

Po okresie fantastyk i naukow ej wszedł jednak  Vonnegut 
na twardy g runt współczesnej rzeczywistości | rychło stal 
sie znanym  pisarzem — a nawet. Jak tw ierdzi G raham  
Greene na jw yb itn ie jszym  pisarzem am erykańsk im . N iedaw­
no P IW  wydal jego „Kocią kołyskę” — przewrotną, dowcip­
n ą  i troch ; zwariowaną książkę, w której autor „gra na 
nosie sam i wiecie kom u” .

Obecnie to samo wydawnictwo opublikow ało w serii „P ro ­
za św iatow a" nową powieść Vonncguta pt. „Rzeźnia num er 
p ięć” . K siążka nosi podtytuł „K ruc ja ta  dziecięca czyli obo- 
w iązkowy taniec ze śm ierc ią". Autor Jako am erykańsk i 
zw iadowca w czasie ostatnie) w o jny  (naw iasem m ów iąc 
Vomu»Rut Jest z pochodzenia N iemcem), dostat się do nie­
woli i by ł Jeńcem w obozie w D rew ie . Przebył bombartlo- 
wanie tego m iasta przez lotnictwo alianckie. „Rzeźnia nu ­
mer pięć” jest więc powieścią osnutą na w łasnych prze­
myciach Nie wystarczy jednak powiedzieć, ie  Jest to po­
wieść antywojenna. Powieść to bow iem  bardzo niekonw en­
c jona lna , pełna kp iny i ia r tu  -  a jednak  je j wymowa Jest 
wstr/asaiaca. Może rzeczywiście potrzebny jest ów ponad 
dwudziestoletni dystans, perspektywa, z której napisać m oż­
na głęboką książkę o w ojnie? Z tego dystansu Vonncgutow i 
u d a ło 's ię  napisać powieść pełną trag izm u, bez popadania 

w patos.

K urt V o n n e m  Rzeźnia num er p ięć”, P IW  1972. cena 

20 zl.

PRUSZYŃSKI
w  Tłniel serii” P IW  no tu jem y  kole jny  portret wybitnego 

nisarza Dolskiego. Tym razem jest to tom ik  poświęcony 
Ksaweremu P ru s zy ń sk le m u . Gdyby żył, gdyby nie rozbił się 
w katasuofie  gdzieś kolo DUsscklorfu, należałby do pisa­
rzy starszego pokolenia. Dziś należy do historii literatury, 
choć menvszv artykuł wydrukował w roku 1931, a zm arł 
w 1950*  X o  biografia literacka obejm uje zatem  niespełna

d W ^Hairu “ ych dwudziestu lat -  mieszczących w sobie pięć 
i»t w o lnv  -  był Pruszyński reporterem i publicystą, aby 
« kresu życia dać polskiej literaturze słynne opowieści, 
i ii wnrv będące właściwie literaturą fak tu  „ jednocześnie 
zawlekające ogromny ładunek artyzm u I uogólnienia. Plsat 
w  tanieniu swoim i w im ien iu  historii. Pisał o swoich tu lą . 
« y " h  wędrówkach po świecie ale pisał w im ieniu  tysięcy 
Polaków  których los po świecie rozrzucił.

K in* BO nazwał polskim  Kischem. Fumne to m iano, ale 
Prószyński nie poprzestał na notow aniu faktów . U kresu 

Disarskiel biografii reporterskie I publicystyczne do- 
swojej pisarskiej o k kszlatt literacki wysokiej próby.

2 y ?Cw czasach burzliwych i ty tuły  Jego książek wyzna­
czała etapy lego czasu. Pierwsza książka o G dańsku przy- 

na siedem lat przed W rześniem w izję w ojny . Lata kry- 
Polsce dokum entu je  „Podróżą Po Polsce", wojnę 

u l .„11 _  rpnortażam l z m łodej republiki. Potem „Dro- 
gVa w iodła przez N arw ik” , „Opowieści szkockie” ... cykl arty . 

kulów  Wobec Rosji” , kiedy na Wschodzie powstała A rm ia 
Polska ” n v l obecny jako  pisarz i publicysta w tym czasie 
przebytym  ra/.cm z Polską. Zg inął w 1950 roku przed no ­
w ym  zakrętem polskiej rzeczywistości.

J. W.

Zygm unt Z iątek „Ksawery Pruszyńsk i” , P IW  i«72. cena

20 zl.

Ksiqżki nadesłane
W ydawnictwo „ Isk ry”

Wasyl! Akslonow -  „K oledzy" wyd. m ,  str. 266, cena

Olgierd' Budrewicz -  „K arnaw ał na w u lkan ie” , str. 264

AIeksander**OrVn -  „Szkarłatne żagle” , wyd. IV , str. 233.

Jan  Kamyczek”"— „Grzeczność na co dzień” , wyd. I I , str,

H anna ^Krall — „Na wschód od A rbatu” , str. 238, cena

Jerzy* Loveii -  „Jak  żyć?” , str. 269, cena zł. 15
A nato lij Rybaków  — „Krosz szuka bohatera” , str. 227,

Sicrffiei Śniegów — „Dalekie szlaki” , str. 539, cena zł. 25,— 
Ludw ika W ożnicka — „W dow a i  lokator” , str. 219, cena 

zł. 16.-

Dalszy ciqg ze str. 1
którym mieści się B iu­
ro gromadzkie, wraz z 
Urzędem Stanu Cyw il­
nego. Budynek został 
wybudowany wysiłkiem 
tutejszego społeczeństwa 
w  1928— 1929 roku, dla 
potrzeb adm inistracji 
terenowej. Usytuowanie 
tego budynku po środ­
ku terenu GRN  jest do­
godne dla wszystkich 
Sołectw, na dogodnych 
trasach przejazdu. Na 
tutejszym terenie zaiaj- 

du je  się pion handlu 
G S  z  nowoczesnymi 

m agazynam i, bazą o 
wartości około 8 m in  
złotych, która jest wy­
starczająca dla w y m >  
gów handlu i społeczeń­

stwa. Jest też kasa 
SOP, Urząd Pocztowy, 
Z lew nia m leka, m łyn 
gospodarczy, ośrodek 
zdrow ia, szkoła 8-klaso- 
wa, Nowoczesny Dom 
Strażaka wraz z Rem i­
zą, w której mieści się 
K lubo-Kaw iarnia, No­
woczesna Agronomów- 

ka, Stacja Pom p wraz z 
wodociągam i. Ponadto 
na  tutejszym terenie 
zn a jdu ją  się dwa zak ła ­
dy ceramiczne: Cegiel­
n ia  „Rossoszyca" i Ce­
gielnia „Nowe M iedze”. 
Każdy z tych zakładów  
zatrudnia około 100 
osób. Z na jd u ją  się też 
dw a zakłady zamknięte 

oraz nadleśnictwo i

gromady Rossoszyca z 
obszarem ukształtowa­

nia W ładzy terenowej po 
1918 roku, który trwał 
do 1955 roku oraz przy­
łączenie sołectw: Redu- 
chów (GRN — W ielka 
Wieś), Czatraki Zborow­

skie (GRN —  Korczew), 
miejscowości Kanlona- 
czyk i Ruda (GRN — 
W oźniki), odpow iadają­
ce w arunkom  utereno- 
w lenia jak  również k la ­
som gleby i związane 
z zaopatrzeniem rolnic­
tw a i zbytem płodów 
rolnych na  tym tere­

nie”.

Pismo to dowodzi, że nie 

tylko książk i trafiły  pod gro­
madzkie strzechy, dyplom a­
cja również. Zaczyna się ono 
bowiem prośbą o wyjaśnie­
nie wątpliwości, a kończy 
postulatem o przyłączenie 
ościennych sołectw. Można 
by oczywiście przejść nad 

tym  wszystkim do porządku 
dziennego, lecz wtedy uproś­
cilibyśmy i zubożyli obraz 

naszej rzeczywistości. O ka­
zuje się tymczasem, że re­
form a nie jest bezboies- 
nym zabiegiem urzędowym, 
wprost przeciwnie, urucho­

m iła  cały mechanizm pro­
tekcji i nacisków, u jaw n iła  
am biw alencję postaw, spo­
wodowała także osobiste 

dramaty.
Dotychczasowy przewod­

niczący Prezydium GRN  w 
Rossoszycy, W ŁA D Y SŁA W  
STELM ASZEK , 50-letni

na rentę I trudno mnie chy­
ba posądzić, że kieruję się 
prywatnym interesem, gdy 
twierdzę, żc to bardzo źle, 
iż będziemy teraz podlegać 
Warcie. Władze nadrzędne 
oświadczają, że posiadamy 
za m ałą liczbę ludności, jak 
na wymagania nowej gm i­
ny. Nam chodzi przecież tyl­
ko o to, żeby złączono io, 
co kiedyś zabrano. A zabie­
rano tak po kolei, najpierw  

wioski — G linno, W łyń i 
inne, potem GS, cztery la ­
ta temu zaś przeniesiono 
również posterunek MO. a 

teraz na zakończenie lik w i­
duje się gromadzką radę. 
To nie jest w porządku".

Sekretarz POP, K A Z I­
M IE R Z  BAN ACH :

— „Jak ju ż  tak musi być, 
to zamiast do Warty, niech 
nas choć przyłączą do gm i­
ny Sieradz. Może to i o te 
dwa kilometry dalej, ale co 

pow iat to pow iat”.
Pierwszy Sekretarz K om i­

tetu Gromadzkiego, Z D Z I­

SŁA W  SOBCZAK :

— „M ając na uwadze 
miejscową opinię społecz­
ną i interes społeczny tu ­
tejszych mieszkańców, jes­
tem za pozostawieniem gmi- 
ny w  Rossoszycy. Z uwagi 
choćby nawet na tradycje, 
jak ie  ta gromadzka rada po­
siada. Dwukrotnie na zebra­
niach Kom itetu G rom adzkie­
go członkowie partii w ypo­
w iadali się za pozostawie­

niem gm iny tu, na m iejscu”.

jest to teren za mały. że lu­
dzie łam  nie pracowici, lub 
zbyt mało zaangażowani. 

Chodzi o to, że gromada l i ­
czy za mało mieszkańców, 
niepełne trzy tysiące, gdy 
tymczasem pozostałe m ikro­
regiony liczą sobie od 8 do
10 tysięcy mieszkańców. Je ­

śli bowiem te nowe gminy 
m a ją  być całkowicie samo­
dzielne, muszą spełniać od­
powiednie w arunki demo­
graficzne. W  Rossoszycy 
proponują przyłączenie do 

nich innych sołectw, ale nie 
pytają, czy ludność tych 
sołectw kwapi się należeć 

do ich gm iny. Demokracja 
nie może być jednokierun­
kowa. W ładza w swych de­

cyzjach nic może przedkła­
dać interesu indyw idualne­
go lub grupowego, nad szer­

szy interes społeczny. A k tu ­
alnie zaś w szeroko pojętym 
interesie społecznym leży 
likw idac ja  małych i słabych 
gromad i utworzenie w  to 
miejsce dużych, silnych, dy­
namicznych i operatywnych 
jednostek adm inistracyjnych.

Z  drugiej strony zdaję so­
bie doskonale sprawę, że 
jest trudno przekonać kogoś, 

kto występuje z punktu w i­
dzenia interesów swej gro­
mady. Dlatego też n ik t nie 
posądza przedstawicieli tam ­
tejszych w ładz gromadzkich, 

że k ierują się pobudkam i 
egoistycznymi czy prywat­
nym i. Istnieje całkiem zro­
zum ia ła  niepewność co do 

losów byłych gromad i oni

NIE BĘDZIE GMINY W ROSSOSZYCY?
dw ie leśniczówki.

W  wyniku podziału 
adm inistracyjnego gro­
m ad w 1955 roku z ob­
szaru Gromadzkiej R a­

dy Narodowej Rossoszy­
ca utworzona' została 

now a G RN  —  W łyń, z 
• sołectw byłej naszej 

gromsidy, tj: GUnnej, 
Dzierżązni, W łynia  i 
Kanionacza, które były 
ściśle zw iązane z  tu te j­
szą Radą Grom adzką 
uterenowieniem i posia­

daną  klasą ziem i od 

1900 roku.
H istoria działalności 

sięga lat sprzed I w o j­
ny światowej. W  1914 
roku tu bowiem w  
Rossoszycy by li na  sta­
łe strażnicy Rosji car­
skiej, monopol i inne,

mężczyzna w  pe łn i sił, 
wskutek podniesienia barier­
k i wymagań będzie m usiał 
opuścić swe stanowisko. Co 
on sam na ten tem at są­

dzi?
„N ie m am  pretensji do 

pracy w nowej gm inie, ale 
m am  pretensje, żc likw idu ­
je się tu u nas siedzibę 
w ładzy terenowej. Uważam , 

że jest to d la  nas krzyw­
dzące. Cieszyliśmy się prze­

cież, jako w ładza gromadz­
ka, dobrą opin ią we w ła­
dzach powiatowych. Chw a­

lono nas za czyny społecz­
ne l za sukcesy terenowego 

oddziału samoobrony ł za 
działalność ZM W  oraz wiele 
innych rzeczy. M nie nie 
chodzi o w łasny interes, lecz 
o interes miejscowego spo­
łeczeństwa. Ja  wrócę tam ,

Pierwszy Sekretarz K om i­

tetu Powiatowego P ZP R  w 
Sieradzu —  ZYGM U NT 
R O ZN IA T A :

—  „W iadomości o zam ia­
rze reformy w adm in istra­
cji docierają do ludzi ju ż  od 
czasu V I ii jazd u PZPR . 
Trzeba powiedzieć, że ogól­

nie sytuacja jest korzystna, 
sama idea reformy zna jdu ­
je powszechne poparcie, 
n iem niej mamy tu do czy­
nienia także z pewnym i 
konfliktam i. Są rejony, gdzie 
nie występuje sprzeciw co 
do samej reformy, lecz 

sprzeciw co do włączenia 
wioski do tej lub  innej 
jednostki adm inistracyjnej. 

Na przykład wieś Sędzicc 
zam ierzano przyłączyć do 
W arty. Tymczasem ludność 
opowiedziała się za Wróble-

to po prostu wyrażają. M am  
nadzieję, że w trakcie roz­
m ów i dystyisji sprawy te 
sobie do końca wyjaśnim y”.

Sekretarz Prezydium
W RN, H EN RYK  G OCZEK ,
w odpow iedzi na list sołty­

sów:

„Ponieważ obecnie 

(było to przed czterema 
m iesiącam i —  K. B.) 
nie zostały jeszcze pod­
jęte decyzje określa ją­
ce ostateczny zakres 
zm ian  w podziale ad ­
m inistracyjnym , Prezy­

d ium  W RN  nie jest w 
stanie wyjaśnić, czy w  
toku opracowywania 
projektów  zm ian  prze­
w idywane będzie połą­
czenie gromady Rosso­

szyca z którąś z gro-

J

a także w  czasie I w o j­
ny światowej żandar­
m eria keiserowska. Po 
Vyzw oleniu się Państwa 
Polskiego w  1918 rosu 
zaw iązała się W ładza 
terenowa, która trwata 
do 1939 roku, do w ybu­
chu II w ojny światowej.

Stw ierdzamy, że li­
kw idacja  G RN  w  Ros­
soszycy byłaby krzyw ­
dząca d la wszystkich 
obywateli jako petentów 
w  za łatw ianiu  różnych 
spraw terenowych.

W skazując powyższe 
prosimy o przeanalizo­
wanie możliwości w  
układzie nowego po­
dzia łu  adm inistracyjne­

go i utrzymanie naszej

skąd przyszedłem, zanim  
zostałem powołany do pra­
cy we władzach gromadz­
kich, pracowałem jako m a j­
ster w cegielni. Na naukę, 
niestety, nl^dy nie było zbyt 

wiele cza? gonili człowie­
ka tu i i i, najp ierw  po 
lasach za bandam i, potem 
po zebraniach i tak m ija ły  
lata. Późnie j trzeba było 
pilnować, żeby się dzieci 
uczyły...”.

Sekretarz Prezydium GRN , 
STAN ISŁAW  TEODOR- 
C ZY K :

—  „Pracuję w  tej G ro ­
madzkiej Radzie od 1946 ro­
ku, a więc przeszło 27 lat. 
W  tym przez 12 lat jako se­

kretarz. Od 1 stycznia idę

wem l żądanie to uw zględ­
niono. Z kolei wieś Łosieni- 
ce, która należała do W rób­
lewa. usilnie starała się o 
przyłączenie je j do Siera­
dza. I w tym wypadku lak- 

że rzecz załatw iono po m y­
śli mieszkańców.

Najostrzejszy konflik t no­
tu jem y w Rossoszycy. Fak­
tem jest, że od początku na­
szego stulecia znajdow ała 

się tam w ładza terenowa. 
Społeczeństwo miejscowe 
przywykło do tego i jest 
głęboko przekonane, żc na ­

dal pow inna znajdować się 
tam siedziba adm inistracji. 
G rom adzka Rada w Rosso­
szycy ma za sobą bardzo 
bogate tradycje. Nie mogę 
oczywiście powiedzieć, że

mad sąsiednich, czy też 
gromada ta ewentual­
n ie  zostanie powiększo­
na, względnie, że nie 
ulegnie żadnym zm ia­
nom, i w zw iązku z tym 
inform uję , że uwagi 
zawarte we wniosku zo ­
staną wykorzystane przy 
pracach zw iązanych z 

podziałem adm in istra­
cyjnym ".

Być może w ładze nad ­
rzędne jeszcze raz dokład­
nie sprawę Rossoszycy prze­

ana lizu ją  i wtedy dojdą do 
wniosków bliższych inten­
cjom mieszkańców tej gro­

mady.

KAROL BADZiAK



Czy chodzi jedynie — jak powiada Andrzej Mi- 
cewski — o „nasz stosunek do tych tradycji histo­
rycznych, z którymi się nie zgadzamy?” Sądzę, że 
problem ten należałoby rozpatrywać w katego­
riach bardziej ogólnych, mianowicie naszych po­
staw w stosunku do narodowej przeszłości w ogó­
le, w związku z postawami wobec konfliktów i 
problemów teraźniejszości.

Stosunku człowieka do 
współczesnego mu świata 
teraźniejszego nie da się bo­

w iem  oderwać od jego po­
staw wobec tej przeszłości, 
z której się owa teraźniej­
szość wzięła. K onkuru ją  tu 

ze *>bą dv*>e zasadnicze 
różniące się od siebie po­
stawy ogólne, które bynaj­
m niej nie są wymysłem 
publicysty. Jeżeli akceptuje 
się teraźniejszość z dobro­
dziejstwem inwentarza, 
przy jm u jąc  wybór ju ż  przez 
kogoś dokonany jako włas­
ny, a więc pasywnie, wów ­

czas można się zadowolić

sunku do tych w ątków  

tradycji, których nie uw a­
ża się za własne, a których 
nie sposób uznać za niebyłe

i — powiedzmy to szczerze
— nie mające żadnego od­

dzia ływania na teraźniej­
szość.

Przyszły historyk nie ty l­

ko intelektualnych dziejów  
naszej epoki będzie m ia ł nie 
lada kłopot z określeniem 
ogólnych, by nie rzec, filo ­
zoficznych korzeni postaw, 

wyrażających się w przeko­
naniu, że niedostrzeganie 
czegoś, n iemówienie o czymś, 
eo ipso stanowi o jego nie-

wcale licznym  w ciąż prze­
ciwnikom  —  należy z opty­
m izmem  ocenić fakt, że 

polska nauka historyczna 
uczyniła w ostatnich latach 
zasadniczy krok naprzód w 
badaniach również nad 
dzie jam i polskiej prawicy, 
aby prócz dawnej i pionier­
skiej pracy Henryka Ja ­
błońskiego (1953) wskazać 
na studia M ariana Orze­
chowskiego (1965). Romana 
Wapińskiego (1966). Ostat­
nio zaś Jerzy J. Tcrcj w 

wyniku badań ogarn ia ją­
cych najszerszy krąg pro­
blemowy, dał książkę pt. 

„Rzcczywistoić i polityka" 
(1971), poświęconą schyłko­

w i Stronnictwa Narodowe­
go. Ukazał się też bardziej 
od niej popularny, a przy 

tym cenny zarys syntetycz­
ny: „Idee, m ity, realia. 
Szkice do dziejów  Narodo­
wej Dem okracji" (1971).

W  tym samym nurcie za­
interesowań historycznych

A N D R Z E J  FELIK S  G R A B S K I

wyczerpania całokształtu 
problematyki 1 świadomie 
dokonuje jej selekcji, sku­
piając się na świadectwach
i wątkach w jego przekona­
n iu  najistotniejszych.

K IL K A  PYTAŃ

Publicysta, podejm ujący 
am bitną wycieczkę w rejo­

ny historii, postępuje, a 

przynajm niej pow inien po­
stępować, inaczej n iż pro­
fesjonalny historyk. N a j­
istotniejsza różnica nieko­
niecznie musi polegać na 

tym, że publicysta za jm u ją ­
cy się historią pisze z myślą
o współczesności. A przede 

wszystkim na odm iennym 
stosunku do historycznego 
tworzywa: źródeł i wyko­
rzystywanej literatury. Po­
wstaje jednak pytanie, jak 

dalece można godzić się na 
ową inność publicystyczne­
go warsztatu, w jak  w ie l­

kiej mierze może on odstę-

zresztą w  swym charakte­
rze, Jana  Cynarskiego-Krze- 
sławskiego oraz powołanych 

pam iętników  Bolesława L i­
manowskiego, pracy K az i­
mierza Czarnockiego, no i 

oczywiście, pewnych wypo­
wiedzi Józefa Piłsudskiego.

Po drugie. Czyżby nie ist­
niały inne, godne wykorzy­
stania źródła, innego po­

chodzenia, które by mogły 
rzucić św iatło na życie, 
działalność 1 ideologię 
R. Dmowskiego? Tak nie 
jest. Jednostronność wyko­
rzystywanego przez autora 
materiału źródłowego — 

której w tym stopniu nie 
obserwowaliśmy w jego 

poprzednich pracach — 
musi budzić zrozum iałą n ie ­
ufność krytycznego czytelni­

ka.

Jest n iew ątp liw ie zasługą 
A. Micewskiego, że dotarł 

do częstokroć bardzo w aż­

nych dla tematu materiałów  
rękopiśmiennych, takich jak

P O R Ó W N A N IA

Była to d la A. M icewskie­
go gratka nie lada. Pełną 
garścią sięgnął do 'Zbioru 
M. Kułakowskiego, ale... 
dokładne porównywanie obu 
tekstów prowadzi do wnios­
ku, że niewiele, bądź wcale, 
poza to wydawnictwo nie 
wykroczył a czasem nie­
zbyt ceremonialnie stresz­

czał ju ż  nie tylko ogłoszone 
przez emigracyjnego autora 

źródła, do czego m ia ł pełne 
prawo, lecz także — co 
gorsza — i jego edytorskie 

komentarze. Porównywanie 
obydwu tekstów pow inno 
być dla A. Micewskiego ra­

czej przykre. Oto próbk i:

A. M IC EW SK I, s. *S: 

„Od najdawniejszych lat 

żyw ił niechęć do k ie run ­

ków  lewicowych. Byl 

autorem  parodii „Czerwo­

nego S ztandaru", k tóre j 

ostrze zwrócił przeciw

TRADYCJ AI RZETELNOŚĆ
dokonanym ju ż  autoryta­
tywnie wyborem tradycji, a 
wszystko, co się w n ie j nie 
mieści, może być doskonałe 
obojętne. A zatem nic po­

wstaje wtedy w ogóle pro­
blem stosunku do tych tra­
dycji, których nie akceptu­

jem y i można je po prostu 
uważać za niebyłe. Nie 

trzeba chyba dodawać, że 
postawy takie m iały 1 m ają 
po dziś dzień swoje realne 
odpow iedniki w życiu spo­
łecznym.

N iechybnie m niej wygod­
ny jest inny ogólny model 

współczesnego człowieka. 
Model aktywny, który każe 
bezustannie dokonywać 
własnego wyboru, odm ien­
nego od poprzednich. Tak 
myślący człowiek nie uw a­
ża przeszłości za raz zam k­
n iętą całość, nie zadowala 

się dokonanym wyborem 

tradycji, ale powodowany 
w łasnym i niepokojam i i po­

szuk iw an iam i najzupełn ie j 
współczesnymi, próbuje 
w łasnych reinterpretacji 
tradycji, poszukując w nich 

nowych, żywych treści, a 

nie jedynie koturnowego 
historycznego sloganu. Do­
piero aktywna postawa 

aktualizu je  zagadnienie sto-

istnieniu. Gdy chodzi o pro­
blemy i konflikty w spół­
czesności, to mogą one same
o sobie przypomnieć, 1 czy­
n ią  to — jak  wiemy — nie­

raz bardzo brutalnie. Ale co 
rzec o sprawach i sporach, 
które odeszły w przeszłość, 

stały się przedm iotem histo­
rii i zdawałoby się — choć 

jest to najczęściej pozór — 
że straciły jak iekolw iek zna­
czenie dla późniejszej od 
n ich teraźniejszości?

W  przedmowie do drugie­
go wydania swej książk i „Z 
geografii politycznej II 
Rzeczypospolitej" (1966) 
A. M icewski wyraził prze­

konanie, że w świadomości 
części naszego społeczeń­
stwa funkc jonu ją  niektóre 
poglądy endeckiej prowe­
niencji. W ątpię, czy prze­
m iany ostatnich lat pozwo­
liłyby zaprzeczyć słuszności 

tej obserwacji. Pozwala to 
sądzić, że milczenie o spra­

wach ruchu narodowo-de- 
mokratycznego, a zwłaszcza 
jego ideologii, jak ie  przez 
długie lata było udziałem  

naszego piśm iennictwa, nie 
przyczyniło się do pełnego 
przezwyciężenia tej ostat­
niej w społecznej św iado­
mości. Dlatego —  wbrew

— nie zawsze jednak inter- 
pretacyj — mieści się znacz­
na część A. Micewskiego. 
M am  tu na myśli w szcze­

gólności jego pierwszą, głoś­
ną książkę o geografii po­
litycznej I I  Rzeczypospoli­
tej (1965, II  wyd. 1966) oraz

—  i to przede wszystkim — 
w ydaną ostatnio w wydaw ­
nictw ie „Verum “ (1971) pra­
cę, opatrzoną krótk im  tytu­
łem : „Rom an Dmowski".

Potrzeba książk i o tym 
w ybitnym  przywódcy i ide­
ologu obozu narodowo-de- 
mokratycznego jest n iew ąt­
pliw a. Zwłaszcza takiej, 

która nie byłaby ani bez­
krytyczną biografią, ani 
paszkwilem . Przy obecnym 
stanie badań nie sposób 
wymagać, by mogła to być 
od razu w pełni wyczerpu­
jąca, naukowa monografia 1 
niechybnie przyjęcie kon­

wencji publicystyki histo­
rycznej jest w tym w ypad­

ku wyjściem bodaj na jlep­
szym.

Zadaniem  autora było — 
jak  pisał na wstępie — 
„m ożliw ie w ierne przedsta­
w ienie człowieka, istoty 
jego koncepcji i dz ia łań", 

przy czym od razu zastrzegł 
się, że nie pretenduje do

pować ód reguł postępowa­
nia, które historyk z racji 
swej profesji uważa za za­
sadnicze? Rzecz o R. D m ow ­
skim  wielekroć bardziej niż 
poprzednie prace A. M icew­

skiego, nasuwa tutaj nieco 
uwag.

Po pierwsze. Czy wolno

i jest w ogóle możliwe, aby 
podejm ować trud kreślenia 
w zam ierzeniu obiektywnej 

pracy o bardzo kontrower­
syjnej postaci jak ichkolw iek 
dziejów , w oparciu o rela­
cje, materiały, dokumenty 
itd, pochodzące n iem al wy­
łącznie od opisywanego bo­
hatera, jego współpracowni­
ków  i przyjació ł? Jest to 
metoda, którą posługiwali 
się autorzy żywotów św ię­
tych oraz autorzy wszel­
kiego rodzaju paneffiryków, 

praktykowana zresztą pow ­

szechnie,. ale jest to metoda 
niebezpieczna i częstokroć 
wręcz uniem ożliw ia jąca 
osiągnięcie zamierzonego 
przez autora celu. Tymcza­
sem rzecz A. Micewskiego

o Komanie Dmowskim  opie­
ra się n iem al wyłącznie o 

źródła pochodzenia endec­
kiego, filo- i poendcckicgo, 

jeśli nie liczyć raz ■wspom­
nianego tekstu, ciepłego

papiery Stanisława Kozic­
kiego, materiały Ignacego 

Paderewskiego, Stanisława 
Grabskiego i inne. Sięgnął 
do nic wyzyskanych dotąd 

przez badaczy zbiorów pry­
watnych, co stało się z nie­
w ątp liw ą korzyścią dla 
książki.

Pozostaje jednak faktem , 
że w bardzo dużej swej 
części, m ianow icie w pierw ­

szych sześciu rozdziałach 
(na dziesięć składających 
się na całość) rzecz A. M i­
cewskiego wykazuje znacz­
ną. czasem aż zbyt w ie lką 

zależność od w ydawnictwa 
Mariusza Kułakowskiego 
„Rom an Dmowski w świetle 

listów i wspomnień", które­
go tom I, jak  dotąd jedyny, 
ukazał się w Londynie w
1968 roku staraniem „Insty­
tutu Rom ana Dmuwskiego 

w  Ameryce". Pub likacja  ta, 

choć zrodzona z in tencji 

apologetycznych, przedsta­

w ia znaczną wartość, zaw ie­

ra bowiem na ponad czte­

rystu stronach druku liczne 

źródła, praw ie wyłącznie 

pochodzenia endeckiego, w  

tym  wiele dotąd nie druko­

wanych.

wyzyskiwaczom — Żydom , 

zam iast przeciw „katom'* 

burżu jom . Śpiewał tę swo­

ją  parodię z kolegami 

szkolnym i, jako  własny 

„Czerwony Sztandar1*, co 

spowodowało, że niektórzy 

przypisywali m u  potem 

śpiewanie w młodości 

pieśni socjalistycznych

(m. in. Grabiec w „Czer­

wonej Warszawie'* i Ilab- 

ryk w „Ideologii Przeglą- 

lu  W szechpolskiego").

M. K U ŁAKO W SK I, g. 25S 

(tekst biografii, pióra 

Ignacego Chrzanowskiego) i 

„Bodaj także w  g im ­

naz jum  sparodiował Dm ow ­

ski pieśń rew olucyjną 

„Czerwony Sztandar**: pa­

rodia polegała na tym , że 

pieśń zwracała się nie 

przeciwko „katom** — 

burżu jom , ty lko przeciw 

wyzyskiwaczom — Żydom . 

Tę swoją parodię śpiewał 

autor z kolegam i, i stąd to 

zapewne powstała plotka, 

(którą podaje m iędzy in ­

nym i Grabiec w „Czerwo­

nej Warszawie** 1 H ahryk 

w m onografii pod tytułem  

„Ideologia Przeglądu

Wszechpolskiego**), że był 

czas, k iedy Dmowski 

śpiewał na zjazdach mlo-

A N D R Z E J  H A M P E L

SPRZYMIERZENIEC 
CZY WRÓG?

Uwagi te na dobrą sprawę mógłbym rozpocząć od trady­

cyjnego i wielekroć ośmieszonego: „ ju ż starożytni Grecy.
I nie byłoby w tym an i krzty przesady, bowiem to w łaś­

nie antyczna Grecja dala nam  term in „krine in” —  sądzić

1 od tamtych czasów nazwisko nieszczęsnego Zoilosa słu­

ży do określania jego potomków, krytyków kąśliwych a 
nie łubianych.

Stało się niem al regułą, że na wszelkich spotkaniach, 
zjazdach i naradach poświęconych sytuacji w polskiej li­

teraturze, teatrze, film ie, najw ięcej gorzkich słów pada 

pod adresem krytyki. Pam iętam  swoje zdziw ienie sprzed 

paru laty, kiedy w dyskusji prowadzonej na łamach je ­
dnego z tygodników wyczytałem, że w inę za beznadziejny 

stan naszej kinematografii ponoszą... niechętni krytycy f il­

mowi.
Inny  przykład. Znakom ita  poetka, Urszula Kozioł, po 

swej ostatniej książce (powieści) spotkała się w prasie l i­

terackiej z kilkom a niezbyt entuzjastycznym i recenzjam i. 

W iem  od księgarzy i bibliotekarzy, że i czytelnicy nie bar­

dzo kw ap ią  się do tej lektury. A le autorka wytacza w 
przedostatniej „Odrze” armaity i „krop i” generalnie w pol­

ską krytykę literacką.

Rozpisana u schyłku ubiegłego roku przez „Zycie L ite ­
rackie” ank ie ta: „Pisarz —  czytelnik —  krytyk” przeko­

nała mnie, że niektórzy pisarze polscy mogliby podpisać 

się pod fragmentem ,;Sztuki rymotwórczej“ księdza Fran­
ciszka Dmochowskiego:

6

Ostry krytyka urząd nie każdego zdobi ,

Niech ten sądzi o drugich, który sam co zrobi...’

Na temat „twórca —  krytyk” wypisano ju ż  morze atra­

mentu, na pólkach bibliotecznych pod tym hasłem odna­

leźć można setki uczonych tomów, a kon flik t ciągle trwa. 

Nie w dając się tu w szczegółowe przypom nienia 1 ana li­
zy, pozwolę sobie na wyznanie, że zgadzam się tezą Be- 
nedetto Crocego, iż „jak  żaden krytyk nic może zrobić arty­
stą człowieka, który artystą nie jest, podobnie żaden kry­
tyk nie może —  jest to niemożliwość metafizyczna — 

unicestw ić artysty, który naprawdę jest artystą, nic może 
go pokonać, ani nawet zranić”.

I nie odkryję zapewne lądów  nieznanych, jeśli napiszę, 
że w  tym odwiecznym sporze prawda leży gdzieś pośrod­
ku. Twórcy w  w ielu wypadkach m a ją  słuszność tw ier­

dząc, że często w krytyce panoszy się frazes, popisywanie 
się przypadkowym i strzępami wiedzy, przewaga w ątp liw e j 

wartości popisów erudycyjnych nad rzeczywistą myślą, 
terror bełkotu i szantażowanie sezonowymi modam i. Nie­
raz wydaje się, że wystarczy uprościć słownik niektórych 
krytyków , a nie będą m ieli nic do powiedzenia.

Ale myślę, że i krytycy m ają  rację mówiąc, że twórcy 

w olą grzeczne, bezkonfliktowe laurki, komplementy i po­

chlebstwa, aniżeli słowa prawdy. Ze niektórzy wolą fa ł­
szywy ukłon od praw dziw ej w alki na idee i myśli.

P rtyk lad  z mojego podwórka. Czy ktokolw iek pod ją ł ze 

m ną otwartą, merytoryczną dyskusję po ostatnim Festi­

walu Poezji w  Lodzi, kiedy pozwoliłem sobie na kilka 

krytycznych uwag na temat jego organizacji i przebiegu 
obrad. Nie. Natom iast za tzw. kulisam i przypisywano mi 

zapędy likw idatorskie. zamach na samą ideę Festiwalu.

Nie w iem , może są więc potrzebni nadal recenzenci, 
owe opisywane wielekroć „sioslry m iłosierdzia", utrzym u­
jące niektórych twórców przy życiu, tzn. w przekonaniu, 
że są zawsze najlepsi i dobrzy.

Tyle, że ta.ka działalność zda się psu na budę, Tzn. ani 
twórcom, an i sztuce, ani krytykom. Rozum iem , że praw ­

dziwa krytyka, podobnie jak twórczość musi mów ić praw ­

dę, choćby dlatego, że m a ją  służebne obowiązki wobec 

społeczeństwa.

Może niektórym  koneserom wyda się to naiwne, ale 
myślę, że trzeba nieustannie 7-adawać sobie pytania: „kim  

jestem?”, „gdzie 1 do czeęo dążę?”, „czego chcę?” N a iw ­

ne dla takich twórców i krytyków, którzy przeciwstawia^ 

ją  sferę kontem placji sferze działania, absolutyzujących

pierwiastek subiektywny, gotowych, przyklasnąć tezie, że od 
chw ili, kiedy twórca pisze, robi film , czy spektakl, po to, 
aby służyć swemu narodowi, społeczeństwu, wkracza w 
sferę dzia łan ia  i brudzi sobie ręce!

N aiwne dla takich, którzy krzyw ią się, że Ernest Bryll 

„to taki patriota” i „poeta nadworny”, krzyczą, że Ry­

szard F ilipski rozbudza niezdrowe instynkty itd., itp.

Część awangardy poetyckiej dwudziestolecia głosiła 
m. in. hasło „wstyd uczuć”. Mnie się wydaje, że po szo- 

ku, ja.ki przeszła krytyka marksistowska w 1956 r. obser­

w ujem y coś w  rodzaju „wstydu*’ marksistowskiego narzę­
dzia badania dzieła artystycznego. W ie lu  zaś krytyków 

daw nie j uznanych za marksistów, po „rozczarowaniu”, 
jak ie  przeżyli, znalazło się po drugiej stronie barykady, 

kwestionując nie tylko zasady socjalistycznej polityki k u l­
turalnej, ale i kierowniczą rolę partii w ogóle. Dlaczego? 

Jeden ze znanych publicystów tłumaczy to słabością we­
wnętrzną, lękiem przed zostaniem sam na sam z party- 

kularnością polską. Ta sama słabość kazała im przedtem 
akceptować w pełni dekalog A. Zdanowa. Dziś wolą un i­

wersalizm , europejskość itp. i

S łów kilka o sytuacji w Łodzi. Czy istnieje tu krytyka 

artystyczna? Ośm ielam  się tw ierdzić, że nie. Jeśli m o­

żemy m ów ić o poważnej krytyce plastycznej, muzycznej 
czy teatralnej na łamach łódzkiej prasy, to prawdziwej 
krytyki literackiej nie ma.

N ic ma bowiem gdzie je j upraw iać. M ów ić możemy na­

tomiast o takiej czy innej działalności recenzenekiej, „ob­
słudze na co dzień”, upraw ianej przez kilkanaście osób w 

gazetach codziennych. „Odgłosach”, radiu I TV. Myślę, że 

kiedy ju ż  dorobimy się prze2 wszystkich oczekiwanego 

miesięcznika powstaną bardziej sprzyjające w arunki dla 
rozwoju krytyki literackiej, Jak  słychać i W ydawnictwo 

Łódzkie zamierza w niedalekiej przyszłości wydać tomy 
esejów młodych łódzkich poetów.

Prasa codzienna z natury rzeczy nie może publikow ać 

krytycznych rozpraw, poświęconych jednej książce i prze­
znaczonych dla raczej wąskiego kręgu odbiorców. Można 

natom iast i trzeba tam upraw iać działalność rccenzencką, 
sygnalizując niektóre tytuły wraz z próbam i form ułow a­

nia pewnych ogólniejszych sądów i ocen. Myśl o maso­
wym czytelniku drukowanych recenzji decyduje o wybo­
rze dzieł, o formie publikacji i nonsensem byioby dom a­

gać się miejsca dla specjalistycznych esejów.

Czego można żądać od gazetowych recenzji? Myślę, źe 

przede wszystkim tego, aby moment personalny nie prze-



dzieży „Czerwony Sztan­

d a r " :  śpiewał, ale swój 

w łasny, nie „Czerw ieńskie­

go".

A ni M. Kułakowski, ani 

A. M icewski nie sięgnęli 
jednak do wspomnianej 
przez I. Chrzanowskiego 
pracy Grabca. Pierwszy w 
indeksie do swego wydaw ­
nictwa nazwisko to w ogó­
le pom inął, drugi w indek­

sie swej książk i podał „Gra- 
biec“, a więc bez im ien ia  i 
właściwego brzm ienia na­
zwiska. Chodzi oczywiście
o Józefa Grabca-Dąbrow- 

skiego, autora, nie wiedzieć 
czemu nie wznowionej po 
wojnie, książki „Czerwona 
W arszawa przed ćwierćwie- 
k iem “ (1925), historyka wy­

bitnego, ale związanego z 

PPS, więc pewnie i dlatego 
nie wyjaśnionego...

A le porów nujm y dalej.

A. M IC EW SK I, s. 28:

»,Dm owski jednak  dopro-

rfkiej kom prom is pom iędzy 

prądem  narodowym , a so­

cjalisty czno-ko»mopolłtycz- 

nym  (...) Przyświecał 

Zw iązkow i ideał odzyska­

nia niepodległego państw a; 

za jeden z głównych 

środków do osiągnięcia te­

go celu Dm owski, Już jako  

student uniwersytetu, po­

czytywał uśw iadom ienie 

odrębności narodowej n a j­

szerszym warstwom ludu 

wiejskiego i m iejskiego o- 

raz krzewienie wiedzy 

przeszłości narodowej.

Kiedy Zw iązek uchwalił 

opracowaniu popularnej 

h istorii Polski, zadania 

tego podjął się nie kto 

Inny , ty lko on — ł przy­

stąpił bezzwłocznie do ro­

boty ; na posiedzeniach 

Zw iązku  czytał poszcze­

gólne rozdziały swej roz­

poczętej, ale nie ukoń­

czonej (i zatraconej) pra- 

cy“.

A . M ICEW SK I, s. 43-44!

1902 r. we Lwowie nowy 

organ w postaci w ykup io ­

nego od spadkobierców 

Stanisława Szczepanow- 

skiego „S łowa Polskiego4*. 

Redakcję tego pisma ob ją ł 

przybyły  z Warszawy 

Zygm unt Wasilewski. Sta­

ło się ono aż do 1905 r. 

g łów nym  organem Ligi i 

organizującego się S tron­

nictwa Demokratyczno-Na- 

rodowego. Trzecie obok 

lwowskiego i krakowskie­

go, warszawskie środow i­

sko Ligi, pracujące w 

specja lnych w arunkach 

konspiracyjnych, zapew­

niało przede wszystkim  

środki materialne, ko ­

nieczne na tak szeroką 

dzia ła lność w ydawniczą. 

W Warszawie pracam i Ligi 

k ierowali dw aj pozostali 

członkowie Kom itetu Cent­

ralnego — Karol Raczkow ­

ski 1 Teofil W aligórski, 

razem z Józefem  Kamih- 

sk im , za jm u jącym  się

dzia ła ła czynnie w ramach 

swoich bardziej ograniczo­

nych możliwości w pra­

cach Ligi poza kordonem , 

głównie poprzez zapewnie­

nie postaw materialnych 

je j działalności. Tam nad 

całością prac Ligi czuwa­

ją  dw aj inn i członkowie 

Kom itetu Centralnego Ligi, 

Karol Raczkowski i Teofil 

W aligórsk i, który pospołu 

z Józefem  K am ińsk im  

„m in istrem  skarbu“ Ligi

i licznym  pocztem dzia ła­

czy prow incjonalnych sta­

now ią z gronem em igran­

tów  galicyjskich sprawnie 

dzia ła jący aparat k ierow­

niczy ruchu narodowego 

w tym  okresie**.

M ożna byłoby tak dalej. 
Są jednak i takie zbieżnoś­

ci, których autor nie zazna­
czył powołaniem  się na 

swego poprzednika, a które 
byłyby choć trochę uzasad­
nione tylko w wypadku

d w ó c h  k r ó t k ic h  te k s tó w , Z » * “ ' w londyńskie j „K ro . 

je d n e j i te j s a m e j k s ią ż k i  » « * “ nr 37 (' 9S7»; ^  
tego s a m e g o  a u to r a :  razem potrzeby ctowlU (...)

PUBLICYSTY
w adził do wystąpienia 

Jedenastu socjalistów ze 

Zw iązku . S twarzając prze­

paść m iędzy k ie runk iem  

narodowym  i socjalistycz­

nym , uniem ożliw iał wystę­

pu jące podówczas tenden­

cje do kom prom isu . Odb i­

ło się to głęboko na przy­

szłości całego polskiego 

życia politycznego.

Natom iast Już za czasów 

studenckich, podkreślał 

siln ie znaczenie odrębnoś­

ci narodowej i wysuwał 

postulat uśw iadom ienia go 

najszerszym masom ludu  

w iejskiego i m iejskiego. 

Za na jp iln ie jszą rzecz 

uważał krzewienie w iedzy

0 przeszłości narodowej. 

Rozpoczął pisanie h istorii 

Polski, k tórej rozdziały 

były czytywane na posie­

dzeniach Zw iązku . Praca 

ta nie została ukończona

1 nie zachowały się nawet 

je j fragm enty4*.

M . K U ŁA K O W SK I s. 28: 

(c.d. tekstu I. Chrzanow ­

skiego): „(...) jedenastu 

socjalistów wystąpiło ze 

Zw iązku . Tym sposobem 

un iem ożliw ił coraz w yraź­

n iej zaznaczający się 

wśród m łodzieży warszaw

„N a siedzibę 1 swoje 

miejsce zam ieszkania w y­

brał Lwów. Była tam 

atmosfera przychylniejsza 

dla jego poczynań, niż w 

Krakow ie, gdzie rząd dusz 

sprawowali stańczycy, ton 

nadawały  pałace: pod Ba­

ranam i Potockich i „na 

Szlaku** Tarnowskich oraz 

redakcja „Czasu**.

M. K U ŁA K O W SK I, s. 171: 

(komentarz w ydaw cy): 

»,(...) Lwów w porów nan iu  

z K rakowem byl tym  śro­

dow iskiem , gdzie na ogól 

biorąc panowała o wiele 

przychylniejsza atmosfera 

dla prac, jak ie  zam ierzał 

Dm owski podjąć. W K ra­

kowie rząd dusz i opinii 

stańc.ftycy,r 

ton całemu m iastu nada­

wały pałace: pod B arana­

m i Potockich 1 „na  Sala^’ 

k u “ Tarnowskich. Do ich 

dyspozycji stała redakcja 

„Czasu1*.

A. M ICEW SKI, s. 64—85: 

*»We Lwowie pozostał Po­

pławski, redagując tam 

„W iek X X “ i „Polaka**. 

Po przeniesieniu „Przeglą­

du Wszechpolskiego** do 

Krakowa Liga Narodowa 

uzyskała z początk iem

sprawam i finansowymi**.

M. K U ŁAK O W SK I, s. 

230—231 (komentarz wy­

dawcy) : „We Lwowie po­

został Popławski jako  re­

daktor „W ieku X X "  i 

„Polaka**, a niedługo po 

przeniesieniu „Przeglądu*1 

do Krakowa uzyska Liga 

Narodowa z początkiem 

marca 1902 nową placówkę 

pracy publicystycznej i 

politycznej w postaci wy­

kupionego z rąk spadko­

bierców Stanisława Szcze- 

panowsklego „S łowa Pol­

skiego**, które pod redak­

c ją ściągniętego z Warsza­

wy Zygm unta W asilew­

skiego będzie aż do roku 

1905 w pewnym sensie nie­

o fic ja lnym  centralnym  or­

ganem Ligi Narodowej i 

organizującego się rów no­

cześnie stronnictw a Dem o­

krac ji Narodowej, w ten 

sposób równom iernie roz­

łożone role środowiska 

lwowskiego i krakow skie­

go w dziejach Ligi Naro­

dowej w tym  czasie nio 

um n ie jszą w niczym  pozy­

c ji Warszawy, która kon­

centru jąc się głównie na 

działalności w granicach 

zaboru rosyjskiego, współ-

przytaczania źródeł. To 

wszystko powoduje, że trud ­
no uwierzyć w samodziel­

ność i rzetelność tej pracy.
Spotykamy się też z przy­

krym i próbam i maskowania 

zapożyczeń. K iedy A. M i­

cewski podając za I. Chrza­

nowskim  (za pośrednictwem 
M. Kułakowskiego) tekst 

wyroku w sprawie Romana 
Dmowskiego, w trącane w 
nawiasie objaśnienie
I. Chrzanowskiego opatruje 
w ym ow nym : „dopisek mój
—  A. M .“. Spotykamy się 
też z ob jaw am i zwyczajne­
go niechlujstwa. K iedy w  

powołanym  ustępie tekstu 
Zdzisława Dębickiego (źród­

ło zostało tym razem wska­

zane anów M . K u łakow ­
ski) omyłkowo zam ieniono 
słowo „przeczu w ałem " na 
„przypuszczałem", czy kiedy 
w  tekście R. Dmowskiego 
podanym  — co znów zazna­
czono —  za em igracyjnym 

wydawnictwem , pokręcono 
interpunkcję. Takich przy­
k ładów  niechlujstwa, w yn i­

kających pewnie z pośpie­
chu m ożna byłoby mnożyć.

A le wreszcie prawdziwe 
curiosum. Wybaczcie m i, że 
znów będzie zestawienie

A. M ICEW SKI, s. 251: 

„Do P ary ia  przyjechała z 

kolei delegacja Naczelnika 

Państwa, przywożąc list 

P iłsudskiego do Dm owskie­

go, ów słynny Ust dato­

wany w Przemyślu 21 

grudnia  1918 roku, zaczy­

na jący  się od słów : „Drogi 

Panie Rom an ie".

A . M ICEW SK I, S. 297: 

„S łynny  list sprzed półto­

ra roku, k tóry  wbrew 

wielu pub likac jom  zaczy­

na ł sie od słów : „Szanow ­

ny Panie Rom an ie", a nie 

„D rog i" (patrz facslm ile

razem potrzeby i

Wystarczy. Wszystkie
przytoczone tu przykłady 
rzucają ostre św iatło na 
istotne braki warsztatu 

historycznej publicystyki. A. 
Micewskiego. .Jest to tym 
bardziej przykre, że obok 
zwyczajnej „zlej roboty", 

m am y przecież w tej książ­
ce wcale sporo kart cen­
nych, że wreszcie tak dra­

stycznych, w m oim  przeko­
naniu, niedostatków warsz­

tatowych nie było w jego 

dawniejszych publikacjach.

Ale na tym  nie koniec.

KONKURS 
OTWARTY

NA OPIS  

OSIEDLA M IESZK A N IO W EG O

1. Zarząd Łódzki Zw iązku M łodzieży Socjalistycz­

nej, Redakcja Tygodnika „Odgłosy” i Robotnicza 

Spółdzieln ia M ieszkaniowa „Bawełna” ogłaszają K on ­
kurs O tw arty Na Opis Osiedla Mieszkaniowego.

2. W  konkursie mogą wziąć udzia ł mieszkańcy 

wszystkich spółdzielczych osiedli m ieszkaniowych na 
terenie naszego miasta, zarówno m łodzież ja k  i  oso­

by dorosłe.

3. Odpow iedzi konkursowe mogą być podane w  

'orm ie: pam iętn ika, szkicu, reportażu, opow iadania, lub  
wypowiedzi publicystycznych. Organizatorzy po­
zostaw iają w  tym zakresie dowolność formy jak  i 
treści wypowiedzi. Istotne jest to, aby wypowiedzi 

lczestników konkursu daty obraz życia osiedla bądź 
poruszały jego najistotniejsze sprawy, na czym or­

ganizatorom  szczególnie zależy.

4. Prace o objętości od 6 do 12 stron maszynopisu 

w  3 egz. bądź też w  czytelnym rękopisie należy na­

desłać do dnia 31 stycznia 1973 r. na adres: Osie­
dlowy Dom  K u ltury  ZM S RSM  „Bawełna”, ul. Pod­

halańska 1 podając nazw isko i im ię oraz dokładny 

adres autora.

5. Organizatorzy przew idują następujące nagrody:

I —  2.000 zł, I I  —  1.500 zł, I I I  —  V000 zł, 

dwa w yróżnienia po 500 z ł 1 15 wyróżnień

książkowych.

■ łw j i  zastrssega sobie prawo nie przyznawania którejś 

z w /w  nagród lub  innego ich podziału.

^„jrftyf/Oirga^Uptorzy zastrzegają sobie prawo wyboru 
prac nagrodzonych i n^nagrodzonych do druku, ew. 

omówienia ich w  prasie bądź w  publikacjach ks iąż­
kowych.

7. W  skła<j ju ry  wchodzą: przedstawiciel ZL  ZMS, 
Zw iązku  Literatów , Redakcji „Odgłosy”, RSM  „Ba­

wełna”.

8. Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi dnia 20 lutego
1973 r. W ynik i podane zostaną na łamach „Odgło­
sów”.

słonil sądów i spraw, aby dawały one czytelnikowi m a­

ksymalnie pełny obraz tego, co dzieje się aktualn ie  w sztu­

ce, aby proponowały rzeczy rzeczywiście dobre i ważne, 

aby starały się kształtować gusty 1 upodobania odbiorców, 
godne naszych czasów, aby poszerzały ludzkie horyzonty.

B O G U M IŁ
M A C IE J E W S K I

PRZEDE WSZYSTKIM 
SPRZYMIERZENIEC

Właśnie tak odpow iedział­

bym na pytanie postawione 

w tytule przez Andrzeja 

Ham pla. Krytyk jest i po­
w inien być sprzymierzeń­

cem twórcy. A le może nim  

być tylko wtedy, kiedy po­
sługuje się obiektywnym i 

kryteriam i oceny.

Nie m am  zam iaru w da­

wać się w dyskusję o roli i 
miejscu krytyka w sporze 

„twórca — krytyk”, bo cały 
ten spór, choć wypisano ju ż 
na ten temat morze atra­

mentu, wydaje m i się w tej 
chw ili zupełnie nieistotny. 

Jest to bowiem spór o pozo­

ry. Istotne natomiast wydaje 

m i się to, co Andrzej Ham-

pel nazywa „wstydem m ar­

ksistowskiego narzędzia ba­
dania dzieła artystycznego”.
I  bardzo żałuję , że temu tak 

ważkiem u problemowi po­
święcił U tylko jeden aka­

pit, aby zaraz od spraw o- 

gólnych przejść do sytuacji 

w Lodzi.

Pozwolę sobie powtórzyć 
pytanie: „Czy Istnieje tu 

krytyka artystyczna?” I  od­
powiedź: ,,Ośm ielam  się 

tw ierdzić, że n ie”. Nic jest 
to jednak dowód w ielkiej 

odwagi, bo o braku krytyki 

wiedzą niemal wszyscy, ale 

są i tacy, którzy w olą tego 

nic dostrzegać. In n i nato­

m iast —  wolą nie m ów ić o

przyczynach takiego stanu 
rzeczy. A  jak ie  są to przy­
czyny?

Zdaniem  Andrzeja Hamp- 

Ia nie ma w Lodzi gdzie u- 
praw iać krytyki artystycz­
nej. Zastępuje ją , jak  na 

razie „działalność recenzenc- 
ka“, a sytuacja zm ieni się 
wraz z pojaw ieniem  się 
m iesięcznika.

N ie oszukujmy sięl Nic 

nie zm ieni pojaw ienie się 
m iesięcznika, bo nie jest 
prawdą, że w Lodzi nie ma 
krytyki tylko dlatego, iż nie 
ma je j gdzie upraw iać. W 
końcu jedyny krytyk m u ­

zyczny pisuje na łamach co­
dziennej gazety —  w „G ło­

sie Robotniczym”. I  nie u- 

wierzę, że „G R ” nie opub li­
kowałby choćby tylko w so­

botnim  w ydaniu dobrego, z 

pasją napisanego studium  

np. o współczesnych robot­
nikach w  film ie  polskim , 

gdyby takie studium  ktoś do 
redakcji przyniósł. Szkopuł 
w tym. że n ikt nie przyno­

si. Podejrzewam, że podob­

nie byłoby z m iesięcznikiem.

I  dlatego rozsądnie postępu­

ją  władze, uzależnia jąc po­

wstanie nowego pisma od 
Intelektualnego rozwoju śro­

dowisk. Trzeba więc będzie 

obalić k ilka  m itów  i odpo­

wiedzieć na kilka pytań.

Do tej pory np. nie potra­
fię sobie odpowiedzieć na 

pytanie, dlaczego w Łodzi — 

mieście, gdzie są wyższe u- 

czelnie, skupiające specjali­
stów z różnych dziedzin 

sztuki, nie m a autentycznej

krytyki artystycznej ? Tu 
chciałbym  się zastrzec, że 
codzienna działalność recen- 
zencka jest dla m nie tylko 
wstępem do krytyki. Nie 
jest z krytyką jednoznaczna

i nie może je j zastąpić. Je ­

śli narzekamy na ową dzia­

łalność recenzencką, to m.in. 
dlatego, że nie opiera się o- 
na na swojej metodologicz­

ne j i ideowej bazie —  na 

szeroko rozum ianej, auten­

tycznej krytyce artystycznej. 
A le i owej, często tak kry­

tykowanej „działalności re- 

cenzenckiej” nic up raw ia ją  
ludzie, specjalnie przygoto­
w yw ani do tego na wyższych 
uczelniach.

Andrze j Ham pel sam 

wspom ina o „siostrach m iło ­
s ierdzia”. pisze o „fałszy­

wych ukłonach", które za­

stępu ją „walkę na idee i 
m yśli”. M oim  zdaniem u- 
praw ian iu  takiej właśnie 

„działalności recenzenckiej” 
sprzyja też i brak ideowej 

oceny zjaw isk artystycznych. 

Łatw ie j i bezpieczniej jest 
przecież w ytknąć twórcy 

form alne potknięcia, po­

chwalić go za zalety kon­
strukcji dzieła, poszukać 
„analog ii” z w ie lk im i po­

przednikam i, n iż pokusić się

o ocenę ideowej zawartości 

utworu. Do tego potrzeba 
przecież ju ż  nie deklaracji, 

ale samookreślenia się re­
cenzenta. Jeśli występuje z 

marksistowskich pozycji, je ­

śli posługuje się marksiz­

mem jako narzędziem, któ­
re pozwala mu budować 

kryteria, to sam musi n a j­

pierw ten marksizm  poznać
i określić do niego swój 
stosunek. A to przecież dziś 

takie niemodne!
W ielu ludzi uznało, że 

skoro ży ją  w  państw ie so­

cjalistycznym, a na dodatek 

noszą w kieszeni legitym a­
cję partyjną, to, siłą rzeczy, 

są ju ż  marksistam i. Ale to 

n iepraw da! Nie wystarczy 

przecież wewnętrzne prze­

konanie, że jest się m arksi­

stą. jak  nic wystarczą tylko 
deklaracje o ideowym zaan­

gażowaniu. Trzeba jeszcze 
do tego mieć poglądy i pod­

dać je weryfikacji, ocenie i 
konfrontacji z praktyką. A 
tu staliśmy się ostatnio 

w ie lk im i wersalczykami. 

Bardzo polubiliśm y życie to­
warzyskie i staliśmy się nie­

zwykle dbali o dobre sto­
sunki ze wszystkimi. A to 

zazwyczaj nic idzie w pa­
rze z w alką na idee i poglą­

dy. Chociaż muszę przyznać, 
że nie rozum iem, dlaczego 
stosunki towarzyskie muszą 

przeszkadzać w działalności 
recenzenckiej. A przecież 

zdarzyło m i się ju ż  słyszeć 

przeróżne historie o lu ­
dziach, którym negatywnie 
oceniono ich prace. N iektó­

rzy „w odwet" za taką oce­

nę przestali k łan iać się i po­
znawać autorów na ulicy. 
Gdybyśmy jednak rzeczy­

wiście zam iast „fałszywych 
ukłonów  mieli w alkę na 

idee i myśli”, to chyba ta­
ka reakcja na ideową ocenę 
byłaby nie do pomyślenia. 
Ba! Gdybyśmy...

Andrzej Hampel sformulo-

mmmmmmsammammmm

wał na zakończenie program 
m in im um  dla gazetowych 

recenzentów. Trudno byłoby 
nie zgodzić się z tym pro­

gramem. Ale trudno też na 

tym poprzestać. Nie o dobre 

recenzje wypada tylko w a l­

czyć, ale o krytykę z pra­

wdziwego zdarzenia, o ideo­
w ą ocenę zjaw isk artystycz­
nych, o ideową ocenę pro­

blemów, jak ie  prezentują 

odbiorcom współcześni tw ór­
cy. I uważam , że taka kry­
tyka jest nie tylko potrze­
bna, ale i m ożliw a w Lodzi.

Dyskusja o potrzebie kry­
tyki artystycznej ju ż  się 

zaczęła. Zapoczątkowało ją  
spotkanie dwu podkom isji 

Kom isji Propagandy K Ł  
PZPR. Padło tam sporo u- 

wag, postulatów , sform uło­
wano poglądy i k ierunki 

działania. W ich wyniku ma 

powstać program dzia łan ia  
łódzkiej instancji partyjnej, 
w’ oparciu o który dążyć się 

będzie do stworzenia w arun­
ków  dla rozwoju krytyki a r ­

tystycznej w  Lodzi. Jest to 
jednak wstęp, a lbo  —  jak  
to się ładnie mów i —  pier­

wszy krok. Co dale j?

Dalej potrzeba więcej ta­

kich dyskusji. Potrzeba za­

angażowania się wszystkich, 
którym  los krytyki artysty­

cznej w  Łodzi leży na ser­

cu. I dlatego swoje zastrze­
żenia i uwagi, choć w yni­
ka ją  z artyku łu  Andrzeja 

Ham pla, dedykuję tym 

wszystkim, którzy na brak 

takiej krytyki w Łodzi na­
rzekają i tym, którzy pow in­

ni się n ią  zająć.
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W IE S Ł A W
J A Ż D Ż Y Ń S K I

POWRÓT
F rag m en t pow ieści

M yślałem  podczas drogi, że 

to miasteczko wyparowało ju ż  

ze mnie bez reszty, nic w  

n im  nie znajdę osobistego, 

może ty lko  jak ieś blade cie­

nie, może wyciszone echa 

dawnych wydarzeń.

Autobus zatrzym uje  się w  

rynku. Wszystko dookoła w y­

daje m i się tak inne, tak za­

skakujące, że m imo woli za­

daję sobie pytanie — czy aby 

nie pobłądziłem ? W idocznie 

jednak w ięcej pam iętam , niż 

myślałem . Sto ją sobie wesołe, 

kolorowe kam ieniczk i, w ypu­

cowane starannie, ani śladu 

starej studni, pośrodku ryn ­

ku  bije w  niebo fontanna, ro­

sa opada na kw iaty , otacza­

jące pom nik bohaterów  ostat­

n ie j wojny.

To miasto nie jest ju ż  mo­

je, w  ogóle nie jest żadnym  

miasteczkiem, tylko pow iato­

wym  ośrodkiem, pow iela roz­

w ó j w ielu innych, A  jednak 

czuję rosnące podniecenie. 

Jest to chyba uczucie pow ra­

cającego po latach do czyste­

go źródła, na rozległy obszar 

młodości. W ysiadam  ostatni. 

Tęgi, w y łysia ły  mężczyzna 

chwyta mnie w ram iona. 

Budryn? Możliwe, żeby to 

był on?

—  Stefan! Stary kum pel ńa  

starych śmieciach to coś zu ­

pełnie nowego! Ale masz g łu ­

p ią  m inę, zupełnie jak  byś nie 
poznawał swojego cierpli­

wego szefa.

Budryn, teraz poznają, choć 

nie bez pewnego trudu . J a k ­

że to w  końcu jest? Czy czas 

oszukał Budryna, przyśpieszył 

nadm iernie proces starzenia, 

czy też k łam ie moje lustro? 

Spoglądam  w nie każdego 

dn ia przy goleniu. W łosów 

m nie j, to prawda, ale B u ­

dryn całkiem  ju ż  łysy, re­

sztki s iw izny trzym a ją  się 

ty łu  głowy, a przecież za­

dziw ia! gęstą czupryną, nie 

do zdarcia — jak  kiedyś m ó ­

w iliśm y. Ł am ał grzebienie jak  

zapałki, teraz pewnie w  ogó­

le nie używa grzebienia. Pew ­

nie że 1 ja  zaczynam si­

wieć, p latynow y tata — po­

w iada ją  moje córki — ale 

twarz zachowała daw ną 

szczupłość, nie jestem tak i 

napuchn ięty  jak  Budryn , k u ­

rze stopki przy oczach mało 

widoczne, a on cały w bruz­

dach, tw arz jakby  poplam io­

na, nos czerwony, czoło zo­

rane pług iem , ciężkie brw i 

w iszą ponad w yparow anym i 

oczami, jeszcze miesiąc, dwa, 

a opadną 1 doktor oślepnie. 

Czymże jest w  tak im  razie 

czas, skoro nie biegnie je d ­

nakowo?

—  A leż stary, co ty  w yga­

dujesz? Od razu cię poznałem , 

jeszcze w  okleneczku au tobu­

su, nic się nie zm ieniłeś, a l­

bo, bądźm y szczerzy, bardzo 

niewiele, takiego siekierą nie 

zatłuczesz, albow iem  należysz 

do pokolenia niezniszczalnych.

—  Niezniszczalne mogą być 

tylko nasze dzieła, m y rozsy­

pu jem y się zawsze, m ó j dro­

gi-
— U łoży łem  program  tw oje­

go pobytu.

— Św ietnie, bardzo lubię, 

jak  ktoś za mnie robi same 

najważniejsze rzeczy. Ja k i 

program?

Budryn prowadzi mnie do 

samochodu.

— Ładna ta twoja kawa 

z m leczkiem !

Istotnie „F ia t” doktora B u ­

dryna prezentuje się znako­

micie, niesie m iękko , płynie, 

a on sam prowadzi bez pu­

dla, spokojnie zm ienia biegi, 

żadnego zdenerwowania, an> 

cienia niepokoju .
—  Jesteśmy na miejscu.

2 .
— K ażdy człowiek, a j u i

zwłaszcza tak i w ie lk i jak  ty, 

musi złożyć kw ia ty  na cmen­

tarzu poległych, patriotyczny 

obow iązek, m ój drogi.

—  Jasne, w ie lk i czy m ały, 

każdy m a swoje groby.

Przyglądam  się uważnie 

Budrynow i. Kręci się po swo­

im  ogrodzie i tnie kw iaty . 

M am y p iękny poranek, niebo 

delikatne, jakby  dzisiejszym 

jego twórcom b łęk itu  nie star­

czyło. Znak, żc dzień będzie 

gorący.

— A  jednak nie rozumiem , 

dlaczego m usim y zaczynać od 

cmentarza. Nie lepiej od cze­

goś weselszego?

—  Trzeba od cmentarza, sam 

do tego przekonania dojdziesz.

Skom ponował im ponu jący 

bukiet biało-czerwonych róż. 
Wszystko niby w porządku — 

niebo, letni poranek, cisza, 

przyjaciel zapraszający na 

cmentarz, czemu nie, można i 

na cmentarz, pochowaliśmy tam 

niejednego z bliskich nam  

kiedyś ludzi. A jednak nie­

pokoi mnie Budryn, czuję, że 

chce m nie w coś w plątać.

— Podskoczymy samocho­

dem?

— Pan doktor, jak  zawsze, 

uprzejm y, ale ja  myślę, że 

na cmentarz pow inno się per 

pedes apostolorum.

Uśmiecha się przyjemnie. 

M ijam y  furtkę , wychodzimy 

na słoneczną uliczkę.

Jeden tylko diabeł wie, do 

czego Budryn zmierza, w co 

m y się zaczynamy' "baWić? Na 

razie maszerujemy zgodnie w 

stronę ryi»ku, ja k  za Ja w ­

nych lat, po wojskowemu, 

noga w  Jiogę. B udryn z bu ­

kietem  róż, a ja bez niczego. 

Początek naszej znajomości, a

i ciąg dalszy przypom ina 

pogm atw any film , sk le jał go 

partacz, m ieszają się czas, 

zdarzenia i ludzie. F ilm  idzie 

od końca, ale czasem od środ­

ka i nic w iadomo, co w  rezu l­

tacie było pierwsze. Nie u le­

ga wątpliwości, że zobaczyłem 

Budryna pierwszy raz w 

wojskowym szpitalu polowym, 

podczas kam pan ii wrześnio­

wej. Ja k  w ielu studentów  

W ydzia łu  Medycznego, zgło­

siłem się na ochotnika, m y­

ślałem  — człow ieka od śm ier­

ci nic uratu ję, cóż m óg ł u- 

mieć student po roku w ysłu ­

ch iw ania dość nudnych w y­

k ładów , alc przyda się ka ż­

dy jako tako obyty z chlo­

roformem , jodyną i aspiryną, 

a nawet maścią ichtiolową. 

Mało zdziałałem  w  szpitalu 

polowym  na kółkach, cofa­

liśm y się cały czas, zawsze 

gdzieś uciekaliśmy przed wro­

giem, ale któregoś dnia za­

trzym aliśm y się na dłuże j. 

Zapam iętałem  jęk i rannych, 

dobre, delikatne dłonie sióstr, 

soczysty język żołnierzy, k tó ­

rzy trzym ali się niezłej kuch ­

n i i m ieli bronić szpitala w 

razie czego, ale nigdy nic 

bronili. Krytycznego dnia za­

brak ło  nam  benzyny, karetki 

stały bezużyteczne, skrobałem 

bodaj ziem niaki, kiedy do­

wódca wezwał wszystkich na 

naradę. Trudno taki moment 

zapomnieć. Przed szkolny b u ­

dynek wyszedł dowódca szpi­

tala, podpu łkow nik , z n im  

dw aj lekarze. Szef oświadczył, 

że nie będziemy się ju ż  da­

le j cofać, ponieważ jesteśmy 

otoczeni, zostaje wobec tego 

sam z siostrami, a reszta m u ­

si się przebić do naszych. Je ­

den z oficerów lekarzy cisnął

o ziem ię skrw aw ionym  fa rtu ­

chem, pam iętam  doskonale 

ten gest rozpaczy, a i słowa 

zapam iętałem  — nie m a nie­

woli, jest wojna. To byl B u ­

dryn, m łody Budryn w ran ­

dze porucznika.

W kraczam y na rynek, B u ­

dryn oddaje gęsto ukłony i

pozdrowienia, słońce idzie w  

górę, będzie gorąco, więc m y ­

ślę przez chw ilę o rzece, doł­

kach pod lasem, brały tam  

zawsze złotawe liny, tuż przy 

trzcinach, jelce, plocie 1 oko­

nie. Leżeliśmy godzinam i na 

piasku, cichy śpiew rzeki, 

szum trzcin, popluskiwanic 
ryb — to wszystko teraz do 

mnie powraca, poplątane, bez 

początku i końca.

Zdaje się, że zaczynam ro­

zum ieć Budryna. Jest zw ią ­

zany na śmierć i życie z daw ­

nym i la tam i, nic może, ju ż 

nie potrafi się od nich oder­

wać. M ó j przyjazd ty lko u- 

trw ala ten zw iązek z cienia­

m i, zc zm arłym i. Budryn , za­

przedany bez reszty m in ione­

m u, znalazł we nrtnie auten­

tycznego św iadka, ponieważ 

pochodzę sprzed w ie lu  la t, z 

jego lat.

—  Co drugi człowiek ci się 

kłan ia , z czego wnoszę, że 

tu teraz w ięcej cenią lekarzy 

niż wariatów .

Tym żartem  pragnę roz­

chm urzyć Budryna.

— Powiem ci tylko tyle, że 

w  sensie czysto medycznego 

ideału mało znajdziesz nor­

m alnych ludzi, nie ty lko tu. 

A  poza tym  oni w ierzą, że 

m ój meprobam at, e lenium  i 

co tam  chcesz jest lepszy, czy­

ni prawdziwe cuda, nawet w 

medycynie.

— A propos cudów , ksiądz 

kanonik jeszcze żyje?

— Ju ż  nie, alc zdołał za­

pam iętać cię, jako zajadłego 

komunistę. Jesteś zgubiony na 

w ieki.

Cdybyż to B udryn powie­

dzia ł złośliw ie, z przym ruże­

niem  oka, pewnie bym się 

solidnie uśm iał, alc jego sło­

wa padały ciężko, cale zda­

nie zabrzm iało ponuro.

— Pamiętasz, co zwykł mó­
wić nasz cenzor morum?

Budryn uśmiecha się, zno­

wu m łodnieje, m ruży  oczy, 

żeby lepiej widzieć przyszłość.

— Ne m iscaeantur sacra 

profanis! Nie mieszać rzeczy 

świętych ze św ieckim i. Ale, 

jeśli mnie pam ięć nie zawo­

dzi, nieźle żeśmy jedno z 

drugim  m ieszali, co?

Jakże  to w końcu jest. 5fu- 

szę mieć chyba dwie pam ięci, 

czynną 1 bierną, nie może być 

inaczej. O czynnej, nic m ą 

co mów ić, przypom ina to, co 

jest ak tua ln ie  potrzebne. B ier­

na ukryw a nieprzebrane zaso­

by, ale dobrać się do nich m o­

żna tylko w szczególnych mo­

mentach, wtedy dopiero od­

słania swoje bogactwo. 

Ksiądz kanonik... skąd się u 

niego wziąłem ? Przecież to 

proste! Szpital połowy, ran­

nych, dowódcę i siostry za­

garnęli hitlerowcy, a myśm y 

się jakoś w ym knęli w  stronę 

miasteczka.

B itw a rozegrała się pod 

miasteczkiem , tak to m usia­

ło być. Ale m ało mogę po ­

wiedzieć o je j przebiegu, rot­

m istrz kazał m i zorganizować 

punk t opatrunkow y, m iano­

w ał mnie dowódcą, ale nie 

dowodziłem , po krótk ie j strze­

lan in ie  odezwały się działa, 

nasz punk t sanitarny rozle­

ciał się od jednego pocisku. 

Przytomność odzyskałem na 

plebanii u księdza kanonika. 

Nade m ną stał Budryn , d ra­

pał się po głowie i tw ierdził 

stanowczo, że nic m i nie bę­

dzie. Ksiądz kanon ik  pewnie 

m i śmierci nic życzył, ale — 

było nie było — chciał mnie 

koniecznie wyspowiadać. K łó ­

cili się tęgo o m nie 1 żaden 

nie chciał ustąpić, ksiądz du ­

szy, doktor ciała.

—  O ile w iem , ksiądz kano­

n ik  bardzo dobrze spisywał 

się po wojnie, co?

—  A jakże, gonił ludzi do 

odbudowy i p łakał, bo m u 

niczego nic pozw alali kropić 

święconą wodą.

— Towarzysz Poświat nie 
pozwalał?

Cmentarz Jest teraz bardzo 
okazały, wiadomo, ludzi przy­

bywa i ludzi ubywa. Wokoło 
mur z jasnego kamienia, gro­
by starannie utrzymane, ple­

wione, dużo kwiatów, napisy 
czyste, czytelne, ławeczki, po 

środku pomnik ofiar wojny. 

Zatrzymujemy się przy gro­
bie księdza kanonika. Ciem­

ny granit, szare litery, imię, 
nazwisko, tytuł, data urodze­
nia i data śmierci. Zył jesz­
cze tylko sześć lat po wojnie. 

Z fotografii, pokrytej szkłem, 
patrzą na mnie tc same do­
bre oczy.

I  nagle wszystko m l się 

przypom ina. N ajp ierw  zegary 

na p lebanii, może pięćdziesiąt, 

może sto. Ksiądz kanonik gro­

m adził je la tam i, w  lichej 

sutannie odw iedzał dwory, ka- 

m leniczników , w łaścicieli „ in ­

teresów” rzeźniczych, stolar­

skich, starych rzem ieśln ików  i 

stare rodziny mieszczańskie, 

skupyw ał gdzie się dało cyka- 

dclka — barokowe, rokokowe, 

klasycystyczne, drewniane z 

kuku łk am i, złocone, m arm u ­

rowe, wiszące, stojące 1 le żą­

ce. N iektóre straciły poczucie 

realnego czasu, alc grały na­

dal rozmaite m elody jk i, k u ­

ranty polskie i obce, kuka ły  

k u ku łk i pomiędzy godzinam i, 

czasem wszystko m ilk ło , sły­

szałem monotonne, barwne 

tykanie, które przywracało m i 

życie, osadzało m nie w  p raw ­

dziw ym , spóźnionym lub  też 

przyśpieszonym czasie, mo-1 

je istnienie zyskiwało swoje 

urojone albo prawdziwe se­

kundy, m inuty , godziny.

— No, chodź, musisz za­

cząć od m og iły  naszego pier­

wszego pacjenta. Ksiądz ka ­

nonik, nie ma obawy, stoi na 

pewno obok Kościuszki i pa­

trzy na nas z nieba.

Nie pam iętam  naszego pier­

wszego pacjenta. Pracowałem  

z Budryncm  przez wojenne la ­

ta, taka nigdy nic sform alizo­

wana spółką medyczna z bar­

dzo ograniczoną odpow iedzial­

nością za życie ludzk ie , ale 

ten pierwszy um kną ł mej pa­

mięci. Na razie wciąż jeszcze 

pozostaję na plebanii, nie u- 

m icm  je j opuścić. Szrapncl 

rozerwał m i udo, nie nazbyt 

zresztą groźnie. P o jaw ił się 

Budryn w lichym  garn iturku , 

typowy cyw il, oczyścił ranę, 

odprowadził ropę, szył m ię­

śnie i skórę, bandażował, 

zm ien ia ł opatrunk i, a ja leża­

łem  w  m uzeum  księdza kano­

n ika 1 jeśli m ogła m i się 

przytrafić śm ierć, to tylko z 

up ływ u  krw i. Leżałem  więc, 

słuchałem  zegarów i patrzy­

łem na św iątk i. Ksiądz kano­

nik zbierał je  z tą samą pa­

sją, co i zegary. Odwiedzał 

chłopskich rzeźbiarzy, szperał 

po zakrystiach, w y jm ow ał n i­

kom u ju ż  niepotrzebne Chry- 

stusikl, F loriany z walących 

się i zapomnianych kapliczek, 

ukłitgał ptąrapnie na wozie 1 

c iągnął chłopskim i kon ikam i 

do swojego muzeum .

— Nie pam iętam  naszego 

pierwszego pacjenta.

— A co pamiętasz?

— Świątki księdza kanonika 
Morawca.

— Nie pamiętasz m agazy­
niera?

Budryn w ygląda na zdzi­

wionego. K ładzie bi-olo-czerwo- 

ne róże na mogile. K rzyż dę­

bowy, świeży, jakby  go nie 

dalej niż wczoraj osadzono w 

ziemi, grób obłożony staran­

nie cćfiientcm. Czytam  srebrne 

litery  na czarnej tabliczce i 

od razu powraca pamięć. „ Jó ­

zef F ab ijańsk l, 1900—1940” . 

Mało słów w ym yślili potomni 

na cześć Fabijańskiego.

— C hudziutk i ten napis, za 

chudy, jak  na takiego czło­

wieka.

—  Najszybciej starzeje się 

wdzięczność, m ó j drogi. J ó ­

zek uzbroił całą okolicę jed ­
ną ręką.

Budryn zamyślił się. Wiem, 

żc bardzo chciał Fabijaffśkie- 
go ratować, ale w gruncie 
rzeczy był bezsilny.

— Aż dziw  bierze, że się 

tak bardzo zb liży ły  do nas 

cmentarze, zawsze były gdzieś 

daleko.

Nic mogą się z jego zdaniem  
zgodzić.

— To chyba tylko kwestia 

pokoleń. Za naszych czasów 

um ierało się rzadziej pojedyń- 

czo, częściej p lutonam i, bata­

lionam i, pu łkam i, dzielnicam i

i m iastam i. Dzisiaj strzeże 

tych grobów m łodzież, która 

się rodzi, a nie um iera.

— Może masz rację, a może 

nie, zobaczymy później. Na 

razie muszę wracać do moich 

w aria tów . Obiad dostaniesz 

za darmo od gosposi, wrócę 

przed wieczorem. No, to cześć!

3.

Pom ocnikiem  Budryna zos­

tałem  dzięki Fab ijańsk icm u, 

tak to w ygląda w m oim  • f i l ­

mie. M roźna noc, dzień pier­

wszy Bożego Narodzenia. 

Ksiądz kanonik ju ż  obszedł 

swoich w iernych z opłatkiem , 

m oja wdowa — nic wdowa, 

p łaka ła ku wieczorowi coraz 

rozpaczliw iej, a za oknem

śnieg, zadym ka, m róz. B u ­

dryn w padł do m nie niespo­

dziewanie, pam iętam  — bie­

gliśm y przez ryneczek, ści­

gała nas kolęda —  Stille 

Nacht, heilige Nacht, alles 

schlaeft, einsam wacht, B u ­
dryn przyśpieszał, a ja  ~a 

nim , na ile pozw alała m l 

świeżo zaleczona noga. F ilm  

nie jest w  tym  miejscu ja ­

sny, w idzę jednak trochę jak 

przez mgłę, pokój zajriowa- 

ny przez Budryna, on sam 

m yje  ręce w  zw ykłe j misce, 

na stole kom plet instrum en­

tów  chirurgicznych. Ciemno, 

pa lą  się tylko dwie lam py 

naftowe 1 karb idow a pyka 

nieregularnie. Na kanapie le­

ży mężczyzna, praw a ręka 

ow in ięta zakrw aw ionym i ban ­

dażam i. Oczy 7.amknięte, usta 

zaciśnięte bólem. Nie w ie­

działem jeszcze wtedy, że to 

Fab ijańsk l leży, skąd mogłem 

to wiedzieć?
— Będziesz podawał instru ­

menty i opatrunki. Dmiesz 

przygotować?
Budryn od razu zaczął do 

mnie m ów ić przez — ty.

— Postaram się.

M y ję  ręce, w k ładam  gu­

mowe rękaw iczki, Budryn 

zrywa brudne bandaże, u- 

przedza Fabijańskiego, żc bę­

dzie bolało, nic m am y na 

razie żadnych środków znie­

czulających.

M ilczę, cóż mogłem innego 

w tedy zrobić. FabijańsK i nie 

słyszał słów  Budryna, ale 

chyba szybko odzyskał przy­

tomność, to był tw ardy czło­

w iek. Na taśmie nowy kadr, 

zm jenia się sytuacja, widzę 

człowieka w  lichym  paletku, 

podszytym w iatrem  1 cykli- 

stówce. To Poświat. Jest pod­

niecony, zasypuje B udryna 

pytan iam i — co będzie z Fa- 

bijańsk im , kiedy wróci do 

normalnego stanu i zacznie 

działać?

I  B udryn odpowiada, to je ­

go obowiązek.

— Nigdy, przeszłości n ik t 

odm ienić nic może, nawet le­

karz, prawa dłoń pana F a­

bijańskiego należy do prze­

szłości.

— To niemożliwe, potrzebu­

jem y ludzi!
— Niech go pan stąd zabie­

rze, póki żandarm i p ijan i.

Fab ijańsk i podnosi się sam, 

zna prawdę o swojej prawej 

dłoni, nic n ią ju ż  nie uchw y­

ci, ani sierpa, ani d łoni ko­

biety. Poświat m ów i, m ów i 

bez przerwy, słowotokiem •— 

kto będzie grom adził broń, 

kto ją  przemyci w oznaczone 

miejsce, lud nie może stanąć 

do w a lk i bez praw ej dłoni 

Fabijańskiego 1 tak wyszła 

prawda o naszym pierwszym 

pacjencie. Pośw iat je j wcalc 

przed nam i nie ukryw ał, bo

i po co? Fabijańsk i początko­

wo sam zbierał broń po la ­

sach, na polach bitew  i poty­

czek Września, konserw oV/ał 

pieczołowicie, m ia ł przygoto­

wanie, by ł p lutonow ym  ru ­

sznikarzem, a co zebrał, upy­

chał początkowo na cmenta­

rzu. Rzecz prosta w grobow­

cach najbogatszych, ci zosta­

w ia li zawsze rezerwowe nisze 

dla swoich następców, więc 

Fab ijańsk i m ia ł gdzie u k ry ­

wać karab iny , am unicję , by­

wało używ ał nawet m etalo­

wych trum ien, jeżeli po zm ar­

łym  nic ju ż  praw ic nie zos­

tało. K iedy się zm ów ili z Po- 

św iatem  — tego nic w iem , ale 

chyba szybko. Dzia ła li w ja ­

kiejś grupie, może ju ż  okre­

ślonej co do swoich głównych 

celów, a może jeszcze nie 

w ykrystalizow anej? Trudno 

powiedzieć. Czas rozmazał 

twarz Fabijańskiego, nie p a ­

m iętam , jak  w yglądał, ale 

w iem , żc w  k ilk a  miesięcy 

późnie j rozerwał go znalezio­

ny granat.

Zam rożona pam ięć taje w 

ciepłym dniu  lata. Fabljań- 

skiemu zawdzięczam p rzy jw ń  

z Budrynem , a więc i dalsze 

przeżycia. Za godzinę przy­

w iędną róże na mogile, ju tro  

wyschną, śmieciem się staną 

za k ilka  dni. Obok grobowiec 

Nadborów . Stara, solidna ro­

bota, gran it koloru ciemnej 

pomarańczy, żelazny parkan. 

„Seweryn Maciej Nadbór, 

1890—1950, abut, non obit” . 

Tyle zostało po rejencie. Nic 

wierzę łacińskiem u napisowi, 

to na jbardziej k łam liw e  sło­

wa, odszedł ale pam ięć o nim  

nie zaginęła? Śmieszne i gorz­

kie zarazem, któż w tym

mieście pam ięta jeszcze rejen­

ta Nadbora? Chyba tylko B u ­

dryn. Obok rejenta spoczy­

wa jego żona, leżą starsze 

pokolenia Nadborów , ale żad ­

na tablica nie każe pam iętać

0 Monice. Żyje więc, a jeśli 

żyje, to gdzie? Co robi? Stra­

ciliśmy wszelki kontakt wio­

sną 1945 roku, tuż po zakoń­

czeniu w ojny, zam knęliśm y 

wszystkie bram y nadziei, po- 

gniew aliśm v się na wieki. Tak 

przyna jm n ie j m yślałem  wte­

dy. K ruche okazały się nasze 

słowa, nasze przysięgi, star­

czyło nam  wierności na k ilk a  

lat. M onika nie m ów iła wiele, 

była skondensowana wew­

nętrznie, oszczędna w gestach, 

ale równocześnie nam iętna.

Teraz, kiedy stoję przy 

grobowcu Nadborów , pow ra­

ca do m nie tam ta M onika 

pod wszystkim i postaciami, 

śniada latem , różowa po m i­

łosnym w ysiłku , senna, gw ał­

towna, spazmatyczna, spada 

na mnie zapachem swojego 

młodego ciała.

— Pan może krew ny N ad­

borów?

W ygrzebuję się opornie z 

przeszłość). Skądże znam  ten 

głos? Stoi obok mnie po środ­

ku cm entarnej alei posiw iała 

kobieta, żałobna i sm utna, u- 

brana w  czarną suknię. W  rę­

ku trzym a bukiet polnych 

kw iatów .

— Nie, proszę pani, siadłem 

tu , po prostu, ustałem z go­

rąca, a ławeczka wygodna.

— Obserw uję pana od wczo­

ra j, autobus przystaje pod 

moim  oknem . K ładliście dz i­

s ia j kw ia ty  na grobie F a­

bijańskiego. To by ł dobry 

człowiek, ałe zbierał broń i 

rozerwało go.

—  Położy liśm y kw ia ty  na 

grobie naszego pierwszego pa­

cjenta.

Patrzy na m nie z w yrzu ­

tem.

— Dlaczego nic poszliście na 
grób mojego męża?

— Nie znam  pani męŻ3 1 

pani nie znam.

— Przez pana kw iatów  m l 

nigdy nic starcza.

— Nie rozum iem . M ieszka­

łem tu kiedyś, bardzo daw ­

no |(mu, znam niektórych lu ­
dzi i to wszystko.

—  U kogo pan m ieszkał?

Cóż ukryw ać, chować się,

m ów ić ogóln ikam i. N a jw ięk ­

sze oszustwa k ry ją  się w ła ­

śnie w ogólnikach.

—  U pani.

—  W iedziałam  od razu, od 

la t stoję w  oknie i patrzę na 

ludzi. Ła tw ie j ich poznaję, pa­

na poznałam  w pierwszej se­

kundzie, szrama na szyi, le­

wa noga troszkę szybsza, p ra­

wa wolniejsza. Doktor B u ­

dryn pana leczył, mnie też le­

czy na nerwy.

—  To dobry lekarz, p raw ­
da?

— Bardzo dobry, a pan był 

wtedy zły, choć może nic w ie­

dział pan o tym . C ierpię za 

nasze wspólne grzechy, m y ­

ślałam , że m ó j m ąż nic ży­

je, a on żył, jednakże pisać 

mu do mnie nic pozwalali, 

front nas rozdzielił. A  jak  

wrócił, to nie byl ten sam, 

skóra i kości, leży w  trzeciej 

alejce. Doktor Budryn nic 

nic mógł poradzić, a jak on 

nie może, to ju ż  trzeba że­

gnać świat. Nieszczęście za­

częło się od pana, alc ja  

panu wszystko wybaczyłam . 

Do w idzenia, Bóg z panem.

Odchodzi z cichą m odlitw ą 

na ustach. Jest m i gorzko, 

przeszłość przybrała trudną do 

odpędzenia postać w yrzutów  

sum ienia. Zostałem kochan­

kiem  sierżantowej dokładnie 

drugiego dnia św iąt Bożego 

Narodzenia, podczas zawiei, 

kiedy mróz rozsadzał drzewa

1 zam ienił w kam ienie re­

sztki palców  Fabijańskiego.

Spoglądam  na zegarek. Czas 

wracać, dość tej rozmowy z 

um arłym i, nic zresztą nie 

trwa wiecznie, w  tym  samym 

stanie, podnoszą się i upadają 

ludzkie nadzieje, wdowie przy­

było zmarszczek i łez, mnie 

tylko zmarszczek. Praw ic bie­

gnę przez rozżarzone miasto, 

m ijam  szybko nowe domy, 

szkoły, kom binat m leczarski, 

jak  bym m ija ł lala . Budryn 

stoi u progu swojej w illi.

— Popatrz, m ó j drogi, jak 

to jest, jeden się spóźnił, d ru ­

gi przyszedł za wcześnie, a 

jednak spotkali się na czas. 

M y j szybko ręce, obiad na 
stole!

s
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KSIĄŻKA

NIEPOSPOLITE
KOBIETY

Nowa książka autora „Z  dzie­

jów  obyczajów  polskich w wie­

ku X V II i pierwszej połowy 

X V II I” zawiera osiemnaście 

portretów — b iogra fii n ie ­

pospolitych niew iast polskich 

X V I, X V II, X V III  w ieku. Może 

nasuw ać się pytanie, dlaczego 

Zbigniew  K uchow icz ' wybrał te 

trzy stulecia pom lja jąa  kobiety 

polskiego Średniowiecza. Z pe­

w nością nie ty lko dlatego, że 

nie łatw o znaleźć w średniow ie­

czu przypadki zdom inowania 

mężczyzn przez białogłowy, ale 

chyba I także dlatego, że n ie ­

wiele m ieliśm y w tam tych daw ­

nych czasach w ybitnych n ie ­

wiast. Oprócz królowe) K ing i i 

królowej Jadw ig i nie bardzo 

m am y się k im  pochwalić.

Postać Esterkl Jest kontrower­

sy jna, niektórzy historycy u- 

w ażają w iążące się z n ią  opo­

wieści za wręcz legendarne. W 

dobie feudalnej w X I I  w ieku 

1 "  wcześniej dyskrym inowano 

kobiety. Przyczyn niechęci na­

leży szukać w głębokiej przesz­

łości. W pismach O jców  Koś­

cioła można znaleźć wiele za­

rzutów  pod adresem kobiety u- 

ważanej za źród ło  pokusy dla 

świętości i  będącej Instrum en­

tom Kusiciela. Cale przekleń­

stwo cielesności zostało przypisa­

ne  i zrzucone na kobietę. W ar­

to  przypom nieć porzekadło, 

które cytuje Tomasz M ann w 

„Doktorze Faustusle” , że „p ię­

k na  kobieta Jest jak o  zloty 

pierścień w św ińsk im  ry ju ” .

„W izerunk i nlepęspolltych ko­

biet” otw iera portret Barbary 

R adziw iłłów ny, na jpopu larn ie j­

szej chyba Jeszcze dzisiaj pos­

taci kobiecej spośród korono­

w anych niew iast polskich. Au­

tor stara się wyważyć sprawie­

dliw ie surowe na ogól sądy 

moralistów  1 historyków , którzy 

p ię tnu ją  swobodny (m ów iąc 

eufem istycznie) tryb życia Bar­

bary Radziw iłłów ny przed poz­

nan iem  Zygm unta Augusta, oraz 

Idea lizu jący  Barbarę m it, ży­

wy Jeszcze w szerokich kręgach 

społecznych. Znalezienie Jed­

n a k  ' przysłowiowego złotego 

środka nie Jest łatwe. K ucho­

wicz raczej skłonny Jest uspra­

w iedliw ić swobodę obyczajów  

pięknej L itw inki, kwestionuje 

przesadne n iewątpliw ie oszczer­

stwo o je j 38 kochankach 1 o- 

•statecznle widzi w swawolnej 

wojewodzinie „prekursorkę od­

m iennego stylu życ ia".

M ożna co do tego wysunąć 

zastrzeżenie, gdyż nawet cyto­

wany przez Kuchow icza obroń­

ca królowej L udw ik  H ieronim  

Morstin m ów i o Barbarze jako

o kobiecie, która ze wspania­

łym  gestem w ielk iej „ k u r t y ­

z a n y  Renesansu szła przez 

życie” , a to ju ż  zm ienia postać

rzeczy.' W ielkie dam y lekkich 

obyczajów  znane były od cza­

sów  MessalLny słynnej z roz­

wiązłości, trudno więc m ów ić

0 prekursorstwle, nawet Jeżeli 

przyjąć, że Barbara Już Jako 

królowa lekceważyła etykietę 

dworską 1 rewolucjonizowała 

zasady życia rodzinnego i  to­

warzyskiego.

Nie mogę wybaczyć autorow i, 

że wśród osiemnastu portretów 

nie  zna jdu jem y  szkicu o kró­

lowej Bonie. Skoro Jest wśród 

nich cudzoziemka Ludw ika Ma­

ria, to dziw i pom inięcie w ielkiej 

Bony, co do której materiałów  

n ie  brakło, gdyż \ Kuchow icz 

powołuje się w ielokrotnie w 

przypisach na stud ia o tej zna­

kom itej t zasłużonej dla pol­

skiego Renesansu królowej.

Ze stud ium  o Beacie Koścle- 

lecklej można wysnuć wniosek, 

ża autor preferuje z czasów 

Renesansu kobiety energiczne, 

przedsiębiorcze, dum ne i sam o­

dzielne, przy czym nie raz sta 

Je w ich obronie pom im o nega­

tywnych sądów  historyków  X IX

1 pierwszej połowy X X  w ieku.

D rugą, bardziej w ybitną niż

s łynną postacią kobiecą była 

am bitna królowa Ludwika-Ma- 

ria Gonzaga, żona króla W łady­

sława IV, a po jego śmierci

— m ałżonka kró la  Jana  Kazi­

m ierza, który poślubił podsta­

rzałą wdowę po swym przyrod­

n im  bracie.

W tym nledobrapym  stadle

Łudw lka-M arla, to leru jąc  ro­

mansowe przygody drugiego 

męża, poważniej niż on trakto­

wała swe obow iązki królowej. 

Starała się wpływać na bieg 

spraw państwowym , a nawet 'u- 

sUo-wata przeprowadzić reformy 

ustrojowe, zniesienie liberum  

veto, wzmocnienie w ładzy kró ­

la  przez ograniczenie wszech­

w ładzy możnow ładców  1 usta­

now ienie e ekcjl nowego króla 

za życia panującego monarchy. 

Tych słusznych reform nie u- 

dało się Ludwlce-Marli urzeczy­

wistnić. Nie rozum iejąc nastro­

jów  I tradycji szlacheckich kró­

low a wzbudzała swym i metoda­

m i działania, obcymi szlachcie, 

niechęć. Kuchow icz przytacza 

charakterystyczny wiersz będą­

cy parodią pacierza skierowa­

nego rzeclwko królowej:

Nie zdrowaś, Ludw iko,

Francuska Maryjo,

W  Polsce łaski niepełna,

p iekielna H arp ijo !

Diabeł z tobą, nieszczęsnaś 

m iędzy Polakam i!

Owoc żywota twego bodaj 

nie byl z nam i... itd.

D iam etraln ie różna była pię­

kna  Ju lia  z Lubom irskich Po­

tocka, którą zwano G luletta la 

bella, jedna z wielu z kręgu 

wytwornych dam otaczających 

ostatniego króla , Stanisława Au­

gusta. Op isu jąc  tę niezwykłą 

pan ią  I je j romantyczny zw ią­

zek z Eustachym Sanguszką

n ie  zapom ina pokazać tła Oby­
czajowego — zepsucia panu ją ­

cego w X V III w ieku. Ju lia  by­

ła pod tym względem w y jąt­

kiem i wzbudzała podziw swą 

upartą w iernością dla męża, 

Jana  Potockiego, chociaż on 

„nad mllośc oddanej mu żony 

przenosił m iłość nieodstępnego 

Turka Ib rah lm a” , Jak pisał 

św ie tn i stylista Stanisław  Wa- 

sylewskl. Ale 1 p iękna Ju lia  

zaznała w ielkiej romantycznej 

miłości, a je j Romeo, Eustachy 

Sanguszko pragnąc po raz os­

tatni ujrzeć ukochaną (która 

zmarła w Krakowie, podczas 

gdy on walczył w obronie W ar­

szawy), przedarł się przez kor­

dony pruskich 1 rosyjskich 

wojsk, zszedł do ka takum b koś­

cioła Marti Panny, otworzył 

w ieko trum ny 1 na w idok J u ­

lii zemdlał. Szczegóły tej ro­

mantycznej h istorii opisuje K u­

chowicz w szkicu „P iękna J u ­

l ia " .

W ybrałem  z osiemnastu trzy 

portrety niewiast, które (por­

trety!) przypadły m l szczegól­

nie do gustu, ale mogę zapew­

nić zainteresowanych czytelni­

ków, że 1 pozostałe w izerunk i 

zostały opracowane przez K u ­

chowicza nie mniej barwnie 1 

atrakcyjn ie .

Zbigniew  Kuchow icz — „W ize­
runk i niepospolitych niewiast 
staropolskich X V I—X V III w ie­
ku” . W ydawnictwo Łódzkie.

WŁADYSŁAW  
RYMKIEWICZ

FILM

WESTERN
F ilm , odebrawszy literaturze 

w  w ieku X X  monopol na opo­

w iadanie fabu ł. Jednocześnie od 

n iej właśnie uczył się jego 

sposobów — opowieści history­

czne i  awanturnicze, psycholo­

giczne 1 obyczajowe stały się 

udziałem  kina, ale i dziedzic­

twem tradycji literackiej. I  tak 

na dobrą sprawę, k ino  w ypra­

cowało sobie wyłącznie na swój 

rachunek Jeden Jedyny gatunek 

film ow y, by ł n im , oczywiście, 

w e s t e r n ,  Dzieje westernu są 

rów nie pasjonujące, ja k  niejed­

n a  westernowa opowieść, niosą 

w  sobie historię k ina, są rów­

nież wykładn ik iem  historii pew- 

nego^ narodu, są Interesujące ja ­

ko niezwykłe zjaw isko socjolo­

giczne.
Western narodzony u począt­

ku k ina (za pierwszy uznajemy

i,Napad na express” E. Portera

— 1903 r.) stał się natychm iast 

jednym  z najbardzie j faworyzo­

wanych przez publiczność, nie 

ty lko am erykańską, gatunkiem  

film ow ym . N a przestrzeni sie­

demdziesięciu lat jego rozwoju 

wldz,owle szukali w n im  zawsze 

tego samego — sm aku wielkiej 

przygody, której to rzeczywistość 

cyw ilizacji w ieku X X  ją  poz­

baw iła. W ciągu dziesiątków 

lat k ino  tworzyło m it Dzikiego 

Zachodu i Jego 'bohaterów, m it 

który byl w ynikiem  określonego 

zapotrzebowania, baśń, klóre j 

konwencji ściśle przestrzegano.

N iew ątp liw ym  twórcą w ielkiej 

ekranowej legendy Dzikiego 

Zachodu był autor ponad stu 

westernów, sędziwy dziś John 

Ford, Spojrzenie na Jego twór­

czość Jest w łaściw ie spojrze­

n iem  na dzieje westernu w  o- 

góle; jego „D y liżans” uznano 

za modelową pozycję westernu 

klasycznego, „K to zabił L iberty 

V alance’a?" by ł Jednym z pier­

wszych film ów , które będąc we­

sternam i, zaczęły podważać I 

demaskować westernowe m ity , 

„Jesień Cheyennów” , na jd ram a­

tyczniej zakwestionowała to, co 

w ciągu dziesiątków  lat sam 

John  Ford 1 Jego uczniowie da­

li światowej publiczności. Am e­

rykanie western stworzyli 1 u- 

kształtowall, n ik t poza n im i tak 

naprawdę gatunku tego opra­

w iać nie potrafi. N iemcy swoi­

mi „W lnnetou”  w wersjach 

najrozrnaitśżych, spryrii! ty w izo­

w ali western straszliw ie, Włosi 

sw ym i „spaghelti-westernam i" 

wnieśli do gatunku cechy obce, 

naszpikowali go okrucieństwem

1 erotyzmem 1 może naw et u- 

jla lo  im  się skłonić am erykań­

skich kolegów do zabiegów po­

dobnych, bo i w hollywoodzkich 

westernach zaczęły się pojaw iać 

te elementy: może to zresztą 

nie zasługa Włochów, gdyż k i­

no w tych latach stało się w 

ogóle okrutne i rozerotyzowane.

Am erykanie też pierwsi zaczę­

li western k lasyczny, z Jego 

podstawową dotąd funkc ją  roz­

rywki, czynić film em  o ambl- 

cjacł: poważniejszych. Przypo­

m n ijm y  klasyczne dziś ju ż  „W 

samo po łudn ie" Freda Ztnnema- 

na. klóre rozpoczęło serię wes­

ternów. będących kanw ą rozwa­

żań ogólnoludzkich 1 ponadcza­

sowych, l nośn ikam i głębokich

treści m oralnych. Zaczęliśmy 

wówczas m ów ić o anty-wes- 

ternach, choć pozostawaliśmy w 

sferze tej samej westernowej 

„ Ikonografii’, wśród tych sa­

mych bohaterów, sytuacji, kon­

fliktów .

Koniec la t sześćdziesiątych 

przyn iósł fa lę film ów , w k tó ­

rych można było dostrzec no­

we ich cechy — Am erykanie 

odm lto log lzow ując western, za­

częli go traktować Jak opowieść 

historyczną. Trudno się temu 

dziw ić, to, co dotąd na ekra­

nach by ło  legendą, w  istocie 

było przecież historią narodu. 

P róby obalenia tej legendy stać 

się „zatem m us ia ły  rew izją h it 

storll narodu 1 państwa, często 

oskarżeniem własnego społe­

czeństwa, odpowiedzialnego za 

to. co wprawdzie ukształtowało 

Jego dzieje, Jednakże obciążyło 

sum ienie w inam i niepodw ażal­

nym i. Z tego ducha zrodziła się 

w spom niana ju ż  „Jesień Che- 

yennów ” Forda, w tej atmos­

ferze powstał film  A. Polon- 

sky ‘ego „Tu by ł W illie B oy" — 

w pierwszym by liśm y św iadka­

m i biologicznego wyniszczenia 

p lem ion indiańsk ich , w drugim

— pokazano moment, kiedy 

zwycięstwo białej cyw ilizacji 

stało się faktem, Pierwszy by ł 

próbą film u historycznego, dru ­

gi — oskarżyclelsklm  dram a­

tem spnłecznym, którego tema­

tem głównym  byl rasizm, a 

westernowy kostium nosicielem 

nie ty lko treści historycznych.

To krótk ie  wspomnienie wes­

ternu byłoby Jednak niepełne, 

gdyby nie odnotować Jeszcze je ­

dnego. znam iennego trendu cha­

rakterystycznego dla na jb liż ­

szych nam  dróg rozwoju 1 prze­

obrażeń tego filmowego (WUinku. 

Pozostaw iam  na boku parodie 

czy pastisze w rodzaju  czeskie­

go „Lemoniadowego Joe " czy a- 

m erykańsklego „Kochajcie swo­

jego szeryfa” — te Igraszki kino 

upraw ia zawsze, są zresztą pow­

szechnie łubiane. Chciałabym  Je­

dnak wspomnieć „Kasię Ballou", 

gdzie komedia miesza się z go­

rzkim, dem askatorskim  sm ut­

k iem . Chciałabym  zwrócić uwa­

gę na film  ..Sha iako", w k tó­

rym konwencja westernu jest 

przysłow iowym  pieprzem pobu­

dzającym  sm ak konsum owania 

rozebranej Brigitte Bardot 1 

męskich wdzięków  Seana Con- 

ne ry ; „Z łoto M cK enny", do 

którego duch „starego” wester­

nu  wnosi Oregory Peck, „no ­

wego" — O m ar Sharif, błysz­

czący zębam i 1 nagością. Chciała­

bym wreszcie zwrócić uwagę 

na film  Josepha L. Mankiewl- 

cza „By ł sobie ła jd ak ” , który 

to film  stał się właściwie przy­

czyną mych westernowych 

wspom nień. *

Co właściwie „zostało z tam ­

tych la t?". „Był sobie ła jd ak "

— to naprawdę bardzo dobry 

film , niech nas jednak  nie m y ­

lą nazw iska H enry ’ego Fondy, 

K lrka Douglasa, Burgessa Me- 

redltha. niech nas nie m yli ca­

ły  westernowy sztafaż, który 

na reklamowych lotosach do­

strzegamy. „P raw dziw y” (to 

znaczy Jaki?) western nie d łu ­

go oglądać chyba będziemy w 

klubach czy k inach studyjnych 

Jako pozycje archiwalne. Może 

nam  ju ż  western „praw dziw y” 

niepotrzebny, może „Rzeka 

Czerwona", „R io Bravo” , „Dwa 

zlotc colty” — to Już f ilm y  

naszej młodości, może Już nio 

tak jednoznacznie nie może być 

dobrem lub  złem, Jak to by­

wało w  westernie k lasycznym?

R adu jąc się wszystkim i sm a­

kam i. film u  „By l sobie ła jd ak ”

— Jego atmosferą parawester- 

nowsklej aw antury , nawot dw u­

znacznością m ora lną głównych 

bfthaterńw i tego, w pierwo­

wzorze, Szlachetnego i tego 

złego, chw ytając wszystkie 

dowcipy, przewrotne naw iąza­

n ia  do „starego" westernu, cie­

sząc się atmosferą w ie lk ie j kp i­

ny , podziw iałam  robotę ciągle 

w dobrej formie pozostającego 

weterana Hollywoodu — J . L. 

M anklew lcza. Żałowałam  Jed­

nak  „tam tych la t” westernu, 

tego dziwnego uczucia, które 

nas ogarnia, gdy gasną w k l­

nie św iatła 1 na ekranie z ja ­

w ia się znany nam pejzaż, gdy 

m uzyka zapowiada historię 

dwóch coltów, dwóch kowbo­

jów  I jednej, jasnowłosej dzie­

wczyny, gdy echo niesie strza­

ły, a Ind ian ie  galopują przez 

prerię. Czyżbym tym wszyst­

k im . co napisałam  wyżej, prze­

czyła -sobie?

EWA NURCZYŃSKA

TELEWIZJA

KLASYCY 
WIECZNIE ŻYWI

Dzielą wybitne się nic 
starzeją. Znana to prawda, 

często potw ierdzana, kiedy 
otw ieramy książkę klasyka, 

oglądamy stary film  czy ko­
le jną interpretację w ielk ie­

go dramatu. Dzieła, klóre 

przed laty wyrażały prawdę
o swoim czasie, nadal w 
jak im ś sensie są aktualne,

bo ludzie odwiecznie zadają 
sobie te same pytania, nic 
zna jdu jąc odpowiedzi.

☆ *  6

Antoni Czechow należy 

właśnie do tych wiecznie 
m łodych mistrzów, którym 

trzeba ulać, a W IŚN IO W Y

SAD (obok „W ujaszka W a­

n i” i „Trzech sióstr" na jbar­

dziej znany utw ór sceniczny 
Czechowa) jest dramatem , 
który nie wymaga „unowo­
cześniania” i specjalnych 

zabiegów inscenizacyjnych. 
Reżyser Maciej Prus przyjął 
takie założenie i odniósł za­
służony sukces. To co u 

Czechowa najważniejsze — 
ezechowowski klim at, w yci­
szenia, aura refleksyjności — 
otrzymaliśmy w kształcie 
nieskażonym.

Jest to również zasługa 
aktorów, którzy koncepcje 

reżysera bezbłędnie zreali­
zowali. Aktorów  wyśm ieni­
tych, a wśród nich twór­

ców ról pierwszoplanowych: 
A leksandry Ś ląskiej i W ła ­
dysława Kowalskiego. Śląs­

ka jest typową kobietą owe­
go czasu, w którym umiera 

jedna epoka a zaczyna się 
druga, bo tak dyktuje rytm 
historii, który jest tak trud­
ny do zauważenia bez cza­

sowego dystansu. Je j w aha­

nia, rozterki, niezdecydowa­

nie, brak poczucia rzeczy­

wistości, wewnętrzne napię­
cie pod pozorem spokoju — 
to wszystko aktorka wygra­
ła bezbłędnie. Również W ła ­
dysław Kowalski przekony­
wająco przedstawił postać 

bardzo skomplikowaną. To z 
jednej strony trzeźwo m y­
ślący dorobkiewicz, ale rów ­
nież marzyciel, człow iek nie 
wolny od kompleksów, pa­
m iętający o swojej trudnej 
przeszłości. T rium fujący 
ostatecznie, ale czy jest to 
pełne zwycięstwo o jakie 
mu chodziło?

Te dwie kreacje aktorskie 
szczególnie się pam ięta, ale 
również pozostali aktorzy 
(m. in. Zbigniew  Zapasle- 
wicz) m a ją  swój w kład w 

to, co można bez przesady 
nazwać znakom itym  spek­
taklem.

Podobne wrażenia towa­
rzyszyły m i w ' piątek, pod­

czas ofilądania spektaklu na

Scenie Prozy. Reżyser L ud ­
w ik Rene przedstawił J A ­
K U BA  wg „Rodziny Thib.y- 
u lt“ Rogera M artin  du G ar­
da. Znowu w ielkiej klasy 

literatura i m imo, że były 
to fragmenty powieści — 
rzeki, nie odczuwało się 
sztuczności dialogów, nie- 
składności w rozwoju akcji 
scenicznej. Znowu otrzyma­
liśmy przykład pełnego po­

rozum ienia m iędzy dwoma 
autoram i, pisarzem i insce- 
nizatorem. I znów byliśmy 

św iadkam i aktorskiego suk­
cesu Andrzeja Seweryna, 

A nd rze ja ' Kopiczyńskiego, 

Mieczysława Yoita, Anny 
Seniuk i innych.

Problemy przedstawione 
w JA K U B IE  były nam  b liż­

sze. D ram at postaw, sprawa 

wyboru, potwierdzenia
własnych poglądów i aspi­
racji w  sposób najbardziej 
ważki — bo w łasnym  ży­

ciem. To problemy rzeczy­

wiście nam  bliższe, bo w

pewnym sensie mieszczące 
się w kręgu naszego do­
świadczenia chociaż spraw­
dzanego w zupełnie innych 
warunkach historycznych.

W  sumie i dla nas — po­
za ciekawą obserwacją psy­
chologiczną i obyczajową — 

również moment do ak tual­

nych przemyśleń i refleksji.

ŚW IAT  S IĘ  ŚM IEJE . Pa­
miętacie Państwo ten ra­

dziecki film ? Jakże nadal 
jest śmieszny, wzruszający. 
Ze zrozum iałą poprawką na 

czas i datę powstania film u,
— przyznajmy —  jak  mało 
się zestarzał. Dobrze, że 
nam  ten film  przypomniano. 

Nie samym Chlebem tylko 
człowiek żyje —  śmiechem 
również.

JAROSŁAW TARNO
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Ostatnie sukcesy to 

zwycięstwo w tu r­
nieju w Dortm un­
dzie, zwycięstwo w 

międzynarodowych 

mistrzostwach zrze­

szenia START w Bydgoszczy 

i po raz drugi zdobyta na­

groda „srebrnej s iatk i” kra­
kowskiej W ISŁY . Mowa o- 
czywiście o aktualnych m i­

strzyniach Polski — siatkar­

kach łódzkiego STARTU. Przy 

pom nijm y, że drużyna ta od 

1968 roku należy do czo­

łów ki polskich zespołów 

siatkarskich, trzy razy pod 
rząd zdobywała Puchar Pol­
ski, na swoim koncie ma 
także wiele zagranicznych 

sukcesów, a m. in. w Cze­

chosłowacji, Holandii, F ran­
cji, NRD, R um un ii i W ło­

szech Oraz uczestnictwo w 
finale ubiegłorocznego P u ­

charu Europy.
Od 1964 roku drużyną 

łódzkich siatkarek opiekuje 
się mgr Andrzej Chm ie ln ic­

ki. Zaczął w dość n iew ­

dzięcznym momencie, bo 
trzeba przypomnieć, że w 

1963 roku zespól STARTU 

spadł z pierwszej lig i do 
klasy okręgowej. Żeby po­

wrócić do ekstraklasy trze­
ba było najp ierw  zdobyć m i­
strzostwo Łodzi. I  ju ż  w 

sezonie 196<1— 1965 siatkar­
ki STARTU wywalczyły w 
pierwszej lidze czwarte 
miejsce. W  1968 roku były 
m istrzyniam i Polski.

Nowy trener pierwszoligo­

wego zespołu STARTU u-

przednio opiekował się w 
tym samym klubie drużyną 

juniorek, która zdobyła ty­
tu ł w icemistrza Polski ju ­

niorów. Z lego młodego 
zespołu mgr Andrzej 
Chm ielnicki stworzył trzon 
nowej, pierwszoligowej dru ­
żyny. I bardzo szybko do­

szedł do wniosku, że utrzy­
manie się w pierwszej li­

dze i osiąganie coraz to lep­
szych wyników  będzie m o­
żliw e tylko przy konsek­
wentnie realizowanej, in ­
nej niż dotychczas, koncep­
cji szkolenia. Z jego d ru ­

żyny co roku odchodziła 
najczęściej z przyczyn oso­
bistych przyna jm nie j jedna 

zawodniczka. Na ogól ta 
najlepsza. W  tej sytuacji u- 

znal, że trzeba postawić na 
cały zespół. Dobry, ch--" mo­
że m nie j błyskotliwy po­
ziom wszystkich zawodni­

czek dawał pewność, że nie 
będzie katastrofy, kiedy o- 

dejdą „gwiazdy”. Dalsze lo­
sy siatkarek STARTU do­
wiodły. że było to jedyne, 
najlepsze wyjście, choć nie 
najłatw iejsze.

Nowy system szkolenia o- 

pierał się na równom iernej 
pracy z całym zespołem i 
to przecież licznym. Na 

pewno wygodniej jest skon­
centrować uwagę na kilku 
utalentowanych zawodnicz­

kach, czekając spokojnie aż 

inne same dojdą do ich po­
ziomu lub... odpadną. A 

przecież, nie ukrywajm y, 

sporo trenerów tak właśnie 
postępuje.

Dziś siatkarkom STARTU 

daleko wprawdzie jeszcze do 
w irtuozerii, jaką osiągnęły 
zespoły radziecki czy ja ­

poński, ale też nie mogą 
narzekać na brak sukcesów, 

ani am bic ji. Chcą oczywiście 

utrzymać mistrzostwo Pol­
ski, m arzą o odegraniu 

większej roli w Pucharze 

Europy. Może jeszcze nie w 
tym  roku, może w przy­

szłym, a może za dwa lata. 
M oim  zdaniem  jest to cel 

realny, choć osiągnąć go 

nie będzie łatwo. P am ię ta j­
my przecież, że sport św ia­
towy wznosi się na coraz 
wyższy v poziom. S itk ó w k a  
również. Zcby nadążać za 

św iatową czołówką trzeba 
jeszcze bardziej unowocze­

śniać metody szkolenia. To 
jest oczywiste. Ale poza tym 

na co dzień trzeba się upo­
rać z w ieloma sprawami. 

Trzeba przede wszystkim 
tak dopasować program tre­

ningu, aby uw zględniał w a­
runk i fizyczne i psychiczne 
poszczególnych zaw odni­

czek, a jednocześnie dal w 
rezultacie jednolity styl gry 
całego zespołu. Na przykład 

tak pozornie prosta sprawa 

jak ustalenie harmonogramu 
zajęć i term inów  zgrupowań 

wymaga jednak nie lada 
zręczności. Niektóre zawod­

niczki STARTU jeszcze stu­

d iu ją  —  trzeba więc brać

pod uwagę term iny sesji. 
Inne są żonam i, m atkam i i 
chcą mieć również czas na 

życie rodzinne. Bywa i tak, 

że na zgrupowanie zawod­
niczki w y jeżdża ją razem z 
dziećm i, bo ich po prostu 

nie m a ją  gdzie zostawić. 
Drobne to fakty, ale sądzę, 
Że pow inni brać je pod u- 
wagę kibice, szczególnie 

kiedy psioczą na n ierów ną 
grę zespołu.

Trener A. Chm ielnicki nie 

ukrywa, że z kobietam i pra­
cuje się znacznie trudnie j 
n iż z mężczyznami. Nie m o­

żna mierzyć sukcesów dru­
żyny męskiej i kobiecej jed­
ną m iarką. Panie muszą 

włożyć o wiele więcej wy­
siłku, uporu i energii ju ż 
choćby tylko dlatego, żeby 

jakoś pogodzić obowiązki 
domowe i sportowe. Specy­

fika sportu kobiecego, a już 
szczególnie sportu zespoło­

wego, wymaga indyw idua l­
nego podejścia do każdej za­
wodniczki, wymaga pomo­

cy lekarza i psychologa. To 
oni właśnie pow inni decy­

dować o intensywności tre­
n ingu odpowiedniego dla 
każdej zawodniczki. Pow in­
ni pracować z trenerem na 
co dzień. Cóż tu jednak m ó­
w ić o współpracy z psycho­
logiem, kiedy k lub nic ma 

masażysty. Dobrze, że cho­
ciaż raz w tygodniu siatkar­
ki STARTU mogą korzystać 

z jedynego w  mieście „ga­

binetu odnowy” w  łódzkiej 
Hali Sportowej. Czy jednak 

godzinna wizyta w tym  ga­

binecie zastąpi masażystę? 
Po forsownym treningu lub 
po meczu dobry masaż re­

generuje siły zawodnika w 
blisko 40 proc., a nie od 
rzeczy będzie przypomnieć, 

że po każdym meczu traci 
się około 2 kg wagi. Ńie ma 
jednak etatu dla masażysty, 
a nawet gdyby był, to i tak 

trudno masażystę znaleźć. 
Ponieważ są to powszechne 

narzekania łódzkich spor­
towców, zastanaw iam  się, 
jak  ten problem rozw iązały 

inne polskie kluby. Bo, że­
by u nas w ogóle nie było 
masażystów —  nie wierzę.

We współczesnym sporcie

coraz więcej znaczy pomoc 

specjalM ftM ,' !ł . ‘ćórąź1 mtffej 

liczy się sam entuzjazm , do­
bre chęci i najw iększy na­

wet wysiłek. Jeśli chce się 

zawodnika utrzym ywać sta­
le w dobrej kondycji fizy­
cznej, to trzeba byłoby mu 

zapewnie profilaktyczną o- 
piekę lekarską, a nawet le­

czenie sanatoryjne po każ­
dym sezonie. Tego, niestety, 

zawodniczki STARTU nic 
m ają. Nic m a ją  również do­

brej szatni, nie ma miejsca 
dla jednoczesnego treningu 

k ilku  zespołów, od dłuższego 

czasu — m im o przygotowa­
nych przez k lub planów  i 

zgromadzonych funduszów 

—  nie można doprosić się u

łódzkich w ładz sportowych

zgody na powiększenie sali. 
Dość powiedzieć, że kiedy 
w ubiegłym roku łódzki 
START byl gospodarzem 

półfina łu  Pucharu Europy w 
siatkówce nie sprzedano ani 

jednego biletu na mecze. I 
to nie dlatego, że brakowało 
chętnych. Po prostu nic by­
łoby ich gdzie posadzić. O- 

graniczono się więc jedynie 

do kart wstępu, które można 
było przydzielić tylko wy­
branym . W  tej sytuacji nie 

będzie przesady, jeśli się po­
wie, że łódzką drużynę le­
piej zna ją kibice zagranicz­
ni i krajow i n iż łodzianie. 
A ju ż  zupełnie niezrozum ia­

łym  jest dla mnie fakt, że 

łódzkie siatkarki, zaprasza­
ne na m iędzynarodowe tur­

nieje i odnoszące tam suk­

cesy nic mogą przygotowy­
wać się do tych spotkań 
ćwicząc obow iązującym i na 
wszystkich m iędzynarodo­

wych spotkaniach p iłkam i 

japońsk im i. Bo takich nie 

posiadają.

Łódzka drużyna liczy się 
jednak na m iędzynarodo­

wych boiskach. Dobrze pisze' 
o n ie j prasa zagraniczna, 

cieszy się pochlebną opin ią 

u fachowców. W ydawałoby 
się. że ju ż  to samo pow inno 

wystarczyć do bliższego za­

interesowania się tym zes­
połem. U nas jednak, jak  to 
ktoś słusznie zauważył, cze­

ka się najp ierw  na dobre 
wynik i, potem się myśli o 
stworzeniu w łaściwej bazy 
sportowej, a dopiero na 
końcu rodzi się koncepcja 

dalszej pracy. Nic muszę n i­
kogo przekonywać, że jest 

to odwrócenie kolejności. 
Gdyby nawet przyjąć, że 
przyszłe losy siatkarek 

STARTU potoczą się we­
dług tego, nie na jlep­

szego schematu, to obec­
nie zna jdu ją  się one 

ciągle jeszcze w punkcie 

wyjścia. M a ją  wyniki. W y­
dawałoby się, że w Łodzi, 

mieście kobiet, sport tak 
bardzo przecież kobiecy po­

w inien cieszyć się popular­
nością i poparciem łódzkich 
w ładz sportowych. Od daw ­
ną  głosimy tezę, że sport 
wyczynowy jest ukoronowa­

niem  sportu masowego, W 
naszych, łódzkich w arun­

kach jest to tylko czysta 
teoria. Nawet sport szkolny, 
który pow inien być natura l­
nym  zapleczem siatkówki 

nie spełnia tej roli, ze zna­
nych zresztą powszechnie 
przyczyn.

Jak i jest więc przepis na 
sukces? Żeby mieć taki prze­

pis potrzeba byłoby współ­

pracy całego sztabu specja­
listów , trenera 1 zawodni­
czek. Trzeba jednak taki 

sztab mieć. Trzeba również 
stworzyć lepsze w arunk i do 

pracy. Na razie tego nie ma. 
Pozostaje więc upór, zapał, 

am bic ja  i optym izm . Tylko 

na jak  długo to starczy?
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Ludzie m a ją  czas, zdrowie
i pieniądze. N iedawno przed 
Sądem Pow iatowym  w Las­
ku toczyła się sprawa o za­

kłócenie posiadania. Kto, 
komu i co zakłócił? Okazu­

je się, że pani Z. zakłóciła 
posiadanie ustępu panu S. z 
Chechła. O tóż pan S., m imo 
młodego w ieku, ma bardzo 

rozwinięte poczucie w łasno­

ści tego przybytku, zwanego 
przez m ieszkańców przed­

mieść wytwornie wychod­

kiem .

—  Ja  kup iłem  to dla sie­
bie —  ośw iadczył, na roz­

prawie młody człowiek — i

PRZESTĘPSTWO 
ZA 3 GROSZE

uw ażam , że tylko ja  mam 

prawo użytkowania.
Pani Z. zaprezentowała z 

kolei zupełnie Inną koncep­

cję posiadania tych dwóch 

zer.

—  Ponieważ jestem w ła ­

ścicielką połowy domu — 
stw ierdziła —  więc autom a­
tycznie i połowa ub ikacji do 

mnie należy.

Dialog ten nie m ia ł może 
płynnej kadencji szekspiro­
wskiego dram atu, n iem niej 

toczył się w  tym stylu czas 
dłuższy. Rozprawa w pełni 

u jaw n iła , jak  nadnatura l­
nych trzeba wysiłków, żeby 

załatw ić w podłódzkicj 
miejscowości Chechło natu­

ra lną potrzebę. W  końcu

dżentelmen z tegoż Checlila 
zaproponował dam ie, ażeby 

spróbowała korzystać z fa ­

m ilijn e j klozetki. Przecież 

w pobliżu, w tej samej w io­

sce, mieszka je j bliska ro­
dzina, posiadająca taki sam 
przybytek 1 to w dodatku 
przez nikogo nie kwestiono­

wany, więc w ielokrotne spa­
cery w tam tym  kierunku 

(300 metrów) wyszłyby je j 

tylko na zdrowie.

W  tym momencie Ja wy­

szedłem z sali rozpraw. W  
tej sprawie bowiem ani o- 
rzeczenię nie jest istotne, 

ani przebieg sprawy nic jest 
w a iny  —  wyłącznie cha­
raktery ludzkie się tu l i ­

czą. A  tych nie zm ieni ża ­

den sąd, chyba że Sąd O- 
stateczny.

Ileż podobnych spraw za­

m ula wokandę. O  co ludzie 

się nie procesują? O  ja jko

i to wcale nic Kolum ba. 
Autentyczne. K ura zniosła 

ja jko  na podwórzu, zauw a­
żył to pies sąsiada, przy­
biegł i je pożarł. Ju ż  jest 

powód do pyskówki, rozpra­
wy w sądzie. In na  sprawa 
toczyła się o kawałek grun­
tu, dosłownie o kawałek 

gruntu długości 100 cm 1 
szerokości 20 cm. Jest to 

faktycznie mało, lecz jeśli 
weźmie się pod uwagę, że 
bądź co bądź chodzi tu o 

kawałek ku li ziemskiej...

Prawo jest dziw ną 1 ory­
g ina lną dziedziną. Prawnicy 

od w ieków us iłu ją  wszyst­

kie możliwe i ewentualne 

sytuacje przewidzieć i zam ­
knąć w paragrafy. Zawsze 
im  się jednak coś wymknie 

spod kontroli. Pies zjadł 
ja jko  za trzy złote, sprawa 
dotarła aż do sądu. Pewien 

uczciwy lub, powiedzmy do­
kładnie j, dotychczas nic ka­

rany obywatel, przyw ła­
szczył sobie rankiem  mleko 

sprzed sklepu i tra fił do 
kolegium, które mu wymie­

rzyło karę grzywny w 'wy-
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sokości 4.000 zł. Bardzo słu­
sznie. Gdyby jednak to sa­
mo zróbił w ielokrotnie kara­

ny przestępca, czyn lak i u- 

szedłby m u na sucho.

Rzecz polega na tym, że 

recydywiści nie mogą odpo­

w iadać przed kolegium, lecz 
przed sądem. Sądy z kolei 

niechętnie baw ią się w roz­

patrywanie 5-złotowych 
przestępstw. Sądy za jm u ją  
się karaniem  kradzieży od 
500 złotych wzwyż. Dzięki 
temu recydywiści znaleźli 

się nieoczekiwanie w bardzo 
dogodnej dla siebie sytuacji, 

drobne kradzieże do 499 zł
i 99 gr są im  niejako w y­

baczane. Życie więc raz je ­

szcze dowiodło, że jest bo­
gatsze od kodeksu karnego.

W  ubiegłym roku trafiłem  

akurat do Sądu Pow iatowe­
go dla m. Lodzi, gdzie w ła­

śnie rozpatrywano sprawę
o kradzież butelki m leka 
wartości 5,40 zł. Oskarżo­
nym byl n ie jak i Ryszard 

Pietrzak, karany ju ż  u- 

przednio. Sąd usiłował mu 
się dobrać do skóry i za 

kradzież butelki m leka wy­

mierzył m u karę sześciu 

miesięcy pozbaw ienia wol­
ności. Sąd Najwyższy jed­

nakże umorzył karę, wy­

chodząc z założenia, że prze­

stępstwo m iało  znikomą 

szkodliwość społeczną. O- 

czywiście oba wyroki są 
słuszne i bardzo m i się po­
dobają. To tylko Ryszard 

Pietrzak m i się nie podoba. 
Gdyby byl człowiekiem 

przyzwoitym , zapłaciłby 
wysoką grzywnę, a tak to 
się wym igał. Drań.

STEFAN PRAŹMOWSKI
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Gdy kola „AN-24” dotknę­

ły betonowego lądowiska 
doznałam  niezwykłego Wzru­

szenia. A  więc jestem na 

Syberii, czeka mnie moc in ­
teresujących przeżyć.

Można by powiedzieć, że 
jest to Alaska Zw iązku  Ra­

dzieckiego. Ogromne prze­
strzenie nie zalesionej, b ło tn i­

stej ziemi, a w je j wnętrzu 
najw iększe w świecie zaso­
by ropy naftowej i gazu. Te 

niezm ierne bogactwa wydo­
bywa się w przyśpieszonym 

tempie nie tylko dlatego, 
żeby zaspokoić rosnące 

w ciąż i wewnętrzne zapotrze­

bowanie na paliwo, lecz tak ­
że i po to, by zainteresować 
tym  surowcem biznesmanów 

z zachodniej Europy, Sta­
nów Zjednoczonych i Japo ­

n ii .
Chociaż kupcy z Japon ii i 

dnnych krajów  byli ju ż  w 
tym  rejonie Syberii, to jed­
nak ja byłam  pierwszą 
dz ienn ikarką z burżuazyjne- 

go pisma, która przyjechała 
tu ta j, by móc opowiedzieć 

św iatu, Czego1 R o s ja n ie 'd o ­
konu ją  w syberyjskiej ta j­
dze. A pracują oni tu taj z 

n iezw ykłą energią i uporem 

pionierów.
Po opuszczeniu samolotu 

znalazłam  się od raizu w sa­
m ym  centrum gorączkowej 

pracy i niebywałej krząta­
niny, tak specyficznych dla 

poczynań zakrojonych na 

w ie lką skalę. Na betono­

wych pasach stało chyba i  
pół tuzina śmigłowców, u- 
żywanych do tr^pSpprtu 
ciężkich ładunków , żyw ­

ności i robotników.
Opodal, warcząc piekiel­

nie, posuwał Siię drogą sznur 
potężnych ciężarówek tere­

nowych, a za n im i całe 
mnóstwo zmechanizowanej 

„drobnicy”. Gęsty, n ieustan­
ny deszcz przem ieniał świe­

żo rozkopaną ziem ię w  lep­

kie ciasto.

—  W itam , jak  się leciało?

— spytał, wyciągając na po­

w itanie  rękę, wysoki, bar­
czysty mężczyzna w  robo­

czym ubraniu i nieprzema­
kalnym  płaszczu. Był to 
W ład im ir Aleksiejewicz 
Abazarow, k ierow nik wydzia­

łu wydobycia ropy naftowej

i gazu w rejornie Megioń- 
skim . Abazarow powiedział, 

że oddano nas pod jego o- 
piekę, ponieważ dyrektor Sa- 
motłora, najbogatszych złóż 

naftowych, które m ieliśmy 

właśnie okazję obejrzeć, jest 
teraz na urlopie.

Po wzajemnych prezenta­
cjach wsiedliśmy do dwóch 

radzieckich dżipów  i poje­
chaliśmy do miasta. Po obu 
stronach drogi bezkres n ieu­
rodzajnej i bagnistej ziemi. 
Celem naszej podróży był 

czarujący, dwupiętrowy, 

drewniany hotelik „Samo- 
tłor”. Szozelnie otulony sos­
now ym  lasem, oferował 

przybyszom wszelkie nowo­

czesne wygody.
By lepiej pognać chlubę 

Zachodniej Syberii —  Samo- 

tłor, wsiedliśmy do m ikrobu­
su i wyruszyliśmy w  drogę. 
Samotłorskie złoża ropy naf­
towej należą do liczby sześ­

ciu najw iększych w  świecie, 
a jeśli chodzi o  ich jakość 
■— nie ustępują złożom, od­
krytym  w północnej Alasce.

Było w ietrznie i chłodno, 

termometr wskazywał 14 
stopni Celsjusza. Po niebie 

,pr,a£walaiy>’ ‘Sk? • ozarno-aaare 

chmury, od czasu do czasu 

AW s 11 Jechaliśm y
■ drogą wyłożoną pły tam i be­
tonowymi, kontem plu jąc w 
m ilczeniu posępny, monoton­
ny krajobraz. Jak  okiem 

sięgnąć, nie przebyte żółto­
zielone błota, niew ielkie je­
ziora, niskopienne brzozowe
i jodłowe lasy. W oddali, z 

wysokiego kom ina, odprow a­
dzającego gaz. z przerażają­

cym rykiem  buchał pom a­

Kultura  na świecie

IGOR A. MOISIEJEW 
I JEGO ZESPÓŁ

Kiedy  pewnego razu Jeden 

z dzienn ikarzy postaw i! Moisie- 

jew ow l dość nt&określone pyta­

nie  ja k  tworzy on balet, cho­

reograf odpow iedzia ł: „Niechże 

pan nie żąda ode mnie tego, co 

jest niem ożliwe, Oczywiście, m o­

gę w popularnej form ie w y li­

czyć kom ponenty przyszłego 

spektak lu , Jego dramaturgię, 

m uzykę, choreografię, kostiumy, 

oświetlenie, dekoracje, scena­

riusz Ale niech analogia, która 

zaraz przytoczę nie wyda się 

panu zbyt egzaltowana 1 sen^ 

tym entalna. Uważam , że twór- 

cżość Jest Jak kw iatek, który 

Wyrasta w duszy artysty i k tó ­

ry  tak łatwo jest zniszczyć. A 

Jeślibym  starał sie odpowiedzieć 

panu dok ładnie j, m usia łbym  o- 

powiedzleć o całym  moim ży ­

ciu'*.

rańczowy płom ień. Obraz 
surowy i majestatyczny.

Obejrzeliśmy oczywiście 

zaledwie m aleńką część za- 
chodniosyberyjskich tere­
nów  naftowych, ciągnących 

się z północy na południe 
na przestrzeni dwóch tysię­
cy kilometrów  i około pó ł­

tora tysiąca kilometrów  ze 

wschodu na zachód. Ich 
znaczenie dla ekonom iki ra­

dzieckiej jest ogromne. N a j­
lepiej iiustru ją  to liczby. W 
ubiegłym  roku w całej za­
chodniej Syberii wydobyto 

44 m iliony ton ropy nafto­
wej. Do 1975 roku wydoby­

cie ropy naftowej w  tym 
rejonie wzrośnie do 125 m i­
lionów ton, a w 1980 roku 
osiągnie 250 m ilionów  ton. 
W  ten sposób udzia ł nafty 
syberyjskiej, który wynosi 

dziś 12 procent ogólnego w y­

dobycia ropy naftowej w 
Zw iązku  Radzieckim  zw ięk­

szy się w  1975 roku do 25 
procent, a w 1980 roku o- 
siągnie ponad 33 procent 

ogólnego wydobycia ropy 
naftowej w ZSRR.

Samotłor, co w  gwarze 

Sybiraków  znaczy „martwa 

\voda”, zawdzięcza swą na­
zwę ogromnemu jezioru, le­

żącemu w basenie Obu. Sa­
motłorskie złoża —  to praw ­
dziwa perła i n ic dziwnego, 
że prace wydobywcze rozw i­
ja ją  się w tak błyskawicz­

nym tempie. Eksploatację 
samotlorskich z łóż ropy naf­

towej rozpoczęto w 1969 

roku. Wydobyto wtedy oko­
ło m iliona ton ropy. W  1971 

roku wydobycie wzrosło ju ż 
do 10 m ilionów , a w tym 

roku, jak pow iedział Abaza­
row, przewyższy 21 m ilionów  

ton, W  przyszłości, złoże to, 

zalegające na powierzchni 
500 kilom etrów  kwadrato­

wych, będzie dostarczać 100 
m ilionów  ton ropy naftowej 
rocznie.

Rozwój rejonu nie ograni­

cza się wyłącznie do w ier­
cenia szybów naftowych. 
Buduje  się potężne rurociągi 
naftowe, szosy, drogi, szlaki 
kolejowe, systemy energe­
tyczne, lotniska, przystanie 
rzeczne, fabryki, nowe m ias­

ta. Wszystko w  niezwykle 

,#syhkim.,tempje. „ , ..... ........

Z im ą temperatura spada 
do m ir^uf 50 stopni Celsju­

sza , śhieżyce i potworne za­
w ieje są zjaw iskiem  co­
dziennym. Latem  dni są u- 

palne, duszne, a nadlatu jące 

z błot chmary komarów  
bardzo przeszkadzają w  
pracy.

Ale najgorsza w  tajdze 

jest topiel.
—  Pod nogami nie m am y 

ziem i —  m ów i Abazarow, 42-

letni geolog z Krasnodaru. 
Błota i jeziora za jm u ją  80 
procent terytorium Samotlo- 

ra i bez uprzedniego przygo­

towania gruntu nie można 
zrobić kroku. Jedziesz sa­
mochodem po traw ie i na­

gle widzisz, że pod tobą je­
zioro. Ale wtedy zaczynasz 

ju ż tonąć.
Budowa dróg wymaga o- 

gromnych nakładów  i w ie l­

kiego wysiłku. Drogi muszą 
spoczywać na tw ardym  pod­
łożu. Dlatego też na wyty­

czonej trasie szosy czy auto­
strady trzeba zdejm ować do 
dwunastu metrów ziem i po­

w ierzchniowej, żeby się do­
stać do warstwy wiecznej 
zmarzliny, a następnie za­
sypać ten głęboki wykop 
piaskiem i ziem ią, dowożo­

ną ze specjalnych miejsc. 

Dopiero na tak przygotowa­
nym  fundamencie układa 

się betonowe płyty sześoio- 
calowej grubości. Jak  po in­

form ow ał nas Abazarow, w  

Samotłorze zbudowano ju ż  
sto kilometrów  betonowych 

szos i rozgałęzioną sieć dróg 
z okrąglaków .

Po paru kilometrach jazdy 
zatrzym aliśm y się przy roz­

ległym błotnistym  wyrębie, 
na którym  stały cztery m a­
szyny wiertnicze. D rążą one 

około piętnastu szybów jed­
nocześnie, każdy pod spe­
c ja lnym  kątem , na głębo­

kość, średnio, dwa i pół k i­

lometra. K ilka  kilom etrów  
dalej znaleźliśm y się wśród 
przedziwnych maszyn i u- 
rządzeń do eksploatacji ropy 

naftowej. W ięc przede 
wszystkim pięć ogromnych, 

cylindrycznych zb iorników  

naftowych, tak zwanych se­

paratorów', następnie jakieś 
specjalne automatyczne 
przyrządy pomiarowe, auto­
matyczne pompy wodne
i tak dalej. To w łaśnie w  
tym  centrum gromadzi się 
„płynne złoto” , przechodzi 

przez separatory, oddziela 
się od gazu, następnie p ły ­

nie do rezerwuarów central­

nego zbiornika i wreszcie 
stąd do gigantycznych ruro­
ciągów, którym i spływa na 
południe.

— Jest to najbardziej no- 

woc2£sn5T..system —  pb jaśnią, 
Abazarow. Ropa naftowa 

jes^„„cai}!, , czas, w | ruchu .. 
Przez te kompleksowe urzą­

dzenia przepływa 8 m ilio ­
nów ton ropy naftowej rocz­

nie, a pracuje przy nich za ­
ledwie trzech ludzi.

Obeonie, jak  powiedział 
Abazarow , pracu ją w  Samo- 
tlorze cztery takie kom ­

pleksowe centra. Będzie ich 
dwadzieścia parę. Tutaj też 

funkcjonu je  centralny sys­

Te słowa w  sposób charakte­

rystyczny oddają postawę Igo­

ra Molslejewa wobec jego pra­

cy, wobec um iłowanego tańca. 

Są to słowa, które choreograf 

potw ierdził całym  swym do­

tychczasowym życiem . Dziś ma 

66 lat, Jest k ierow nik iem  od 

trzydziestu pięciu lat Państwo­

wego Zespołu Tańca Ludowego 

ZSRR, niegdyś by l Jego założy­

cielem. Ale Molslejew ciągle 

Jest m iody  w  swych dziełach

i swych zam iarach. I  nie Jest 

byna jm n ie j przypadkiem , że 

ostatnio w  rozmowie z teorety­

kiem i krytykiem  tańca Bo­

rysem Lwow-Anochlnem  (dia­

log ten drukow ała niedaw no 

„Liitieratuirnaja Gaizieta") zasta­

naw ia się i usiłu je  odkryć no­

we form y pracy i oddać po­

przez balet nowe treści, b o  o ­

becną ideą Moisiejewa jest 

stworzenie baletu, k tóry od­

zw ierciedlałby ja k  najlep ie j 

współczesność życia i pracy. 

Toteż chce uchwycić 1 przeka­

zać w  spektaklach tanecznych 

na jbardzie j charakterystyczne 

prze jaw y t»J współczesności.

W  repertuarze stworzonego 

przez Molslejewa trzydzieści 

pięć la t temu Państwowego Ze­

społu Tańca Ludowego repre­

zentowanych Jest ponad 300 

tańców  różnych narodów . Zes­

pól powstał dzięki pracy i ta­

lentow i zarówno k ierow nika Jak

i w ielu utalentowanych tance­

rzy, ale duszą tego zespołu 

zawsze by ł i  pozostaje Igor 

Aleksandrow icz Molslejew,

U rodził się w roku 1900 w  ro­

dzinie kijowskiego adwokata. 

Jest potom kiem  rosy jsk ich In- 

tellgentów-demokratów . Igor o- 

trzym ał staranne wykształcenie. 

W dzieciństw ie wiele podróżo­

wał po Ukrain ie. Ponieważ jego 

ciotki by ły  w iejskim i nauczy­

c ielkam i Igor zw iedził liczne 

chutory i wsie. J u ż  wtedy lu ­

dowe pleśni, barwne stroje, ży ­

we, pełne w italności tańce, po­

dania i legendy wzbudzały  je ­

go żywe zainteresowanie, Gdy 

m iał lat czternaście rodzice od ­

da ją  go na naukę  do pryw at­

nej szkoły baletowej. Po je j u- 

kończenlu dostaje się do szko­

ły  baletowej przy Teatrze W iel­

k im  (Bolszoj) w Moskwie. M a­

ją c  lat osiemnaście zostaje so­

listą, a w  następnym  sezonie 

(1925) tańczy głów ną rolę w je ­

dnym  z baletów. W  tym  cza­

sie w iększość zespołu składała 

się z baletnic, tancerzy było nie 

wielu toteż Igor mial wiele m o­

żliwości bran ia  udzia łu  w  tań ­

cach klasycznych. Równocześnie 

m łody Molslejew zdobywa o- 

gólne wykształcenie. Podczas 

w akacji zaś odbywa z ojcem 

dalekie wędrów ki po kra ju . W 

tych to podróżach, pieszych, 

konno lub  łódką, zw iedza roz­

m aite okolice. P oznaje  górskie 

re jony  G ruz ji, zapoznaje się z 

fo lk lorem  burłack im  w  Syberii 

Wschodniej, zwiedza K rym . E- 

tnograflczne zainteresowania 

jak ie  prze jaw iał ju ż  n iem al w 

dzieciństw ie pog łęb ia ją się te- 

raz i  utrw ala ją. Molsiejew  co­

raz więcej Interesuje się fo lk lo ­

rem różnych narodów , a zwłasz­

cza p leśn iam i i tańcam i ludo ­

w ym i. w latach 1933—37 roz­

w ija  się coraz bardziej w  ZSRR 

ogólne zainteresowanie tańcam i 

ludow ym i. W tych to latach 

Igor Molslejew pracuje nad 

stworzeniem zespołu tańca lu ­

dowego ZSRR. Jest to zadanie 

olbrzym ie. Początkowo organi­

zuje coś w  rodzaju nieustanne­

go konkursu  elim inacyjnego. 

S ta ją  do niego dziewczęta i 

chłopcy ci, k tórzy  ukończyli 

szkoły baletowe 1 cl, którzy 

są tancerzam i lub  tancerkam i z 

zespołów am atorskich w  róż­

nych Republikach ZSRR. Igor 

który dotąd by ł ty lko  tancerzem

i baletm lstrzem  m us i się teraz 

stać 1 choreografem i organiza­

torem 1 pedagogiem. Ale ju ż  w  

roku 1937 odbyw ają się pierw ­

sze występy Zespołu. W zbudza­

ją  entuzjazm  1 podziw  publicz­

ności. Zespól sk łada ł się wów ­

czas z 37 tancerek i  tancerzy. 

W  pierwszym program ie repre­

zentowane by ły  tańce m. In. ro­

syjskie, białoruskie, mołdawskie.

tem zdalnego sterowania,' 

który czujnie śledzi pracę 
szybów naftowych i proce­
sów produkcyjnych. Pokaza­

no nam , na przykład, po­

mieszczenie, w którym  22- 

letnia kobieta — technik sie­
działa za pu lpitem  urządzeń 
zdalnie sterowanych, sygna­

lizujących najmniejsze nie­
dociągnięcia we wszystkich 
300 punktach wydobycia 

ropy naftowej.
—  Zbudujem y cztery takie 

centralne stacje dyspozycyj­
ne —  pow iedział Abazarow

—  i zaopatrzymy je ponadto 

w elektroniczne maszyny 
obliczeniowe do szybkiego 
opracowywania inform acji.

W Samotłorze pracuje 

przez całą dobę 200 szybów 
naftowych, a całym proce­
sem technicznym kieruje 
zaledwie 15 ludzi na jednej 

zm ianie, to jest 45 ludzi w 

ciągu doby.
N iżniewartowsk —  to m ło­

de, szybko rozw ijające się 
m iasto syberyjskie. Położone 

na obrzeżu Samotlora, jest 
jednym  z w ielu miast, k tó ­

re pojaw iły się na brzegach 

środkowego biegu Obu i 
przyciągają dziś m łodzież z 
całego kraju . Niegdyś byl 

zapadłą wsią, dziś jest przy­
jemnym , rosnącym miastem 
z 32 tysiącam i mieszkańców. 

Gdy jedziecie z lotniska, w 
którą by stronę nie spojrzeć, 
wszędzie kopią, rów na ją  
ziem ię budożeram i, wszędzie 

trw a ją  prace ziemne, budu ją  
domy i tak dalej i dalej.

N ikt nie zaprzecza, że ży­
cie na Syberii jest twarde. 

K lim a t bardzo surowy. Żyw ­
ności —  opowiada członek 

miejscowych w ładz m ie j­

skich —  m am y pod dostat­

kiem . Mięso i owoce cytru­
sowe dostarcza się z pow ie­

trza, bo kolei jeszcze nie 
ma. A takie produkty, jak 

m ąka i m leko w  proszku 
dostarczają statki, dopóki 
lody nie sikują rzeki. M iejs­
cowa farma ma tysiąc krów, 

dwadzieścia tysięcy kurcza­

ków  i w ielkie cieplarnie, w  
których hoduje się owoce 
przez dziew ięć miesięcy w 

roku, chociaż pom idory nie 

zawsze dojrzewają. 
u M ia^tfl.m a także osiągnię­

cia w  dziedzinie kultury , ale, 

.ffiecSo jasna, przeżywa trud ­
ności wzrostu. Są tu  cztery 

szkoły średnie, specjalna 
szkoła muzyczna oraz ogól­

nokształcąca szkoła wieczo­

rowa, w  której uczy się oko­
ło tysiąca robotników. N au­

ka trwa rok. Za pośredni­
ctwem satelity kom un ika ­

cyjnego, N iżniewartowsk od­
biera programy telew izyjne 

bezpośrednio z Moskwy. N ie­

Molślejew  opracowywał Je bar­

dzo starannie by przy adapta­

cji ich na scenę n ic  nie u tra­

ciły z wartości autentycznego 

tańca ludowego. Tu i ówdzie 

zw iększał dynam ikę, nadawał 

żywsze tein,po lub  podkreślał ten 

czy inny  u tw ór taneczny sceni­

cznym  baletowym  finałem .

Pow oli repertuar wzbogacał się

0 coraz to więcej tańców  lu ­

dowych zarówno z terenu ZSRR 

Jak 1 spoza Jego granic. W ro­

ku  1943 Molslejew wraz ze swym 

zespołem występuje również po­

za Zw iązkiem  Radzieckim , pre­

zen tu jąc  „Tańce ludów  słow iań­

sk ich ". W latach pięćdziesią­

tych objeżdża Europę z tańca­

m i ludow ym i k ra jów  socjalisty­

cznych pod hasłem : „P okó j i 

p rzy ja źń” . Państwowy Zespół 

Tańca Ludowego ZSRR  zdoby­

wa sobie szeroką sławę. In ny  

Jeszcze cykl baletowy, za k tóry  

Molslejew o trzym ał Nagrodę 

Leninowską zaty tu łow any by l: 

„Po krajach św iata” i  zaw ie­

rał tańce ludowe z różnych 

k ra jów  naszego globu.

Co według pana, oprócz talen­

tu, pow inno być właściwością 

choreografa, k tóry  tworzy spek­

tak l taneczny? — zadano kiedyś 

tak ie  pytanie Moisiejewowi. 

„Ach, bardzo wiele — odpow ie­

dział. — G łów nie  znajom ość na ­

tury, natury  w szerokim  tego 

słowa znaczeniu, rzeczywistości 

we wszystkich je j przejawach

1 specyfiki ludowego tańca. K ie­

dy zna się autentyczny folk lor 

taneczny, wtedy w łasna fan ta ­

zja pracuje swobodnie. Jeżeli 

zna się prażród ła i fantazju je  

zgodnie z k ierunk iem  ludowej 

twórczości — to wówczas mot-

zależnie od tego, w ybudow a­

ne w  1967 roku miejscowe 

studio telew izyjne nadaje 
własne programy. W p la ­
nach rozwojowych m iasta 

przewiduje się, iż w  1975 

roku będzie w  n im  miesz­

kać 70 tysięcy ludzi, a w 
1980 —  130 tysięcy. Tutejszy 

port lotniczy obsługuje 400 

pasażerów dziennie. Sam o­

loty la ta ją  do Omska, 
Swierdlowska i Nowosybir­

ska.
Iw an Iwanow icz Niestie- 

row jest dyrektorem Za- 
chodniosyberyjskiego Nafto­

wego Instytutu Geologiczne­

go. Doktor nauk Niestierow, 

laureat Nagrody Lenina, z 
ogromnym ożywieniem opo­
w iada o intensywnych bada­

niach Instytutu i .szybkim 
rozwoju tego najbardziej za­

sobnego w  naftę i gaz rejo ­

nu kraju . Zapasy ropy na f­
towej i gazu są oszałamia- 

jące.
—  Jeśliby zebrać razem 

wszystkie zna jdu jące  się w  
Stanach Zjednoczonych za ­

pasy gazu ziemnego, to w y ­

niosą one około 8 try lionów  
metrów sześciennych —  
m ów i Niestierow, który 

swego czasu byl w  Teksasie
i K a liforn ii. —  W  obwo­
dzie T iumeńskim , ty lko  w  

Urengojskich złożach zna j­

duje  się około 5 do 8 trylio­
nów metrów sześciennych 

gazu ziemnego. Na północy 

odkryliśmy złoża oceniane 
na 10 trylionów  m  sześć, 
gazu, a teraz badam y m ie js­
ca gdzie spodziewamy się 

odkryć złoża rzędu 30 try ­
lionów  m  sześć.!... Dyrektor 
Niestierow nie u jaw n ił liczb 

odnośnie ogólnych zapasów 
ropv naftowej, ale w spom ­

niał. że jest jej takie 
mnóstwo, iż  nafciarze zosta­
w ia ją  w  spokoju małe złoża

i szukają wyłącznie w ie l­
kich. W  Stanach Zjednoczo­
nych złoża ropy naftowej 

rzędu 200 tysięcy ton uważa 

się za bogate. W ZSHR po­
kłady rzędu 15 m ilionów  

ton ocenia się, jako mało in ­

tratne!
Syberyjska ropa naftowa 

jest najwyższej jakości —  

zawiera ty lko 0,1 do 0,2 pro­

centa ?iąrW  w złożach typu 
Szaimskiego i poniżej 1 pro­
centa w  dużych pokładach 

rejonu Samotloru.
—  W bieżącym roku — 

m ów i na zakończenie naszej 
rozmowy dyrektor N iestie­
row — wydobędziemy w  tym  

rejonie 60 m ilionów  ton 

ropy naftowej!...

J. CZECH

Uwość om yłek  Jest n iem al wy­

k luczona".

Taniec — pow iada Moislejew

— to zniewalająca , jaskraw a 

barwa na palecie życia danego 

ludu , ale w yb iera jąc jedną bar­

wę trzeba znać całą paletę. 

Przecież ludowość naszej twór­

czości baletowej nie określa się 

oczywiście jedynie przez fo rm al­

ne odtworzenie fo lk lo ru  tanecz­

nego, ale poprzez poznanie psy­

chologii danego narodu , jego 1- 

dealów , Jego sposobów w ypo­

w iadania się w twórczości, m e ­

lod ii i  ry tm ik i Jego m owy, poz­

nan ie  tych wszystkich okolicz­

ności, które w  rezultacie prowa­

dzą do tak ich czy innych  specy­

ficznych w łaściwości ludowego 

tańca. Takie osiągnięcia i  w yra­

żenie tego w  tańcu scenicznym 

jest zdaniem  M oisiejewa n iem al 

g łówym  jego celem jako  cho­

reografa.

Zainteresowania życiowe Igora 

M olslejewa n ie  ograniczają się 

jedynie do choreografii. Jest on 

także doskonałym  znawcą m a ­

larstwa t literatury, arch itektu ­

ry i  archeologii. N iektóre z 

poko jów  Jego m ieszkania w y ­

g ląda ją  Jak sale muzealne. Za­

pełnione są niezliczonym i pa- 

m iątkam i-podarunkam i ze wszy­

stkich k rańców  świata. Moisle­

jew  posiada też w span ia łą b i­

bliotekę. Posiada ponad pięć 

tysięcy książek trak tu jących  o 

plastyce. A jego zb iór dzieł na 

temat choreografii i teatru Jest 

Jednym  z na jw iększych  w  M o­

skwie.

JANUSZ SKOSZKIEWICZ
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HISTORIA I LITERATURA
Nie mogłem tej książk i 

czytać podczas wojny, cho­
ciaż, jak  dzisiaj wiem, k rą ­
żyła ona wówczas wśród 
mej rodziny i nawet gdzieś 
zachował się egzemplarz 
jednego z je j konspiracyj­
nych wydań. Nie była wów­
czas, jak  nie jest i dziś, le­
k tu rą dla dzieci. Trafiła ona 
do mych rąk dopiero w 
trzecim wydaniu , ogłoszo­
nym w wolnej Polsce, pierw­
szym, które zostało opatrzo­
ne prawdziwym nazw iskiem  
je j autora, a nie tylko 
pseudonimem. K ilkunasto­
letn i wówczas chłopak po­
chłonąłem  ją  jednym tchem 
jako relację o walce moich 
zdawałoby się rów ieśników, 
opowieść niemalże sensa­

cyjną o faktach ledwo co 
wówczas znanych i posta­
wach, które mogły jedynie 
imponować.

Ponownie przeczytałem tę 
książkę przed kilkom a dn ia ­
mi, jako  człowiek od dawna 
dojrzały 1 od n iem ała lat 
parający się profesją histo­
ryka, i z tej też racji jako  
tako poinformowany rów ­
nież w materiach problem a­
tyki okupacyjnej.

Wracam myślą do pierw ­
szego spotkania z książką, 
staram się przypomnieć so­
bie moje ówczesne wrażenia, 
na tyle przecież głębokie, że 
po tylu latach skłoniły mnie 
do ponownego po nią sięg­
nięcia, porów nuję je z tymi, 
jak ie  spraw iła ona dzisiaj.

Przez te ponad ćwierć w ie­
ku św iat zm ienił się grun­
townie, najbliższa niegdyś, 
niemal dotykalna przeszłość,
o którą człowiek bezpośred­
nio się ocierał, odeszła do 
historii, zatarła się i budzi
—  jak  się zdaje —  ju ż  
mniej wzruszeń, za to w ię­
cej daje do myślenia. Jest 
przedm iotem najrozm ait­
szych zabiegów badawczych, 
podejmowanych przez histo­
ryków | publicystów, k tó ­
rym —  czy się z n im i zga­
dzamy, czy nie — zawdzię­
czamy w każdym razie to, 
że o ile więcej, jak  niegdyś, 
dzisiaj o niej wiemy. W ie­
dzę złożoną ze wspomnień i 
zasłyszeń zastąpił rezultat 
lektur 1 przemyśleń.

'„Kamienie na szaniec” 
A leksandra Kam ińskiego, bo
0 tej to książce wciąż m o­
wa, nie są ju ż  dzisiaj, dla 
współczesnego czytelnika 
polskiego, sensacyjną rela­
cją o faktach nieznanych, 
bo zarówno te, które opisu­
je autor, jak  wiele innych 
podobnych, przezeń nie- 
wspomnianych, są ju ż  wcale 
dobrze w iadome wielu czy­
telnikom . Książka, która 
pierwotnie była zapisem 
zdarzeń i funkcjonowała 
przede wszystkim jako ta ­
ki, w coraz większym stop­
n iu staje się literaturą; jej 
relacyjność, która niegdyś 
tak fascynowała, dziś zda­
je się być pretekstem do 
powiedzenia czegoś więcej 
n iż  fakty, do zastanowienia 
się nad ludzk im i postawami
1 wyboram i w na jtrudn ie j­
szych życiowych chwilach. 
Jednocześnie, z tej zm ienio­
nej perspektywy uw idacz­
n ia się w całej pełni zawar­
ta w niej moralistyka, jest 
to bow iem  opowieść o ta ­
kich wiecznych sprawach, 
jak  sztuka przezwyciężania 
samego siebie, przyjaźń, ko­
leżeństwo, poświęcenie, obo­
wiązek.

Literatura: nie wiem , czy 
autor mógł przypuszczać, że 
pisząc swoją książkę, aby 
dać świadectwo postawom i 
czynom garstki warszaw­
skiej m łodzieży w  latach 
okupacji, inaugurow ał pe­
wien sposób literackiego 
u jm ow ania wydarzeń z cza­

sów wojny, który z up ły ­
wem czasu został podjęty 
przez innych autorów, p i­
szących na tematy okupa­
cyjne. Pom im o niewznawia- 
nia przez długie nieraz lata 
„Kam ienie na szaniec" nie­
zwykle silnie wpłynęły na spo­
sób patrzenia na walkę Po­
laków , nie tylko samej m ło ­
dzieży, z okupantem  1 na 
sposób jej literackiego 
przedstawienia. Odnosi się 
to nie ty lko do relacji 
św iadków  i uczestników o 
tych samych bądź podob­
nych środowiskach i wyda­
rzeniach, jak  na przykład 
głośnej książki Czesława 
M ichalskiego o wojnie war- 
szawsko-niemieckiej, ale 
także do dziel par excellence 
literackich, pisanych przez 
osoby, które nie były uczes­
tn ikam i opisywanych przez 
siebie wydarzeń. N iezamie­
rzony sukces autora? Nie­
w ątpliw ie, ale nie zawsze 
jego św iadomych i m im o­
wolnych naśladowców.

Pom im o sukcesu czytel­
niczego, z ja k im  spotkały 
się wszystkie kolejne w yda­
n ia tej książki, edycji tych 
było niezbyt wiele, znacznie 
m nie j n iż  innych utworów
o nierównie mniejszej do­
niosłości. Spraw iała to 
kontrowersyjność, d la nie­
których zaś wprost dra- 
żliwość nie tyle relacji, ile 
opisywanej rzeczywistości. 
Dopiero odrzucenie schema­
tyzmu ocen w odniesieniu 
do różnych nurtów  w alk i

podziemnej, dopracowanie 
się szerszego spojrzenia na 
tam te lata i ich problemy, 
przy czym wśród wszyst­
kich ważnych okoliczności 
nie na jm n ie j istotną był... 
sam upływ  czasu, który 
u ła tw ia ł refleksję I pow­
ściągał emocje, stworzyło 
tej książce w arunki dla nor­
malnego, czytelniczego ży­
wota. Chyba ju ż  na długo.

W naszej świadomości h i­
storycznej odcisnął się silny 
ślad tego spojrzenia na w a l­
kę z okupantem , które za­
w arł A. Kam iński w swej 
książce. Nie oznacza to jed­
nak, aby był on w ładny ją  
w  pełni zdeterminować, 
czego też i pewnie nigdy 
nie pragnął: do swojej h i­
storycznej samowiedzy do­
chodzimy bowiem wieloma, 
krętym i nieraz drogami, a 
nie jednym , wskazanym 
nam  gościńcem. I  chociaż 
z upływem lat relacyjna 
wartość książki usunęła się 
na dalszy plan , to przecież 
nie przebrzm iały 1 niepręd­
ko się zdezaktualizu ją te 
ogólne, humanistyczne war­
tości, w  których obronie 
stanął autor. „Kam ienie na 
szaniec” są m nie j, n iż daw ­
niej, relacją i historią, są 
bardziej literaturą.

LEKTOR

Zdarzen ia i zw ierzenia

W I E T N A M
Nazywał się Nguyen van 

Dong —  jeśli jeszcze żyje, 
pow inien być moim rówieś 

nikiem . W roku 1957 przy­
jechał do Lodzi z w ietnam ­

skiej wioski. Leżeliśmy na 

sąsiednich łóżkach w szpita­
lu ftyzjatrycznym na Choj­
nach. Przez te wspólnie spę­

dzone miesiące nauczyłem 

go grać w dom ino i, jak  są­
dzę, trochę polskiego języka. 

By ł urzekającym chłopcem

o żywej inteligencji. Dziś 
nie wiem nawet, czy budu­
je statki, o czym marzył na 

szpita lnym  łóżku, czy zgi­
n ą ł w dżungli lub  pod bom­
bami...

Dziś czytam w gazecie, że

obchodzimy Dzień Solidar­
ności z W ietnamem. Dla 
m nie jest to dzień solidar­
ności z Nguyenem — łagod­

nym, w rażliw ym  chłopcem 
z W ietnamu.

Zastanaw iające, jak  mało 

w polskiej współczesnej l i­
teraturze doszukać się mo­

żna prawdziw ie głębokich 
obrazów tego narodu. Jest 

ten piękny fragment z nie­

woli w „N iecierpliwości” 
Jana Gerharda, jest ,,Dom 
bez ścian” Wojciecha Żu- 

krowskiego —  choć to ra­
czej reportaż. Są, n iew ątp li­

w ie cenne poznawczo, książ­

ki M oniki W arneńskiej, ale 

przytłacza je faktografia...

O  ile pełniej, bardziej przej­
m ująco m ów ią do mnie do­

kum entalne zdjęcia: dzieci 
idące do szkoły z okrągłym i 

plecionkami na plecach, m a­
jącym i stanow ić tarczę 
przed odłam kam i bomb.

I wiersz W isławy Szym­

borskiej, może jedyny we 
współczesnej poezji polskiej, 
naprawdę wstrząsający

wiersz o W ietnam ie:

„Kobieto, jak  się nazy­

wasz? — Nie wiem. 
K iedy się urodziłaś, skąd 
pochodzisz? —  Nie wiem. 
Dlaczego wykopałaś sobie 

norę w ziem i? —  Nie 

wiem.
Odkąd się tu ukrywasz? — 

Nie wiem. 
Czemu ugryzłaś mnie w 

serdeczny palec? —  Nie 

wiem .
Czy wiesz, że nie zrobimy 
ci nic złego? —  Nie wiem. 

Po czyjej jesteś stronie? — 

Nie wiem. 
Teraz jest w ojna, musisz 

wybrać. —  Nie wiem. 
Czy twoja wieś Jeszcze 

istnieje? —  Nie wiem. 
Czy to są twoje dzieci? — 

Tak.”

O  W ietnam ie pisze się w 
Polsce dużo — nie m a dnia, 
aby gazety nie przynosiły 
na pierwszych stronach in ­

form acji z doliny Mekongu. 

Dzień Solidarności odnoto­
wano także dziennikarskim  
stereotypem... A le literatu­
ra?

W ydawnictwo Literackie 
opublikowało w tych dniach 
piękną historię miłości, u- 
jętą w formie listów m ło­

dych ludzi, okaleczonych 
przez wojnę —  Japończyka
i W ietnam ki. G łęboka, hu ­
manistyczna książka nosi 
tytuł „Pozdrowienia dla 
W ietnam u”. Niestety, jest to 

przekład z... angielskiego, 

autorką jest amerykańska 

pisarka, Edita Morris. Ta­
kiej książk i nie zna współ­

czesna literatura polska. 
Dlaczego?

We wszystkim, co się w 

Polsce pisze o W ietnam ie, 
natłok faktów  i polityki 
przesłaniają nam  fenomen 
p s y c h i k i  tego wspaniałe­

go i niecodziennego narodu. 
Fenomen nieprawdopodobny, 
bo to przecież W ietnamczy­

cy wygrywają w końcu tę 

okrutną wojnę. W ygrywają

ją  we wszystkich katego­
riach —  politycznej, m oral­
nej i psychologicznej —  ba, 

m ilitarnej nawet.
Z jednej strony owa trud ­

no w yobrażalna potęga mo­
carstwa —  technika, cyber­

netyka —  z drugiej zaś u- 
party, m ały W ietnamczyk z 

karabinem  na ram ieniu , u- 
praw iający ryż pomiędzy 

jednym  lejem  po
bombie a drugim , pomiędzy 
jednym  nalotem a drugim... 

A lbo  przykład może drasty­
czny, lecz jakże wymowny. 
Oto Amerykanie zrzucają na 
dżunglę tysiące elektronicz­
nych czujników , reagują­

cych na ludzki mocz. W da­

lekich baaach przy apara­

tach kontrolnych sztabowcy 
czekają na sygnały lokalizu­

jące skupiska partyzantów .

I oto wszystkie aparaty kon­
trolne dostają obłędu —  sy­

gna lizu ją tysiące, setki ty­
sięcy ludzi w miejscach zu­
pełnie niezwykłych. Cóż się 

stało? W ietnamczycy prze­

ciwstaw ili elektronowej te­
chnice... worki z moczem, 

rozwieszone w  pobliżu... baz 
amerykańskich.

Niecodzienny naród, któ­

remu historia tak krótko po­
zwoliła odetchnąć po w ielo­
letniej wojnie, uw ieńczonej 

zwycięstwem pod Dien Bien 

Phu... Tylko chw ila odde­

chu... Nguyen van Dong 

przyjechał do Polski, zosta­
w ia jąc pod Dien Bien Phu

—  swój, niepotrzebny ju ż  — 
karabin. Zan im  skończył 

studia, nad Mekongiem 

znów  zawyły obce samolo­

ty.
Dzień Solidarności z W a l­

czącym W ietnam em  jest dla 
mnie dniem  solidarności z 
rów ieśnikiem  z w ie tnam ­
skiej wioski. W iem , że z 
mojego kra ju  płyną dla mo­

ich w ietnam skich rów ieśni­

ków  transporty leków. To 

dobrze, to jest potrzebne 
t a m ,  ale nam —  t u t a j  —  

potrzebny jest literacki w i­

zerunek nie ty lko pejzażu 
zrytego przez bomby, ale 

psychiki narodu —  psychiki 

nieugiętej, nie podziuraw io­
nej przez kule z helikopte­
rów US Army.

W IDOK

BĘDĘ DOBRA ZONA
W  drugim  numerze nowe­

go kw artaln ika krakowskie­
go — „Magazynu K u ltu ra l­
nego", pomiędzy niezbyt re­
welacyjnym i i niezbyt wy­
sokiego lotu artykułam i, 
znajdu jem y też inform ację 

Adam a Ogorzałka o corocz­
nej „giełdzie pomysłów" w 

zakresie imprez, organizo­
wanych przez kluby i domy 
kultury. Na giełdzie tyka 
stoper i kto chce zabrać 
głos — musi się zmieścić w 
trzech m inutach. Musi w 
tym  czasie zgłosić pomysł 
zabawy, gry, imprezy, od­

czytu lub  spotkania. Adam  
Ogorzałek z entuzjazmem 

pisze o giełdzie i podaje 
przykłady świetnych pomy­

słów, jak ie  narodziły się w 
tym trybie. Jeden z nich 
zainteresował m nie szcze­

gólnie. Oto —  „studentki 
opow iadają o akcji pod 
nazwą „Będę dobrą żoną". 

Podczas kolejnych wieczo­
rów dziewczęta uczą się 
techniki podobania się męż­
czyznom. Rzecz o strojach, 
fryzurach, m akijażu , seksu­
ologii i polityce. Sześć do­
rodnych przedstawicielek 

płci pięknej jako argument 
ostateczny".

W yobrażam  sobie tych 
sześć dorodnych przedstawi­
cielek, mówiących o seksuo­
logii i polityce. Dobra żona, 
jak  wiemy, musi znać technikę 
podobania się mężczyźnie,

a więc musi się uczesać i 
rozpraw iać o kryzysie b li­
skowschodnim , um iejętnie 
się przy tym rozbierając. 

W idzia łem  to nawet na 
film ie : „Ameryka, Am ery­

ka". To w łaśnie w Ameryce 
wymyślono szkoły perfidne­
go rozbierania się d la pań, 
chcących „podobać się m ęż­

czyźnie". A le tam nie łączą 
tego z po lityką i tam  nie 

robią tego studentki.

Bardzo ciekawe 1 poży­
teczne mogą być w klubach
1 domach ku ltury  pogadanki

o m akijażu  1 o fryzurze, ale 
chyba prowadzone przez 
fryzjera i kosmetyczkę. O 
polityce to ju ż  się m ów i 

dość dużo, należy oczywiś­
cie ten temat uatrakcyjniać
—  no, niech by ju ż  prele­
gentkam i były dorodne stu­

dentki, ale studentki prawa, 
nauk społecznych, dzienni­

karstwa, historii. Jak  to łą ­
czyć z seksuologią?

Przychodzą jako „argu­
ment ostateczny" i pokazują 
biednym, n ieśm iałym  nasto­
latkom  w klub ie  „Ruchu" 

na Grzegórzkach: patrzcie, 
jak ie  m am y powodzenie u 
panów ! A  wiecie, jak  to się 
robi? I m ów ią, jak  one to 
robią. A  więc najp ierw  fry­
zura, potem m akijaż, a po­

tem „technika podobania 
się", czyli seksuologia. 
Kiedy i dokąd podciąg­
nąć spódniczkę. K iedy 

przejść od pre lud ium  do 
gry miłosnej. K iedy i co 
udawać, żeby się udało. One 
właśnie tak to robią i nigdy 
się nie zawiodły. One —  
dorodne studentki...

Sw oją drogą — to ciężki 

kawałek chleba, być tak im  
usługowcem od ku ltury  
klubowej. In n i mogą sobie 

działać, rozrywać się, m y­
śleć, a on musi wymyślać, 

czyli mieć pomysły. W  do­
datku te pomysły muszą 
koncepcyjnie pasować do 
planu, wymyślonego gdzieś 
bardzo wysoko. Ten plan na 
najbliższy rok ( a może, nie 
daj Boże, na dłużej?) każe 

akcentować Kopernika. W ięc

w łaśnie siedzę na wczasach 
drugi tydzień i m iałem  ju ż  
w  ramach usług ku ltu ra l­

nych teatr jednego aktora z 
programem o Koperniku, 

zgaduj-zgadulę kopernikań- 
ską i odczyt o W ie lk im  M i­
kołaju . Przez półtora tygod­
nia. Po pięćdziesięciu takich 
tygodniach nie będę mógł 
bez nienawiści spojrzeć do 
góry po zapadnięciu zmro­

ku. Prawdopodobnie w  tym 
roku dorodne studentki w 
rejonie Krakowa będą uczyć 
techniki podobania się m ęż­
czyźnie w  naw iązan iu  do 
teorii heliocentrycznej. Z 
przykładam i z życia Koper­
n ika i ze szczególnym wy­
eksponowaniem Drogi 
M lecznej. One to potrafią — 

są przecież argumentem 
ostatecznym.

Zeby nie było o „Magazy­
nie K u ltu ra lnym " samych 

uszczypliwości, wspom nijm y 
jeszcze o artykule wstęp­
nym  Andrzeja Magdonia w 
tymże drug im  numerze. 
Osobiście myślę, że lepiej 

powiedzieć coś konkretnego
i nowego o drobiazgu, n iż 
same banały o rzeczach na­
der poważnych. Autor om a­
wianego artykułu wstępnego

jest zdania przeciwnego i 

„uw zględnia" w  swej w y­

powiedzi likw idację  b iuro­
kracji, emerytury d la ro ln i­
ków, ucieczkę ze wsi do 

miasta, G rudzień, ludzi 
mądrych i ludzi utytu łowa­
nych, pasję badacza, obronę 
środowiska, debiuty, wzno­
w ienia, dużo recenzji, a 
mało radości. Kończy w ie l­
k im  zapytaniem : „A  k im  

chciałby być polski stu­
dent? Dopóki nie odpowie­
my sobie na to pytanie, 

w iz ja  przyszłej Polski bę­
dzie niekompletna".

Skoro zaś ju ż  wiemy, od 
czego zależy kompletność 

w iz ji przyszłej Polski (od 
tego, czym chce być student. 

Chyba prelegentem w k lu ­
bie?), to pozostaje jeszcze 
tylko cytat z tegoż artykułu 

M agdonia: „Leniwy nauko­
wiec woli jeździć na m ię­
dzynarodowe zjazdy, za­
m iast studiować literaturę 

swojego przedm iotu".
D la tego jednego zdania 

warto było wydać 16 złotych

i przeczytać 64 strony „Ma* 
gazynu Kulturalnego".
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